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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Max	 Va silikos	 rozsiadł	 się	 wygodnie	 w	 skórza nym	 fotelu	 za
biurkiem.
‒	No	i	cóż	pan	tam	dla	mnie	ma?	–	za pytał.
Jego	agent	pra cują cy	na	terenie	Wielkiej	Bryta nii	wręczył	mu

plik	błyszczą cych	broszurek.
‒	Myślę,	że	znajdzie	się	parę	interesują cych	propozycji	–	od -

rzekł	z	na dzieją	w	głosie	do	 jednego	ze	swych	najbardziej	wy-
ma ga ją cych	klientów.
Max	zerknął	pobieżnie	na	przedsta wione	mu	fotogra fie	nieru-

chomości	i	bez	wa ha nia	za trzymał	się	przy	jednej	z	nich.
Sta ra	 angielska	 posia dłość	 wiejska,	 zbudowa na	 z	 ka mienia

o	 ciepłej	miodowej	 barwie,	 z	wejściem	 i	 gankiem	oplecionymi
kwia ta mi,	otoczona	ogroda mi	i	fragmentem	lasu,	na	zdjęciu	do-
słownie	tonęła	w	zieleni	i	bla sku	słońca	odbija ją cego	się	dodat-
kowo	 w	 ta fli	 pobliskiego	 jeziora.	 Gdy	 na	 nią	 pa trzył,	 czuł,	 że
musi	ją	na tychmiast	zoba czyć	na	żywo.
‒	Wyłącznie	ta!	–	powiedział	sta nowczo,	taksując	agenta	jed-

noznacznym	spojrzeniem.

Ellen	przysta nęła	w	holu,	 słysząc	donośny	głos	ma cochy	do-
biega ją cy	z	sa lonu.
‒	Dokładnie	na	 to	mia łam	od	dawna	na dzieję	 i	nie	pozwolę,

by	ta	cholerna	dziewucha	znów	wszystko	zepsuła!
‒	 Musimy	 się	 pospieszyć	 i	 sprzedać	 ten	 dom!	 –	 Drugi	 roz-

złoszczony	 głosik	 na leżał	 do	 Chloe,	 przybra nej	 siostry	 Ellen,
która	zresztą	nie	była	wca le	za skoczona	tonem	wypowiedzi	obu
kobiet.
Odkąd	 Paulina	 poślubiła	 tatę,	 wraz	 ze	 swą	 córką	mia ły	 wy-

łącznie	jeden	cel:	wydać	wszystkie	jego	pienią dze	na	swoje	luk-
susowe	za chcianki.	Teraz	po	la tach	wyda wa nia	pozostał	już	tyl-
ko	 dom,	 który	 odziedziczyły	 rok	 wcześniej	 we	 trzy	 po	 na głej



śmierci	 ojca	 na	 za wał.	 Paulina	 i	 Chloe	 ma rzyły	 o	 sprzeda ży.
Fakt,	 że	dom	 ten,	 a	wła ściwie	potężna	posia dłość,	 od	pokoleń
na leża ła	do	rodziny	Ellen,	w	niczym	im	nie	przeszka dzał.	Zresz-
tą	wrogość	i	pogarda	wobec	niej	również	nie	były	żadną	nowo-
ścią.	Od	sa mego	początku	wysoka,	 silna	 i	odrobinę	niezdarna,
porusza ją ca	się	„jak	słoń	w	składzie	porcela ny”	–	bo	tak	za wsze
na zywa ły	 ją	ma cocha	 i	 przybra na	 siostra	 –	mia ła	 ja sno	powie-
dzia ne,	że	nie	może	pod	żadnym	względem	równać	się	z	filigra -
nową,	szczuplutką	i	prześliczną	Chloe!
Ellen	ruszyła	da lej	koryta rzem,	tym	ra zem	z	premedyta cją	ha -

ła sując,	 dzięki	 czemu	 głosy	 w	 sa lonie	 na tychmiast	 umilkły.
A	 więc	 wyglą da	 na	 to,	 że	 ma cocha	 znów	 zna la zła	 klienta	 na
dom…	Nie	zniechęca ła	jej	na wet	świa domość,	że	pa sierbica	bez
sądu	nie	zgodzi	się	na	sprzedaż;	i	tak	cały	czas	wysta wia ła	ofer-
tę	 Haughton,	 gdzie	 tylko	 mogła.	 A	 Ellen	 na	 temat	 sprzeda ży
domu,	w	którym	była	szczęśliwa	do	dnia	wypadku	sa mochodo-
wego	matki,	posta nowiła	być	nieugięta!
Gdy	w	końcu	zdecydowa ła	się	wejść	do	sa lonu,	przywita ło	ją

wrogie	spojrzenie	dwóch	par	lodowa to	błękitnych	oczu.
‒	Coś	cię	za trzyma ło?	Chloe	godzinę	temu	wysła ła	ci	esemes,

że	chcemy	porozma wiać.
‒	Byłam	na	treningu.
‒	No	przecież…	znów	masz	błoto	na	twa rzy.
Kobieta	westchnęła	 bezradnie.	 Przy	 supereleganckiej	Chloe,

w	 jej	 idealnie	 skrojonych	 spodniach	 i	 kaszmirowym	wdzianku,
z	 nowiusieńkim	 la kierem	 na	 pa znokciach,	 pla tynową	 fryzurą
prosto	od	fryzjera	i	mocnym,	modnym	ma kija żu,	Ellen	w	swoim
dresie	 treningowym	 z	 pobliskiej	 prywatnej	 szkoły	 dla	 dziew-
cząt,	gdzie	uczyła	WF-u	 i	geogra fii,	bez	cienia	kosmetyków	na
twa rzy	i	z	potężną	grzywą	niesfornych	włosów,	które	nigdy	nie
pozna ły	fryzjerskich	nożyc,	wyglą da ła	odra ża ją co.
‒	Dzwonili	z	agencji	–	oświadczyła	Paulina	i	przeszyła	ją	świ-

drują cym	wzrokiem.
‒	 I	nie	chcemy,	 żebyś	znów	wszystko	zrujnowa ła!	 –	wtrą ciła

się	Chloe.	–	Zwłaszcza	przy	tym	kliencie!
‒	Pan	Max	Va silikos	poszukuje	nowych	perełek	do	swej	kolek-

cji	 –	 na świetliła	 spra wę	ma cocha	 –	 i	wyda je	 się,	 że	Haughton



będzie	mu	pa sowa ła!
‒	Mamo,	nie	spodziewasz	się	chyba,	że	ona	będzie	wiedzia ła,

kim	 jest	 Va silikos!	 –	 skomentowa ła	 jej	 córka	 i	 zwróciła	 się	 do
przybra nej	 siostry:	‒	Otóż	 jest	on	nieprzyzwoicie	boga tym	po-
tenta tem	 na	 rynku	 nieruchomości,	 a	 ostatnio	 miał	 romans
z	Tylą	Brentley,	o	której	na wet	ty	musia łaś	słyszeć…
Ellen	istotnie	słysza ła	o	tej	angielskiej	aktorce,	która	podbiła

Hollywood	 rolą	w	romantycznym	hicie.	Żyły	nią	 jej	uczennice.
Ale	grecki	–	sa dząc	po	na zwisku	–	potentat	zajmują cy	się	nieru-
chomościa mi?	Wola ła	na wet	nie	myśleć,	co	taki	potentat	mógł -
by	 zrobić	 z	 jej	 rodzinnym	 domem.	 Sprzedać	 go	 na	 za tra cenie
arabskiemu	szejkowi,	który	w	najlepszym	wypadku	przyjeżdżał -
by	do	Anglii	raz	w	roku	na	tydzień?
‒	…a	więc	ów	Va silikos	–	mówiła	da lej	Paulina	–	 jest	na	tyle

za interesowa ny	 na szą	 posia dłością,	 że	 posta nowił	 osobiście	 ją
zoba czyć.	Nie	wypa da ło	mi	nie	za prosić	go	na	lunch.
‒	 Czy	 ten	 człowiek	 rozumie	 strukturę	 wła sności	 Haughton

i	 zda je	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 za mierzam	 się	 pozbywać	 swojej
części?	–	za pyta ła	Ellen.
‒	Nie	za sta na wia łam	się	nad	szczegóła mi.	Ważne,	że	jeśli	za -

interesował	się	na	serio,	to	mamy	dużo	szczęścia	i	nie	pozwolę,
by	ktokolwiek	pomieszał	nam	szyki.	A	 jeśli	do	ciebie	nie	prze-
ma wia ją	moje	słowa,	być	może	przemówi	sam	Va silikos.
Na	 dźwięk	 tej	 wypowiedzi	 szyderczym	 śmiechem	 wybuchła

Chloe.
‒	Mamo,	przestań,	na	Ellen	mężczyźni	nie	robią	wra żenia…
I	vice	versa	‒	chcia ła	z	pewnością	powiedzieć	siostrzyczka	‒

zresztą	zgodnie	z	prawdą,	pomyśla ła	Ellen,	która	już	dawno	po-
godziła	 się	 z	 tym,	 że	mężczyźni	 –	 zupeł nie	przeciętni,	 nie	mó-
wiąc	na wet	 o	 elicie	 –	 traktowa li	 ją	 jak	powietrze,	 bo	 też	 i	 nie
było	w	niej	niczego	atrakcyjnego.
‒	Ale	ponieważ	Ellen	musi	być	obecna	na	spotka niu,	więc	mu-

simy	się	sta rać	ja koś	za chować	wspólny	front.
Ellen	za pa trzyła	się	przed	siebie.	Wspólny	front?	Trudno	chy-

ba	o	bardziej	 rozczłonkowa ną	 rodzinę.	 I	 tak	przecież	da	 ja sno
do	zrozumienia	temu	człowiekowi,	że	nie	jest	przychylna	sprze-
da ży	domu.	A	teraz	musi	iść	do	siebie	wziąć	prysznic.



Ruszyła	 w	 stronę	 kuchni,	 swojej	 ulubionej	 części	 domu,	 od
której	Paulina	i	Chloe,	zupeł nie	nieza interesowa ne	gotowa niem,
z	chęcią	trzyma ły	się	z	da leka.	Wła ściwie	już	dawno	temu	cał -
kowicie	 przeprowa dziła	 się	 na	 tyły	 domostwa,	 przera bia jąc
dawne	 pomieszczenia	 dla	 służby	 na	 swoją	 sypialnię	 i	 sa lon,
dzięki	czemu	rzadko	za puszcza ła	się	do	frontowej	części	budyn-
ku.	Jednak	teraz,	idąc	do	swych	wewnętrznych,	obitych	zieloną
wykła dziną	drzwi,	które	niegdyś	oddziela ły	pokoje	rodzinne	od
za plecza,	rozglą da ła	się	ze	ściśniętym	sercem	po	reszcie	domu:
wielkie	 za krzywione	 schody,	 olbrzymi	 ka mienny	 kominek,	ma -
sywne	 dębowe	 drzwi,	 boazeria	 z	 ciemnego	 drewna,	 sta ra	 ka -
mienna	posadzka…	Boże,	jak	bardzo	kocha	ten	dom,	każdy	jego
szczegół,	jak	bardzo	czuje	się	odda na…	Nigdy	nie	wyrzeknie	się
dobrowolnie	swych	ścian…	nigdy,	przenigdy!

Haughton	 tonęło	we	wczesnowiosennym	bla sku	 słońca.	Max
Va silikos	jechał	coraz	wolniej,	bo	wiedział,	że	lada	chwila	zbliży
się	do	celu	swej	podróży.	Z	niecierpliwością	czekał	na	konfron-
ta cję	z	rzeczywistością.	Czy	posia dłość,	która	zrobiła	na	nim	tak
wielkie	wra żenie	na	fotogra fii	agenta,	nie	za wiedzie	jego	ocze-
kiwań?	I	nie	chodzi	tu	wca le	o	zrobienie	dobrego	interesu.	Ka -
mienna	konstrukcja	budowli,	 jej	 idealne	proporcje	 i	 styliza cja,
ota cza ją ce	 ją	ogrody	 i	 lasy	–	wszystko	przema wia ło	za	tym,	że
może	się	ona	oka zać	wyma rzonym	miejscem	na…	dom!	Na	wła -
sny	dom.
To	chyba	miejsce,	w	którym	mógł bym	osiąść	na	dłużej…	–	po-

myślał,	widząc	je	na	zdjęciu,	i	poczuł	się	bardzo	za skoczony.	Ni-
gdy	przedtem	nie	zda rzyła	się	mu	taka	refleksja.	Uwielbiał	swe
życie	globtrotera,	pomieszkiwa nie	w	hotelach	i	aparta mentach,
cią głą	 gotowość	 do	 na stępnego	 lotu.	 Może	 dla tego,	 że	 jako
dziecko	i	młody	człowiek	nigdy	nie	za znał	życia	w	prawdziwym
domu	rodzinnym?	Matka	od	za wsze	wstydziła	się	wychowywa -
nia	 nieślubnego	 synka	 i	 pewnie	 dla tego,	 gdy	 tylko	mogła,	 do-
prowa dziła	 do	 ślubu	 z	 ojczymem.	Chcia ła	w	 ten	 sposób	 ukryć
smutny	fakt,	że	Max	nie	ma	ojca.	 Jednak	ojczym	wca le	nie	za -
mierzał	wprowa dzić	do	swej	rodziny	bękarta	żony,	szukał	jedy-
nie	nieza wodnej	służą cej	i	wołu	roboczego	do	pra cy	w	swej	ta -



wernie	w	kurorcie	na	jednej	z	wysepek	Morza	Egejskiego.
I	tak	oto	Max	spędził	dzieciństwo	i	wiek	dojrzewa nia	jako	kel-

ner	 swego	 ojczyma,	 a	matka	 zosta ła	 kucharką	męża.	W	 dniu,
w	którym	zmarła,	w	połowie	z	przepra cowa nia,	w	połowie	z	po-
wodu	nieleczonej	choroby	płuc,	chłopak	porzucił	ta wernę	na	za -
wsze	 i	 z	 płoną cym	wzrokiem	wsiadł	 na	 prom	do	Aten.	A	 oczy
pa liły	go	nie	tylko	od	łez	po	śmierci	mamy,	ale	także	z	wielkiej
determina cji,	by	wyruszyć	na	podbój	świa ta,	zrobić	ka rierę,	i	to
błyskotliwą.	Nie	wyglą da ło,	by	cokolwiek	mogło	go	za trzymać.
Po	pięciu	 la tach	 tyra nia	na	 różnych	budowach	uda ło	 się	mu

odłożyć	za	za kup	pierwszej	wła snej	nieruchomości:	porzucone-
go	 domu	 na	 farmie.	 Po	 dwuletniej	 sa modzielnej	 rekonstrukcji
budowli	sprzedał	ją	pewnemu	Niemcowi	i	za robił	w	ten	sposób
na	za kup	dwóch	kolejnych	posia dłości.	I	tak	się	wszystko	za czę-
ło.	Potem	niewielkie	początkowo	przedsięwzięcie	Va silikosa	za -
częło	la winowo	rosnąć,	aż	sta ło	się	globalnym	imperium	na	ryn-
ku	nieruchomości.
Max	często	uśmiechał	się	z	sa tysfakcją	na	myśl	o	swych	suk-

cesach.	W	portfolio	 imperium	zna la zła	 się	 również	kupiona	za
bezcen	ta werna	ojczyma,	gdy	ten	zbankrutował,	głównie	przez
swoje	odwieczne	nieróbstwo.
GPS	Va silikosa	wska zał	osią gnięcie	celu.
Mężczyzna	 minął	 ma sywną,	 ka mienną	 bra mę	 i	 długą	 drogą

podjazdową,	okoloną	drzewa mi	 i	gęstwiną	rododendronów,	za -
jechał	 na	 żwirowa ny	 podjazd	 pod	 sa mym	 domostwem.	 Na
pierwszy	rzut	oka	nie	czuł	się	rozcza rowa ny.	Fotogra fia	nie	kła -
ma ła.
Dom	 był	 ma lowniczo	 wkomponowa ny	 w	 pięknie	 za projekto-

wa ne	otoczenie.	Budulec	miał	istotnie	barwę	miodu,	a	w	wielo-
dzielnych	oknach	odbija ło	się	słońce.	Ka mienny	ga nek	i	zdobio-
ne	dębowe	drzwi	spowija ły	na gie	o	tej	porze	roku	pną cza,	lecz
ich	 gęstość	 za powia da ła	 późniejszą	 obfitość	 kwia tów.	 Póki	 co
kwitło	 jedynie	mnóstwo	żół tych	żonkili	wzdłuż	zielonych	ra bat
po	obu	stronach	ganku.
Va silikos	 poczuł	 się	 wstępnie	 usa tysfakcjonowa ny.	 Eleganc-

kie,	gustowne,	urokliwe	siedlisko,	ewidentne	świa dectwo	wielu
zda rzeń	na	przestrzeni	długich	stuleci	swego	istnienia.	Typowo



angielska	 posia dłość	 wzniesiona	 dla	 wła ścicieli	 ziemskich
i	 szlachty,	 lecz	 kuszą ca	 i	 za chęca ją ca,	 przytulna,	 spra wia ją ca
wra żenie	nie	 tylko	wielkiego	domostwa,	 lecz	 i	domu	rodzinne-
go,	ogniska	domowego.
Czy	to	mógł by	być	mój	dom?	–	za sta nowił	się.
Dla czego,	na	Boga,	powra ca	 ta	myśl?	Czyżby	osią gnął	wiek,

w	którym	większość	na wet	najza gorzalszych	przeciwników	sta -
biliza cji,	za czyna	o	niej	myśleć?	Cieka we,	że	nie	myślał	tak	nig-
dy	w	związku	z	żadną	kobietą…	a	na	pewno	już	nie	z	Tylą.	Poza
tym	znudził	się	jej	wiecznym	skupieniem	na	sobie	i	w	głębi	du-
szy	 ucieszył	 się,	 gdy	 za częła	 uwodzić	 kogoś	 z	 top	 listy	 swojej
branży.
Może	więc	potrzeba	mi	nowego	związku?	Może…	nowego	ro-

dza ju	związku?
Na gle	otrzą snął	się	z	tych	dziwacznych	myśli:	nie	przyjechał

tu,	by	przemyśleć	swe	dotychcza sowe	życie	prywatne,	lecz	aby
podjąć	prostą	decyzję	w	interesach:	kupować	czy	nie?
Posta nowił	podjechać	na	tyły	budynku	i	dopiero	tam	za parko-

wać.	Dawne	wejście	 i	strona	dla	służby	nie	były	może	tak	ele-
ganckie	 jak	 przód	 domu,	 ale	 otwarty,	 brukowa ny	 dziedziniec
oka zał	się	schludny,	po	dwóch	stronach	otoczony	przybudówka -
mi,	 upiększony	 kwietnika mi	 i	 wyposa żony	 w	 ławki	 przy
drzwiach	kuchennych.
Poziom	sa tysfakcji	Va silikosa	wzrósł	o	kolejne	punkty.
Zbliżył	się	do	wejścia,	by	za pytać,	czy	za parkował	we	wła ści-

wym	miejscu,	gdy	na gle	drzwi	otworzyły	się	z	impetem	i	sta ra -
nował	go	ktoś	objuczony	wielkim	drewnia nym	koszem	i	torba mi
ze	 śmiecia mi.	Cofnął	 się	w	 ostatniej	 chwili	 i	 dostrzegł,	 że	 na -
pastnikiem	oka za ła	się	kobieta,	o	której	można	jeszcze	było	po-
wiedzieć,	że	jest	młoda,	na tomiast	niewiele	więcej.
Postać	uderzyła	go	swym	wzrostem	i	ma sywnością,	komplet-

nym	bra kiem	fryzury	i	ma kija żu.	Reszty	dopeł nia ły	źle	dobra ne
okula ry	 w	 brzydkich	 oprawkach	 i	 szpetny,	 ciemnofioletowy
dres.
Pomimo	mało	pocią ga ją cego	wyglą du	kobiety,	Va silikos	ani	na

chwilę	nie	za pomniał	o	swych	niena gannych	ma nierach.
‒	 Bardzo	 przepra szam,	 chcia łem	 tylko	 wejść	 i	 za pytać,	 czy



mogę	tu	zosta wić	auto.	Jestem	za powiedzia nym	gościem,	ocze-
kuje	mnie	pani	Mountford.
Niestety	dziwna	postać	nie	śpieszyła	się,	by	wydać	z	siebie	ja -

kikolwiek	dźwięk.	Zrobiła	się	tylko	czerwona	na	twa rzy.
‒	A	więc…	czy	mogę	tu	za parkować?	–	powtórzył.
Drugie	pyta nie	wywoła ło	powolne	skinienie	głową.
‒	To	dobrze,	dziękuję	–	powiedział	i	ruszył	do	frontowego	wej-

ścia,	nie	poświęca jąc	więcej	uwa gi	niezrozumia łemu	zja wisku.
Zdecydowa nie	bardziej	za interesował	go	ogród	oka la ją cy	dom,
bo	 już	 teraz	potra fił	 sobie	wyobra zić,	 jak	pięknie	będzie	 tu	 la -
tem.	Wchodząc	 do	wnętrza,	miał	 na dzieję,	 że	 i	 ono	 oszczędzi
mu	rozcza rowań.
W	holu	przywita ła	go	młoda	kobieta,	prawdopodobnie	w	wie-

ku	podobnym	do	wieku	dziwnej	osoby,	którą	spotkał	za	domem,
lecz	chyba	trudno	wyobra zić	sobie	większą	rozbieżność	między
rówieśniczka mi.	Filigra nowa	postać,	waga	na	skra ju	anoreksji,
niena ganny	wygląd,	kolorystyka	ubrań	dobra na	idealnie	do	od-
cienia	oczu,	za pach	bardzo	drogich	perfum,	ciepły,	choć	wystu-
diowa ny	uśmiech.
‒	Za pra szam	do	środka!
Va silikosa	 powitał	 przestronny	 hol	 z	 ka mienną	 posadzką,

przeogromnym	kominkiem	i	szerokimi	schoda mi.	Na dal	nie	czuł
się	niczym	rozcza rowa ny.
‒	Jestem	Chloe	Mountford.	Cieszę	się,	że	pana	widzę.	Ma mu-

siu!	Mamy	gościa!
Ma musiu?
Max	przypomniał	sobie,	że	dorosłe	dzieci	w	brytyjskich	wyż-

szych	 sferach	 zwykle	 na dal	 zwra ca ły	 się	 do	 swych	 rodziców,
używa jąc	 zdrobnień	 z	 dzieciństwa.	 Po	 chwili	 całą	 swą	 uwa gę
skupił	na	sa lonie,	a	wła ściwie	pokoju	ba wialnym	z	widokiem	na
dwie	strony,	w	którym	znajdował	się	kolejny	kominek	oraz	cała
masa	sza roniebieskich	mebli	i	dodatków.	Jego	boga te	doświad-
czenie	w	 nieruchomościach	 podpowia da ło	mu,	 że	w	 przy goto-
wa niu	wystroju	 tej	części	domu	ma czał	palce	bez	żadnych	od-
górnych	 wytycznych	 ja kiś	 dekora tor	 wnętrz	 z	 wyższej	 pół ki.
Z	pewnością	dużo	ciekawszy	musiał	być	wystrój	oryginalny.
To	trzeba	będzie	zdecydowa nie	zmienić!



I	po	co	znów	sta ra	się	wyprzedzać	fakty?
‒	Miło	mi	pana	poznać!
Ma musia	 oka za ła	 się	 szczupłą,	 elegancką	 kobietą,	 świetnie

za konserwowa ną	i	wręcz	obwieszoną	bardzo	drogą	biżuterią.
Wkrótce	 wszyscy	 troje	 rozsiedli	 się	 wygodnie	 na	 ka na pach

w	 ba wialni	 i	 za częli	 wymieniać	 niekończą ce	 się	 uprzejmości.
Max	miał	wra żenie,	że	Chloe	usiłuje	delikatnie	go	podrywać,	co
niezbyt	go	ucieszyło,	bo	nie	przepa dał	 za	kobieta mi	o	anorek-
tycznych	kształ tach,	choć	były	niewątpliwie	na	topie.	Podobnie
przera ża ły	go	kobiety	zbyt	oka za łe,	czego	dobrym	przykła dem
mogła	być	dziwna	osobniczka,	którą	spotkał	na	tyłach	posia dło-
ści.
Ja kież	 było	 jego	 zdziwienie,	 gdy	 niespodziewa nie	 otworzyły

się	niewidoczne	drzwi	z	boku	sa lonu	i	do	pomieszczenia	wsunę-
ła	 się	 niezdarnie,	 niosąc	 przepeł nioną	 tacę,	 ta	 sama	 kobieta,
o	której	przed	chwilą	pomyślał.	Nie	mia ła	już	na	sobie	koszmar-
nego	dresu;	przebra ła	się	w	sza rą	spódnicę	i	bia łą	bluzkę,	obie
zbyt	workowa te,	a	na	nogach	nosiła	pła skie,	sznurowa ne	panto-
fle,	odpowiedniejsze	dla	dużo	starszej	osoby.	Na dal	jednak	wy-
glą da ła	dość	dziwacznie,	bo	nie	przyczesa ła	się	ani	odrobinę.
‒	O,	Ellen,	 jesteś…	‒	odezwa ła	się	matka,	po	czym	zwróciła

się	do	Maxa.	‒	To	Ellen	Mountford,	moja	pa sierbica.
Ellen	za czerwieniła	się,	co	pogorszyło	 tylko	niezręczną	sytu-

ację,	a	gdy	niezdarnie	usia dła	na	ka na pie	obok	Chloe,	wszyscy
pomyśleli	chyba	to	samo:	że	trudno	o	większy	kontrast	pomię-
dzy	kobieta mi	w	podobnym	wieku.
‒	Czy	mam	na lewać?	–	wyduka ła	Ellen.
‒	Oczywiście,	na lewaj,	kocha nie…
Max	przyglą dał	 się	uważnie	nowo	przybyłej.	Kiedy	na lewa ła

mu	kawy	i	przypadkiem	dotknęli	się	palca mi,	wyszarpnęła	rękę,
jakby	pora ził	ją	prąd.	Gdy	jednak	się	nie	czerwieniła,	mia ła	bar-
dzo	zdrową	cerę.	Wyglą da ła,	jakby	większość	cza su	spędza ła	na
świeżym	powietrzu.	Skóra	Chloe	pokryta	dużą	 ilością	przeróż-
nych	 kosmetyków	była	 przy	 niej	w	 rzeczywistości	 bla da	 i	 nie-
zdrowa.
Max	nie	ma rzył	wca le	o	ka wie	 i	dalszej	wymia nie	uprzejmo-

ści,	chciał	już	przejść	do	meritum	i	obejrzeć	pomieszczenia,	ale



wiedział,	że	trzeba	za chowywać	się	cierpliwie.
‒	A	więc…	 co	 spra wia,	 że	 za pra gnęła	 się	pani	 rozstać	 z	 tak

piękną	posia dłością?	–	za pytał	na reszcie,	usiłując	na wią zać	do
głównego	tema tu	spotka nia.
Dla czego	nie	potra fię	ukryć	choć	trochę	za interesowa nia	tym

domem?	Co	to	miejsce	w	sobie	ma?
‒	Zbyt	wiele	smutnych	wspomnień.	Od	śmierci	męża	nie	ra -

dzę	sobie	z	nimi.	Po	prostu	wiem,	że	muszę	za cząć	od	nowa…
chociaż	ła two	mi	nie	będzie.
‒	Biedna	mama…	ten	ostatni	rok	był	okropny…
‒	Przykro	mi	z	powodu	pani	sytuacji,	ale	chyba	doskona le	ro-

zumiem,	dla czego	chce	pani	sprzedać	dom.
Siedzą ca	nieopodal	Ellen	 za czerwienia ła	 się	 ponownie	 i	 nie-

oczekiwa nie	zerwa ła	się	z	ka na py.
‒	Muszę	iść	za jąć	się	obia dem	–	wyduka ła	znów	nie	do	końca

zrozumia le.
Po	wyjściu	dziewczyny	Paulina	westchnęła	głośno.
‒	Biedne	dziecko,	bardzo	źle	zniosła	śmierć	mego	męża,	była

niezwykle	z	nim	związa na.	Może	na wet	za	bardzo…	Ale	zajmij-
my	się	czymś	innym.	Chloe	z	przyjemnością	oprowa dzi	pana	po
domu	jeszcze	przed	obia dem.
Max	ożywił	się,	bo	na	to	wła śnie	czekał,	a	nie	miał	już	ochoty

wysłuchiwać	 dalszych	 smętnych	 historii	 o	 rodzinie	 Mountfor-
dów.
Wędrówka	po	budynku	i	jego	za ka markach	wyostrzyła	do	gra -

nic	wytrzyma łości	apetyt	Va silikosa	na	za kup	posia dłości.
Na	 koniec,	 gdy	 za trzymał	 się	 na	 dłużej	 w	 głównej	 sypialni

domu,	której	okna	wychodziły	na	ogrody,	lasy	i	porośnięte	trzci-
na mi	jezioro,	wiedział,	że	osta teczna	decyzja	zosta ła	już	podję-
ta.
Haughton	Court	sta nie	się	wkrótce	jego	wła snością.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Gdy	Ellen	dotarła	do	kuchni,	serce	wa liło	jej	w	piersiach.	Już
sam	 fakt,	 że	ktoś	przyjechał	 obejrzeć	dom	z	 za mia rem	kupna,
był	 wystarcza ją co	 zły.	 A	 tu	 jeszcze	 do	 tego	 taki	 nietuzinkowy
mężczyzna	 jak	 Max	 Va silikos!	 Dobry	 Boże!	 Czuła,	 że	 policzki
znów	jej	płoną	–	strasznie,	ohyd nie,	tak	jak	przy	koszmarnie	że-
nują cym	 pierwszym	 spotka niu,	 gdy	 pra wie	 zmiotła	 go	 z	 nóg,
otwiera jąc	z	impetem	tylne	drzwi.
Potem	było	jeszcze	gorzej:	ga piła	się	jak	idiotka	na	stoją cego

przed	nią	osza ła mia ją cego	 fa ceta	 i	nie	potra fiła	wydusić	z	sie-
bie	 ani	 słowa.	 Dobrze	 ponad	metr	 osiemdziesiąt,	 szerokie	 ra -
miona,	 muskularny	 i	 wręcz	 absurdalnie	 atrakcyjny,	 o	 kla sycz-
nym	wyglą dzie	 przystojnego	 bruneta	 i	 oliwkowej	 skórze.	 Kru-
czoczarne	włosy,	ciemnogra fitowe	oczy,	usta,	kości	policzkowe,
szczęka,	niczym	wyrzeźbione	z	najgładszego	marmuru.
Ogromne	 wra żenie,	 ja kie	 na	 niej	 wywarł,	 powróciło,	 gdy

wniosła	do	sa lonu	kawę,	ale	wtedy	była	już	na	nie	o	uła mek	le-
piej	przygotowa na.	Podobnie	na	tak	dobrze	jej	zna ne,	peł ne	po -
litowa nia	 spojrzenie,	 którym	nieuchronnie	musiał	 ją	 ob da rzyć,
gdy	usia dła	obok	Chloe.
Poczuła	bolesny	ucisk	w	gardle.	Doskona le	wiedzia ła,	co	zo-

ba czył	 i	dla czego	pa trzył	z	 li tością.	Chloe	i	ona,	siedzą ce	obok
siebie,	były	jak	niebo	i	ziemia.	Ileż	to	już	razy	widzia ła	ten	cha -
rakterystyczny	wyraz	męskiej	twa rzy,	gdy	czyjś	wzrok	powędro-
wał	 od	 jednej	 do	 drugiej?	 Chloe	‒	 smukła,	 piękna	 blondynka,
i	ona	‒	ma sywna,	niezdarna	i	ubra na	bez	gustu.
Szybko	wyparła	ten	obraz	ze	swoich	myśli.	Wygląd	nie	był	te-

raz	 jej	 największym	 zmar twieniem.	 Ja kimś	 sposobem	 mu sia ła
zna leźć	oka zję,	by	powiedzieć	Va silikosowi	bez	ogródek,	co	są -
dzi	o	jego	potencjalnym	kupnie	domu.	Paulina	i	Chloe	mogą	po-
wta rzać	 w	 kół ko	 swe	 peł ne	 hipokryzji	 brednie	 o	 bolesnych
wspomnieniach,	ale	prawda	jest	oczywista:	nie	mogą	się	docze-



kać,	by	położyć	chciwe	łapska	na	ostatnim	możliwym	do	za gra -
bienia	ka wał ku	ma jątku.
A	ona	posta nowiła	walczyć	do	końca.
Będą	musia ły	mi	wyrwać	ten	dom	w	są dzie,	bo	sama	niczego

im	nie	 odpuszczę,	 na wet	 o	milimetr.	 Zrobię	wszystko,	 żeby	 to
był	najbardziej	przewlekły	i	najdroższy	spór	są dowy	w	historii!
Max	 Va silikos	 –	 potężny	 inwestor	 na	 rynku	 nieruchomości,

na sta wiony	 na	 szybkie	 transakcje	 i	 szybki	 zysk	 ‒	 nie	 będzie
miał	 ochoty	 czekać	 w	 nieskończoność.	 Tak	 długo	 jak	 da	 radę
obsta wać	przy	 swoim,	 będzie	w	 sta nie	 się	 przed	 nim	obro nić.
W	końcu	Va silikos	nie	wytrzyma	i	znajdzie	sobie	coś	innego,	zo-
sta wia jąc	Haughton	w	spokoju.
To	była	 jej	 jedyna	na dzieja	 i	 nie	 przesta wa ła	 nią	 żyć,	 na wet

sprawdza jąc	stan	kurcza ka	w	piekarniku	i	krojąc	wa rzywa.
Nikt	nigdy	nie	na kłoni	mnie	do	sprzeda ży.	Na wet	on!
Być	może	 jest	 to	 fa cet,	 który	 jednym	 spojrzeniem	pięknych,

ciemnych	 oczu	 jest	 w	 sta nie	 ocza rować	 każdą	 kobietę,	 ale	 ze
swoim	 wyglą dem	 mogła	 niestety	 oczekiwać	 tylko	 jednego,
a	mia nowicie,	że	jest	ostatnią	osobą	na	ziemi,	o	której	względy
miał by	ochotę	za biegać.

‒	 Sherry	 czy	 może	 woli	 pan	 coś	 mocniejszego?	 –	 za pyta ła
Paulina	swym	cha rakterystycznym,	delikatnym	głosikiem.
‒	Poproszę	o	wytrawne	sherry.
Znów	byli	w	ba wialni.	Oględziny	skończone,	decyzje	podjęte:

oto	 dom,	 którego	 musi	 zostać	 wła ścicielem.	 Nieprzezna czony
do	 dalszej	 sprzeda ży.	 Uporczywość	 tej	myśli	 wciąż	 jeszcze	 go
za sta na wia ła,	ale	coraz	bardziej	się	z	nią	oswa jał:	ten	dom	bę-
dzie	dla	niego	–	dla	niego,	na	użytek	wła sny!
Wszystkie	pozosta łe	pomieszczenia,	które	poka za ła	mu	Chloe,

zosta ły	 za projektowa ne	 z	 równie	 wysoką	 kla są.	 Piękne,	 ale
w	jego	mniema niu	niezbyt	oryginalne.	Jedynie	w	„męskiej”	stre-
fie	biblioteki,	niewątpliwie	na leżą cej	do	zmarłego,	można	było
poczuć	atmosferę	dawnego	domu,	ta kiego,	ja kim	był,	za nim	zo-
stał	odmieniony	za	ciężkie	pienią dze.	Wytarte	skórza ne	krzesła.
Sta romodne	wzorzyste	dywa ny	i	ścia ny	jakby	wyścieła ne	książ-
ka mi,	posia da ły	smak	i	urok,	których	bra kowa ło	pozosta łym	po-



kojom,	 urzą dza nym	 przez	 profesjonalnego	 dekora tora	 wnętrz.
Najwyraźniej	 świętej	 pa mięci	 Edwardowi	Mountfordowi	 uda ło
się	powstrzymać	żonę	od	wpuszczenia	projektanta	do	swojego
królestwa.	I	Max	doskona le	go	pod	tym	względem	rozumiał.
A	teraz	na leża ło	powrócić	do	rozmowy	z	pa nią	domu.
Po	 kilku	 minutach	 drzwi	 główne	 otworzyły	 się	 i	 do	 pokoju

swoim	ciężkim	krokiem	weszła	pa sierbica.
‒	Poda no	do	stołu	–	oświadczyła	bez	żadnych	komenta rzy,	po

czym	przema szerowa ła	przez	sa lon	i	otworzyła	drzwi	prowa dzą -
ce	do	holu.
Pomimo	pewnej	ocięża łości,	nosiła	się	bardzo	dobrze	–	wypro-

stowa ne	ra miona	i	kręgosłup,	tak	jakby	była	dosta tecznie	silna,
by	z	ła twością	dźwigać	nadmierną	wagę,	która	ujawnia ła	się	po
wyglą dzie	ręka wów	źle	dopa sowa nej	bluzy,	cia sno	opina ją cych
ra miona.	 Zmarszczył	 brwi.	 Coś	 było	 nie	 tak.	 Dla czego	 pani
domu	i	jej	córka	są	ubra ne	modnie	i	nowocześnie,	a	Ellen	Mo-
untford	–	córka	zmarłego	wła ściciela	–	wyglą da	biednie	i	nieele-
gancko?
Wtedy	zdał	sobie	spra wę,	że	to	chyba	nic	dziwnego,	bo	wiele

kobiet,	które	nie	lubią	swego	wyglą du,	cia ła	lub	wagi,	praktycz-
nie	porzuca	wszelkie	próby	dba nia	o	siebie.
Kiedy	szedł	za	nią	do	ja dalni,	mimo	woli	oceniał	ją	wzrokiem.

Ma	 niezłe	 nogi	 –	 pomyślał	 ‒	 w	 każdym	 ra zie	 kształtne	 łydki.
Przynajmniej	 coś	 dobrego.	 Potem	 obejrzał	 ciemną,	 gęstą	 czu-
prynę,	która	z	pewnością	nie	popra wia ła	 jej	wyglą du	–	zresztą
nie	pomogła by	na wet	Helenie	Trojańskiej.	Może	cudu	dokona ła -
by	wizyta	u	fryzjera?
Gdy	 usiadł	 na	 wska za nym	 przez	 nią	 miejscu,	 miał	 oka zję

przyjrzeć	 się	 jej	 twa rzy.	 Źle	 dobra ne,	 zbyt	 małe	 okula ry,	 po-
mniejsza ły	oczy	i	podkreśla ły	dość	wydatną	szczękę.	A	szkoda,
bo	mia ła	 piękny,	 rzadki	 kolor	 oczu,	 ze	 złotymi	 refleksa mi.	 Zu-
peł nie	niewyregulowa ne,	szczecinia ste	brwi	przytła cza ły	cał ko-
wicie	 długie	 rzęsy.	 Na	 Boga,	 nie	 potra fił	 w	 ogóle	 zrozumieć,
czemu	 ta	kobieta	nie	próbuje	wca le	 o	 siebie	 za dbać?	Tak	nie-
wiele	by	potrzebowa ła!	Oczywiście	musia ła by	zupeł nie	wymie-
nić	garderobę,	może	za cząć	ćwiczyć	i	mniej	jeść…	Bo	gdy	poda -
ła	 do	 stołu,	 wyśmienitego	 zresztą,	 tra dycyjnego	 niedzielnego



kurcza ka,	ona	i	on	byli	jedynymi	osoba mi	zja da ją cymi	sute,	po-
równywalne	 porcje.	 Paulina	 i	Chloe	 dzioba ły	 ze	 swych	 ta lerzy
niczym	ptaszki.	 Czy	 i	 one	 nie	 rozumia ły,	 że	 żadne	 ekstremum
nie	jest	dobre:	wychudzone	kobiece	cia ło	 jest	równie	nieatrak-
cyjne	jak	cia ło	zniekształ cone	nadwa gą.
Przyjrzał	 się	 Ellen	 po	 raz	 kolejny.	 Pyta nie,	 czy	 istotnie	 ma

nadwa gę	i	co	tak	na prawdę	kryją	workowa te,	niemodne	ciuchy.
Na	 twa rzy	 i	 ra mionach	 nie	 mia ła	 przecież	 nadmia ru	 tkanki
tłuszczowej.
W	końcu	Ellen	za uwa żyła,	że	się	jej	przyglą da,	bo	na gle	znów

poczerwienia ła.	Odwrócił	więc	wzrok.	Dla czego	w	ogóle	za sta -
na wiał	się	nad	tym,	jak	popra wić	wygląd	Ellen	Mountford?	Niby
dla czego	mia łoby	go	to	obchodzić?
‒	Co	za mierza	pani	zrobić	z	za wartością	domu?	–	za pytał	Pau-

linę.	–	Czy	za bierze	pani	obra zy	ze	sobą?
Coś	jakby	krztuszenie	dobiegło	od	strony	Ellen.	Czerwień	na

jej	 twa rzy	 ustą piła	 teraz	 temu	 sa memu	 na pięciu,	 ja kie	 do-
strzegł,	kiedy	ma cocha	wspomnia ła	o	swojej	ża łobie.
‒	Być	może	nie	–	odparła.	–	Czyż	nie	są dzi	pan,	że	pa sują	do

tego	domu?	Oczywiście	–	doda ła	zna czą co	–	 trzeba	będzie	wy-
cenić	je	oddzielnie.
Oczy	Maxa	wędrowa ły	 po	 ścia nach.	Nie	miał	 nic	 przeciwko

temu,	 by	 za trzymać	 dzieła	 sztuki,	 jak	 również	wszelkie	 orygi-
nalne	meble.	Oczywiście	tych	na bytych	dla	domu	przez	projek-
tanta	wnętrz	trzeba	się	będzie	pozbyć.	Jego	wzrok	za trzymał	się
na	pustej	przestrzeni	na	ścia nie,	tuż	za	Chloe,	gdzie	ta peta	nie-
co	pociemnia ła.
‒	 Sprzeda ny	 –	 poinformowa ła	 sucho	 i	 bezna miętnie	 Ellen.

Lecz	na pięcie	na	jej	twa rzy	wzrosło	jeszcze	bardziej.
Chloe	roześmia ła	się	lekko.
–	To	była	ma ka bryczna	martwa	na tura	przedsta wia ją ca	za bi-

tego	dorosłego	jelenia.	Mama	i	ja	szczerze	jej	niena widziłyśmy!
Max	uśmiechnął	się	z	grzeczności,	ale	 jego	wzrok	znów	spo-

czął	na	przybra nej	siostrze	Chloe.	Nie	wyglą da ła	na	za dowolo-
ną	z	powodu	pozbycia	się	przez	ma cochę	obra zu	nieżywego	je-
lenia.	W	tym	jednak	momencie	jego	uwa gę	za absorbowa ła	pani
domu.



‒	Niech	nam	pan	zdra dzi,	pa nie	Va silikos,	dokąd	się	pan	uda -
je	po	opuszczeniu	Haughton?	Wyobra żam	sobie,	że	ma jąc	taką
pra cę,	musi	pan	podróżować	po	ca łym	świecie.
‒	 Na	 Ka ra iby.	 Tworzę	 tam	 ośrodek	 turystyczny	 na	 jednej

z	mniej	zna nych	wysp.
Bla doniebieskie	oczy	Chloe	za płonęły	na gle.
‒	Uwielbiam	Ka ra iby!	–	wykrzyknęła	entuzja stycznie	–	Ostat-

nie	Boże	Na rodzenie	spędziłyśmy	z	mamą	na	Barba dos.	Rzecz
ja sna,	za trzyma łyśmy	się	w	Sunset	Bay.	Musi	pan	przyznać,	że
nic	 mu	 nie	 dorównuje	 –	 szuka ła	 potwierdzenia,	 wymieniwszy
na zwę	najbardziej	prestiżowego	kurortu	na	wyspie.
‒	Jest	zna komity	w	tym,	co	robi	–	przyznał	Max.
Sławny,	 renomowa ny	 hotel	 był	 zupeł nie	 czymś	 innym	 niż

ośrodek,	który	wła śnie	 tworzył,	a	odległa	wyspa,	gdzie	 to	czy-
nił,	różniła	się	cał kowicie	od	Barba dos.
‒	Niech	nam	pan	opowie	trochę	więcej	–	na ma wia ła	Chloe.	–

Kiedy	wielkie	otwarcie?	Jestem	przekona na,	że	 ja	 i	mama	zde-
cydowa nie	chcia łybyśmy	być	wśród	najważniejszych	gości!
Max	nie	mógł	nie	za uwa żyć,	że	na	twa rzy	Ellen	Mountford	co-

raz	wyraźniej	ma luje	się	obrzydzenie.	Za sta nowiło	go	to.
Na gle,	ni	stąd,	ni	zowąd,	jego	pa mięć	niczym	strza ła	poszybo-

wa ła	w	przeszłość…	Ojczym	był	wiecznie	nieza dowolony.	Cokol-
wiek	tylko	Max	powiedział,	wszystko	i	tak	było	źle.	I	to	do	ta kie-
go	 stopnia,	 że	 w	 końcu	 chłopak	 na uczył	 się	 nie	 otwierać	 ust
w	jego	obecności.
Va silikos	z	trudem	oderwał	myśli	od	smutnego	wspomnienia.

Wrócił	do	rzeczywistości.
‒	Styl	mojego	ośrodka	będzie	zupeł nie	różny	od	Sunset	Bay.

Cały	pomysł	sprowa dza	się	do	dwóch	elementów:	ma	być	przy-
ja zny	 dla	 środowiska	 i	 sa mowystarczalny.	 Prysznice	 wykorzy-
stują ce	wodę	deszczową	 i	 żadnej	 klima tyza cji	 –	 obja śnił	 z	 cie-
niem	uśmiechu	na	twa rzy.
‒	 O	 rany…	 ‒	 za smuciła	 się	 Paulina.	 –	 To	 chyba	 nie	 będzie

miejsce	dla	mnie.	Zbyt	wysoka	tempera tura	jest	za bójcza.
‒	Zga dzam	się.	To	nie	będzie	miejsce	dla	każdego	–	grzecznie

przyznał	Max,	po	czym	zwrócił	się	w	stronę	Ellen:	‒	A	co	pani
o	tym	są dzi?	Czy	pa nią	to	w	ja kiś	sposób	pocią ga?	Cha ty	zbudo-



wa ne	z	drewna	otwarte	na	świeże	powietrze	i	posił ki	przygoto-
wywa ne	wieczorem	na	ognisku?
Na gle	odczuł	nieodpartą	potrzebę	wcią gnięcia	jej	w	rozmowę,

usłyszenia	 opinii.	 Był	 pewny,	 że	 będą	 cał kowicie	 odmienne	 od
zda nia	wychowa nej	pod	kloszem	przybra nej	siostry.
‒	Brzmi	jak	luksusowy	kamping	–	wystrzeliła	w	swoim	stylu,

zupeł nie	bez	za sta nowienia.
Max	zmarszczył	brwi.
–	Luksusowy	camping?	–	zdziwiony	powtórzył	jak	echo.
‒	No	chyba	o	to	w	tym	chodzi!	–	wyja śniła	krótko.	‒	Luksuso-

wy	camping	dla	za możnych	klientów,	których	pocią ga	idea	po-
wrotu	do	na tury,	ale	jednocześnie	nie	do	jej	prymitywnej	odsło-
ny.
Max	uśmiechnął	się	cierpko.
‒	Być	może	jest	to	bardzo	trafny	opis	mojego	pomysłu	–	przy-

znał.
‒	 Można	 by	 powiedzieć,	 że	 luksusowy	 camping	 to	 sprzecz-

ność	sama	w	sobie	–	za śmia ła	się	Chloe.	‒	Być	może	to	luksus
dla	Ellen,	ale	ona	orga nizuje	obozy	dla	dziecia ków	z	Londynu.
A	to	lata	świetlne	od	za możnej	klienteli.	Totalny	prymityw.
Wzdrygnęła	się	przy	tym	teatralnie,	a	ton	jej	głosu	nie	pozo-

sta wiał	żadnych	złudzeń.
‒	Eduka cja	przez	przygodę	–	wyja śniła	krótko	Ellen.	‒	Dzie-

cia ki	to	lubią.	Niektóre	nigdy	nie	wyjeżdża ły	poza	mia sto.
‒	 Dobre	 uczynki	 Ellen,	 ja kie	 to	 budują ce	 –	 gładko	 wtrą ciła

Paulina.
‒	I	za błocone!	–	doda ła	ze	śmiechem	podekscytowa na	Chloe,

szuka jąc	zrozumienia	w	oczach	Maxa.
Ale	 on	 był	 skupiony	wyłącznie	 na	 Ellen.	 Nie	 spodziewał	 się

usłyszeć,	że	orga nizuje	ona	wypa dy	wa ka cyjne	dla	dzieci	z	ro-
dzin	wykluczonych,	 zwłaszcza	 że	 sama	 pochodziła	 z	wyższych
sfer.	Na gle	popa trzył	na	nią	odrobinę	ina czej.
‒	Orga nizuje	pani	te	obozy	gdzieś	tutaj?	–	za pytał,	nie	ukry-

wa jąc	za interesowa nia.
‒	 Nie.	W	 pobliżu.	 Na	 terenie	 szkoły.	 Rozbija my	 na mioty	 na

boisku	–	odparła.	‒	W	ten	sposób	dzieci	mogą	korzystać	z	pa wi-
lonu	sportowego,	w	tym	z	pryszniców,	a	także	pływać	na	ba se-



nie.	Osta teczny	efekt	 jest	 taki,	że	mogą	cieszyć	się	biwa kowa -
niem,	a	jednocześnie	korzystać	z	obiektów	prywatnej	szkoły.
Kiedy	mówiła,	Max	do strzegł	błysk	w	jej	oczach	i	cał kowicie

nowy	wyraz	twa rzy.	Za miast	ka miennego,	za mkniętego	oblicza,
dla	 którego	 jedyną	 alterna tywą	 były	 za czerwienione	 policzki,
poja wiło	 się	 pewne	 ożywienie,	 coś	 na	 kształt	 za anga żowa nia
i	entuzja zmu.	Ze	zdziwieniem	musiał	przyznać,	 że	 zmia na	 jest
ogromna.	W	 jej	 twa rzy	poja wiło	 się	coś	 lekkiego,	optymistycz-
nego.	I	na wet	poża łowa nia	godne	okula ry	nie	były	w	sta nie	tego
zepsuć.
Na gle,	 jakby	 pod	wpływem	 jego	 spojrzenia,	 Ellen	 powróciła

do	 poprzedniego	 wyra zu	 twa rzy.	 Chwyciła	 kieliszek	 z	 winem,
a	ostrzegawczy	kolor	znów	za gościł	na	jej	policzkach,	niszcząc
chwilową	 przemia nę.	 Zirytowa ło	 go	 to,	 choć	 nie	 wiedział	 dla -
czego.	Już	miał	otworzyć	usta,	by	za dać	kolejne	pyta nie	i	ura to-
wać	cokolwiek,	ale	pani	domu	znowu	za częła	mówić	i	to	jej	nie-
stety	musiał	poświęcić	dalszą	uwa gę.
‒	 Po	 lunchu	 z	 pewnością	 będzie	 pan	 chciał	 zoba czyć	 na sze

ogrody.	Wczesna	 to	 jeszcze	pora	 roku,	 ale	 za	 tydzień	 lub	dwa
rododendrony	wzdłuż	podjazdu	w	peł ni	za prezentują	swój	urok
–	za komunikowa ła	z	uśmiechem.	–	I	wtedy	na stępuje	eksplozja
kolorów!
‒	Rododendrony…	‒	odpowiedział	z	na mysłem,	jedynie	po	to,

żeby	coś	powiedzieć.	‒	Róża ne	drzewa,	bo	tak	brzmi	dosłowne
tłuma czenie	z	greckiego.
‒	Fa scynują ce	–	wtrą ciła	Chloe.	–	A	za tem	pochodzą	z	Grecji,

czyż	nie	tak?
‒	 Nie.	 Pochodzą	 z	 Hima la jów	‒	 za przeczyła	 dosyć	 szorstko

Ellen.	 ‒	 Do	 Anglii	 sprowa dzono	 je	 w	 cza sach	 wiktoriańskich.
Zda rza ją	 się	 jednak	 miejsca,	 gdzie	 rozprzestrzeniły	 się	 nad-
miernie,	niczym	chwa sty.
Max	dostrzegł	spojrzenie,	ja kim	obda rzyła	ma cochę	i	jej	cór-

kę,	za raz	potem	jednak	przybra ła	ka mienną	twarz.
Chloe	kontynuowa ła,	jakby	nie	usłysza ła	słów	przybra nej	sio-

stry.
–	A	nieco	później,	wczesnym	la tem,	mamy	aza lie.	W	maju,	gdy

są	 w	 peł nym	 kwitnieniu,	 są	 po	 prostu	 boskie.	 I	 jest	 ich	 całe



mnóstwo!	 Ta	 alejka,	 która	 wije	 się	 pośród	 nich,	 to	 pomysł
mamy.
Ellen	z	brzękiem	odłożyła	srebrne	sztućce.
‒	Nie,	nie	jej.	Alejka	aza liowa	jest	tu	od	dawna.	To	był	pomysł

mojej	mamy.
Gdyby	 mogła,	 to	 swoim	 gniewnym	 spojrzeniem	 znad	 okula -

rów	za sztyletowa ła by	nieszczęsną	Chloe.	Skoro	nie	mogła,	ode-
pchnęła	krzesło	w	tył	i	zerwa ła	się	na	równe	nogi.
‒	Czy	wszyscy	już	skończyli?	–	warknęła	i	za częła	zbierać	ta -

lerze,	 nie	 czeka jąc	 na	 odpowiedź.	 Ukła da ła	 je	 potem	 na	 tacy
znajdują cej	się	na	kredensie.
Gdy	zniknęła,	Paulina	westchnęła	z	rezygna cją.
–	Och,	przepra szam	pana	najmocniej.
Spojrza ła	na	córkę,	która	na tychmiast	przejęła	pa łeczkę.
‒	Ellen	bywa	bardzo…	przewrażliwiona	–	wyja śniła	za smuco-

na.	–	Powinnam	była	to	przewidzieć	‒	doda ła	z	ubolewa niem.
‒	Na prawdę	robimy,	co	możemy	–	potwierdziła	jej	matka,	po-

nownie	wzdycha jąc.	–	Ale	cóż…
Za milkła	i	machnęła	z	rezygna cją	ręką.
Wszystko	to	jest	skomplikowa ne,	przyznał	w	duchu	Max.	Po-

sta nowił	 więc	 zmienić	 temat	 i	 za pytał,	 jaka	 odległość	 dzieli
Haughton	od	morza.
Chloe	wła śnie	 tłuma czyła	mu,	 że	 jest	 to	 idealne	miejsce	 na

bazę,	jeśli	interesują	go	rega ty,	gdy	do	pokoju	ponownie	wkro-
czyła	 jej	 przyrodnia	 siostra,	wnosząc	 kolejną	 tacę	 z	 szarlotką,
budyniem	 i	 miseczką	 śmieta ny.	 Posta wiła	 sma kołyki	 na	 stole,
wa ląc	przy	tym	tacą	dużo	głośniej	niż	potrzeba,	jednak	nie	za ję-
ła	już	swojego	miejsca.
‒	Zosta wiam	wam	wszystko	–	oświadczyła	krótko.	–	Kawa	zo-

sta nie	poda na	w	ba wialni.
Na stępnie,	 bez	 dalszych	 wyja śnień,	 zniknęła	 za	 głównymi

drzwia mi.

‒	I	ja kie	wra żenia	z	wędrówki	po	Haughton?
Pyta nie	 Pauliny	 Mountford	 było	 idealnie	 wywa żone:	 niena -

chalne,	wypowiedzia ne	z	cza rują cym	uśmiechem	i	jednocześnie
cał kowicie	jednoznaczne.



Siedzieli	na dal	w	sa lonie,	po	za kończonym	lunchu	 i	deserze,
choć	szarlotkę	 jadł	wyłącznie	on.	Była	wyśmienita,	 słodka,	ale
nie	za	słodka,	krucha,	ale	nie	rozpa da ła	się	przy	krojeniu.	Kto-
kolwiek	 ją	upiekł,	miał	doskona łe	pojęcie	o	gotowa niu.	Czyżby
to	 przedziwna	 Ellen?	 Jeśli	 tak,	 to	 mia ła	 wielką	 za letę,	 która
w	odbiorze	mężczyzn	mogła	w	dużej	mierze	zrównowa żyć	brak
za let	wizualnych.	Z	drugiej	zaś	strony	mogła	być	zgubna,	bo	je-
śli	kucharz	o	skłonnościach	do	nadwa gi	za ja da	się	swym	prze-
pysznym	jedzeniem…
I	o	czym	on	znowu	myśli?	A	wła ściwie…	o	kim?	Dla czego	wra -

ca	 z	 uporem	 do	 tej	 nietypowej	 kobiety?	 Przecież	 gospodyni
Haughton	wyraźnie	czeka	na	odpowiedź	na	swe	pyta nie,	a	wła -
ściwie	 na	 jego	 dekla ra cję.	 Czemu	 by	 nie	 przeka zać	 dobrych
wieści	już	teraz,	skoro	jest	ich	pewien?	Być	może	podjął	tę	de-
cyzję	 pod	wpływem	 impulsu,	 ale	 jest	 do	 tego	 przyzwycza jony,
a	intuicja	nigdy	go	jeszcze	nie	za wiodła.
‒	Nieruchomość	 jest…	urzeka ją ca.	Mam	na dzieję,	że	szybko

dojdziemy	do	porozumienia	w	kwestii	ceny,	zresztą	proponowa -
na	przez	was	jest	realistyczna.
‒	O…	to	wspa nia le.
‒	Cudownie.	–	Chloe	bez	wa ha nia	za wtórowa ła	matce.
Nie	zdziwiła	go	 ich	ra dość	 i	chęć	rozpoczęcia	nowego	życia.

Musia ło	nie	być	im	ła two	z	wiecznie	rozdrażnioną	Ellen	u	boku.
Sam	po	śmierci	matki	zniknął	na tychmiast	ze	swego	toksyczne-
go	otoczenia.
Ale	wła ściwie	nie	miał	teraz	za mia ru	grzebać	się	w	przeszło-

ści,	ani	 swojej,	ani	niczyjej.	Odsta wił	 filiżankę	 i	 za czął	 zbierać
się	do	wyjścia.
‒	Przed	odjazdem	rozejrzę	się	 jeszcze	po	ogrodzie	 i	przybu-

dówkach	–	za powiedział.
Gdy	wyszedł	z	sa lonu,	usłyszał,	że	rozpoczęła	się	tam	na tych-

miast	ożywiona	rozmowa.	Nic	dziwnego,	on	też	z	za dowoleniem
rozglą dał	 się	 po	 holu,	 który	wkrótce	 będzie	 na leżał	 do	 niego.
Hol	domu,	w	któ rym	przez	całe	pokolenia	żyła	 ja kaś	rodzina…
Wkrótce	 to	miejsce	 sta nie	 się	 za czątkiem	 jego	 rodzinnej	 sagi.
Jego	wła snej	 rodziny,	której	nie	miał,	 będąc	dzieckiem.	Gdyby
matka	dożyła	tej	chwili,	z	pewnością	była by	szczęśliwa.



Zrobię	to	dla	twoich	wnuków,	dam	im	szczęśliwe	dzieciństwo,
którego	ty	nie	mogłaś	dać	mnie,	 i	będę	czuł,	że	tam	gdzieś	na
górze,	uśmiechasz	się.	Przeszedłem	bardzo	długą	drogę,	aż	nie-
spodziewa nie	 zna la złem	 miejsce,	 które	 chcę,	 żeby	 sta ło	 się
moim	domem.	Znajdę	odpowiednią	kobietę	i	sprowa dzę	ją	tu!
Co	prawda,	nie	wiedział	jeszcze	nic	o	tej	kobiecie,	ale	musia ła

przecież	gdzieś	być.	Wystarczyło	ją	tylko	zna leźć.
Ruszył	w	stronę	tylnego	wyjścia.	Gdy	mijał	wielką,	sta romod-

ną,	zrobioną	w	ka mieniu	kuchnię,	niespodziewa nie	usłyszał	wo-
ła nie.
‒	Proszę	pana!	Muszę	z	pa nem	porozma wiać!
Nie	miał	na	to	najmniejszej	ochoty.	W	progu	sta ła	Ellen	z	gro-

bową	miną.
‒	Ale	o	czym?
‒	O	czymś	bardzo	ważnym.
Cofnęła	się	w	głąb	pomieszczenia.	Odruchowo	wszedł	tam	za

nią	 i	 z	 za dowoleniem	 zoba czył	 sta romodne	 drewnia ne	 szafki,
długi	dębowy	stół,	ka mienną	podłogę	i	mało	oznak	nowoczesno-
ści.	Najwyraźniej	nie	wpuszczono	tu	projektanta	wnętrz.
‒	O	co	chodzi?
‒	Musi	się	pan	o	czymś	dowiedzieć.
Znów	mówiła	z	wielką	trudnością.	Zrozumiał,	że	pa ra liżował

ją	stres.
‒	To	zna czy	o	czym?
Była	bla da	jak	ścia na,	jak	nigdy	dotąd.
‒	 Jest	mi	bardzo	przykro	i	nieła two,	ale…	nieważne,	co	opo-

wia da ła	panu	moja	macocha…	ten	dom…	Haughton	nie	jest	na
sprzedaż.	I	nigdy	nie	będzie!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Max	znieruchomiał.
‒	Może	zechcia ła by	mi	pani	to	wy ja śnić	–	powiedział	bardzo

spokojnie.
‒	 Jestem	wła ścicielką	jednej	trzeciej	posesji	 i	nie	za mierzam

jej	sprzeda wać.
Była	krańcowo	zdenerwowa na,	lecz	od	początku	wiedzia ła,	że

musi	mu	to	prędzej	czy	później	powiedzieć.	Wiedzia ła	również,
że	nie	będzie	już	dłużej	uda wał	uprzejmego,	bo	usłyszał	wła śnie
coś,	czego	ra czej	na	pewno	nie	chciał	usłyszeć.
Przypa trywał	się	jej	nieruchomo.
‒	A	dla czego	nie?
‒	A	czy	to	ważne?
Teraz	wyglą dał	na	rozba wionego	cynika.
‒	Może	chce	pani	wywalczyć	wyższą	cenę?
‒	Nie	chcę	sprzeda wać	domu	i	koniec.
‒	 A	 czy	 zda je	 sobie	pani	 spra wę	 z	 tego,	 że	pozosta li	współ -

wła ściciele	mogą	wymusić	na	pani	zgodę	na	sprzedaż?
Zbla dła	jeszcze	bardziej.
‒	Tak,	ale	to	potrwa	mie sią ca mi.	A	ja	będę	przedłużać	wszyst-

ko,	co	się	tylko	da.	Ża den	kupują cy	nie	będzie	chciał	aż	tak	dłu-
go	czekać.	Znajdzie	sobie	podobną	nieruchomość.
Wyraz	twa rzy	Va silikosa	powoli	się	zmieniał.	Nie	wyglą dał	już

na	za gniewa nego,	ra czej	sta wał	się	powoli	enigma tyczny.
‒	Będzie,	co	będzie,	proszę	pani	 –	powiedział	niespodziewa -

nie	–	a	póki	co	jestem	tu	i	chciał bym	obejrzeć	resztę	posia dło-
ści.	 A…	 jeszcze	 jedno…	 kuchnia	 pozosta wiona	w	 oryginalnym
sta nie	wyglą da	świetnie.
Popa trzyła	na	niego	cał kiem	zdezorientowa na.	Wyglą da	na	to,

że	za	chwilę	będzie	musia ła	mu	przytaknąć!
‒	Mojej	ma cochy	nie	interesował	fragment	kuchenny.
‒	Na	szczęście!



‒	Nie	podoba	się	panu	wystrój	głównej	części	domu?	Za zwy-
czaj	agenci	nieruchomości	są	nim	za chwyceni.
Va silikos	uśmiechnął	się	pod	nosem.
‒	Gust	to	kwestia	bardzo	subiektywna.	Nie	będę	dyskutował

o	 guście	 pani	 ma cochy.	 Mam	 nieco	 inny,	 wolę	 wnętrza	 mniej
upozowa ne,	bardziej	na turalne.
‒	Jej	część	zosta ła	obfotogra fowa na	w	wielu	wytwornych	ma -

ga zynach!
‒	Bo	 te	wnętrza	są	 idealne	na	pokaz.	A	czy…	przetrwa ły	 ja -

kieś	oryginalne	meble,	może	zdobienia,	wykończenia?
‒	Pewnie	na	strychu	coś	oca la ło.
Paulina	sprzeda ła	wszystko,	co	tylko	dało	się	sprzedać.	Pew-

nie	oca la ły	najmniej	wartościowe	rzeczy.
‒	 To	 i	 tak	dobrze!	 –	 za konotował	 sobie	od	 razu,	 żeby	na	 ja -

kimś	eta pie	zrobić	 inwenta ryza cję	 strychu.	Przed	osta tecznym
podpisa niem	kontraktu.
Bo	kontrakt	zosta nie	podpisa ny!
Przyglą dał	się	trudnym	do	określenia	wzrokiem	kobiecie,	któ-

ra	sta nęła	na	drodze	do	jego	ła twego	sukcesu.	Nieważne,	ja kie
ma	powody,	usunie	się	je	na	bok.	Lata	twardego	negocjowa nia
z	 pewnością	 na uczyły	 go	 jednego:	 nie	 istnieje	 układ,	 którego
nie	da	się	wynegocjować!	I	podpisać.
A	 w	 tym	 przypadku…	 pra gnął	 zdobyć	 tę	 nieruchomość	 dla

siebie	i	uczynić	z	niej	swój	dom.
Popa trzył	 pobłażliwie	na	 osobę,	 której	wyda wa ło	 się,	 że	wy-

musi	na	nim	zmia nę	pla nów.
‒	Pójdę	już,	proszę	pani.	Do	widzenia.
Do	widzenia?	Dobry	Boże,	 niech	 on	 już	 tu	 nie	wra ca,	 niech

nie	za biera	mi	mojego	domu!	Niech	znajdzie	sobie	 inną	posia -
dłość!

Max	 stał	 pod	 wielkim	 bukiem	 rosną cym	 tuż	 nad	 jeziorem
i	chłonął	ota cza ją ce	go	widoki.	Doprawdy	wszystko	mu	się	tutaj
podoba ło,	absolutnie	wszystko!	Obejrzał	budynki	gospodarcze,
zoba czył,	 że	 będzie	 przy	 nich	 trochę	 roboty,	 lecz	 nie	 za	 dużo.
Sta re	stajnie,	ponieważ	sam	konno	nie	jeździł,	w	myślach	prze-
zna czył	już	na	ga ra że	dla	swoich	aut.	Pomyślał	jednak	o	za cho-



wa niu	jednej	mniejszej	sta jenki,	na	wypa dek	gdyby	w	przyszło-
ści	jego	dzieci	interesowa ły	się	kucyka mi.
Na gle	uśmiechnął	się	sam	do	siebie:	pla nować	za kup	koni	dla

dzieci,	 jeśli	na wet	nie	ma	się	 jeszcze	przy	sobie	kobiety,	która
gotowa	 była by	 je	 urodzić?	 Oczywiście,	 że	 wokół	 nie	 bra kuje
ochotniczek	do	wspólnego	życia	 towa rzyskiego,	 jak	przykła do-
wo	Tyla,	ale	na	żonę	wybierze	kobietę,	która	nie	będzie	w	ni-
czym	przypominać	rozka pryszonych,	wpa trzonych	w	siebie	ak-
toreczek	 ma rzą cych	 wyłącznie	 o	 podbiciu	 Hollywood.	 Osobę,
która	pokocha	Haughton,	jego,	i	za łoży	z	nim	tu	rodzinę.
Na leży	 więc	 za cząć	 od	 za kupu	 sa mego	 Haughton,	 co	 przy

trójpodzia le	wła sności,	o	którym	go	nie	uprzedzono,	nie	będzie
aż	ta kie	proste.	Póki	co	dokończy	obchód	posia dłości	 i	obejrzy
jeszcze	 tereny	 rozpościera ją ce	 się	 poza	 formalnym,	 ogrodzo-
nym	obsza rem	ogrodów.	Wokół	jeziora	prowa dzi	ja kaś	ścieżka…
Pogrą żony	w	myślach	o	przyszłych	piknikach	i	grillach	nad	je-

ziorem,	a	może	i	budowie	krytego	ba senu,	nie	za uwa żył,	że	z	le-
śnej	gęstwiny	wyszedł	na gle	na	pola nę.	W	odda li	ktoś	niewątpli-
wie	 upra wiał	 jogging,	 bo	w	 jego	 stronę	 powoli	 przybliża ła	 się
sylwetka	kobiety…	Wolał by	wiedzieć,	jeśli	są siedzi	przyzwycza -
ili	się	do	darmowego	korzysta nia	z	terenów	posia dłości.	Dziew-
czyna	była	 już	cał kiem	blisko	 i	wtedy…	Nie!	Nie!	To	niewia ry-
godne	i	chyba	niemożliwe!	Nie	do	wia ry!	Przecież	ponura,	nie-
foremna,	fa talnie	ubra na	Ellen	nie	mogła by	przejść	ta kiej	meta -
morfozy!	A	jednak…
To	była	Ellen!	Wysoka,	długonoga,	z	burzą	ciemnych	włosów

rozwia nych	 na	 wietrze,	 zbliża ła	 się	 doń	 pewnym,	 swobodnym
krokiem	za wodowej	biegaczki!	Mógł	też	podziwiać	w	ca łej	kra -
sie	 jej	 przepięknie	wyrzeźbione,	 lekkoatletyczne	 cia ło,	 idealny
sześciopak,	gibkie	biodra	i	doprowa dzone	do	perfekcji	mięśnie
nóg.
A	 więc	 za	 luźne	 ciuchy	 nie	 mia ły	 ukryć	 tłuszczu,	 lecz	 cia ło

kulturystki!
Za chwyciła	go	kompletnie.	Pod	nosem	szeptał	po	grecku	nie-

wybredne	 komenta rze	 na	 temat	 jej	 figury	 i	 zupeł nie	 nie	mógł
pogodzić	się	z	myślą,	że	aż	tak	się	dał	oszukać.	Gdy	była	już	cał -
kiem	blisko,	wychylił	się	z	krza ków.



‒	Witam,	witam!	–	wykrzyknął.
Dziewczyna	 sta nęła	 jak	 wryta,	 nie	 sta ra jąc	 się	 na wet	 ukryć

zdumienia,	czy	może	przera żenia.	Nie	miał	wątpliwości,	że	jest
ostatnią	osobą	na	świecie,	którą	mia ła by	ochotę	zoba czyć	w	le-
sie	podczas	swojego	treningu,	na	który	musia ła	się	zdecydować
tuż	 po	 stresują cym	 spotka niu	 wła śnie	 z	 nim.	 Poza	 tym	wyraz
jego	 twa rzy,	 pełen	 za chwytu	 i	 aproba ty,	 na tychmiast	 wywołał
falę	czerwieni	za lewa ją cą	bezlitośnie	jej	policzki.	Była	doskona -
le	świa doma	swego	prawdziwego	wyglą du	w	ela stycznym	stroju
do	biega nia,	złożonym	wyłącznie	z	obcisłej	podkoszulki-sta nika
i	przylega ją cych	spodenek.	Wiedzia ła,	że	po	raz	drugi,	po	smut-
nym	zesta wieniu	z	Chloe,	za skoczyła	Va silikosa	cał kowicie.
‒	Od	 razu	wiedzia łem,	 że	 jest	 pani	 przeciwieństwem	Chloe,

ale	 czegoś	 ta kiego	 się	 nie	 spodziewa łem!	 –	wykrzyknął,	 jakby
czyta jąc	jej	w	myślach.	–	Nie	chcę	przeszka dzać…	ale…	czy	mo-
glibyśmy	porozma wiać?
‒	 O	 czym?	 –	 burknęła,	 wiedząc,	 że	 w	 ską pym	 stroju	 i	 bez

szpecą cych	ją	celowo	okula rów,	jest	innym	człowiekiem.
‒	O	kupnie	domu.	Praktycznie	zga dzam	się	na	za proponowa -

ną	cenę,	pani	część	wyniesie	dobrze	ponad	milion	funtów.
‒	 Proszę	 pana,	 nie	 obchodzą	 mnie	 pienią dze!	 Moja	 część

domu	nie	ma	ceny,	bo	nigdy	nie	za mierza łam	jej	nikomu	sprze-
da wać.
‒	Ale	dla czego?
‒	 Bo	 nie!	 To	 moja	 prywatna	 spra wa!	 I	 powta rzam:	 będę

utrudniać	 za kup	 posesji	 do	 upa dłego	 każdemu	 potencjalnemu
na bywcy.
Mia ła	na dzieję,	że	dotarła	do	niego	 jej	absolutna	determina -

cja.	Widzia ła,	 że	chce	coś	powiedzieć,	ale	wtedy…	nie	wytrzy-
ma ła	 już	 dłużej.	 Bez	 uprzedzenia	 poderwa ła	 się	 do	 dalszego
biegu,	by	jak	najszybciej	zna leźć	się	w	swym	sanktuarium	–	sy-
pialni,	 za trza snąć	 za	 sobą	 drzwi,	 rzucić	 się	 na	 łóżko	 i	 pła kać,
pła kać	bez	końca,	do	wyczerpa nia	się	łez…
A	najważniejsze:	 zosta wić	 za	 sobą	Maxa	Va silikosa,	 człowie-

ka,	który	chciał	odebrać	jej	to,	co	mia ła	w	życiu	najcenniejsze.
Max	nie	próbował	na wet	za trzymywać	Ellen.	Obserwował	ją,

dopóki	nie	zniknęła	mu	z	pola	widzenia,	a	potem	za czął	się	in-



tensywnie	za sta na wiać.	Dla czego	panna	Mountford	robi	wszyst-
ko,	 by	 pokrzyżować	 mu	 pla ny?	 Dla czego	 trudno	 mu	 przestać
o	niej	myśleć,	a	teraz	jeszcze	dodatkowo	za pomnieć	o	jej	fanta -
stycznej	 figurze?	Dla czego	 ża łuje,	 że	wła śnie	 nie	może	 już	 na
nią	dłużej	pa trzeć?
Ja kimś	 cudem	pyta nia	 te	 cał kowicie	 odsunęły	w	 cień	 oba wy

dotyczą ce	sfina lizowa nia	transakcji	przy	trójpodzia le	wła sności.

Gdy	Max	Va silikos	dotarł	z	powrotem	do	domu,	wszedł	prosto
do	sa lonu,	gdzie	za stał	Paulinę	i	Chloe,	które,	rzecz	ja sna,	przy-
wita ły	go	nad	wyraz	wylewnie	i	usiłowa ły	na tychmiast	za ga dać.
Tym	ra zem	od	razu	skrócił	uprzejmości	do	minimum	i	przeszedł
do	meritum.
‒	Dla czego	od	sa mego	początku	nie	zosta łem	poinformowa ny

o	strukturze	wła sności	tej	nieruchomości?	Zrobiła	to	dopiero	po
lunchu	pani	pa sierbica.
Niepyta na	o	nic	Chloe	na tychmiast	bardzo	się	obruszyła,	lecz

matka	uciszyła	ją	wzrokiem.
‒	I	co	panu	powiedzia ła	ta	nieszczęsna	dziewczyna?
‒	Że	nie	za mierza	sprzeda wać	swojej	części	domu	dobrowol-

nie	i	że	spra wa	znajdzie	finał	w	są dzie,	co	oczywiście	jest	kosz-
towne	i	pochła nia	mnóstwo	cza su.
‒	Bardzo	mi	przykro,	 że	 został	pan	wcią gnięty	w	na sze	 roz-

grywki	rodzinne.	Doprawdy,	mia łam	na dzieję,	że	porozumiemy
się	między	sobą…
‒	Nie	 ukrywam,	 że	 za leży	mi	 na	 kupnie	 tego	 domu,	 ale	 nie

chcę	przez	to	żadnych	kłopotów	czy	opóźnień.
‒	 My	 też!	 –	 wtrą ciła	 Chloe.	 –	 Ma musiu,	 musimy	 ja koś	 po-

wstrzymać	Ellen!
‒	Czym	kieruje	się	Ellen?	–	zignorował	ją	Max.
‒	Oba wiam	się,	że	ogólnie	jest	osobą	nieszczęśliwą.	Poza	tym

od	początku	nie	potra fiła	nas	tutaj	za akceptować.
‒	Ona	nas	po	prostu	niena widzi!	 –	Chloe	nie	da wa ła	 za	wy-

gra ną.
‒	 Niestety	 taka	 jest	 chyba	 prawda.	 Była	 w	 trudnym	wieku,

kiedy	wzięliśmy	 z	Edwardem	ślub.	Wcześniej	mia ła	 go	na	wy-
łączność.	Nie	umia ła	się	pogodzić	z	faktem,	że	ojciec	chce	cze-



goś	dla	siebie.	Robiłam,	co	mogłam,	i	moja	córka	też.	Tak	bar-
dzo	pra gnęła	mieć	siostrę.	Wola ła bym	nie	mówić	źle	o	Ellen,	ale
mia ła	nam	za	złe	absolutnie	wszystko.	Jej	ojciec	zbyt	późno	zdał
sobie	spra wę,	jak	bardzo	ją	rozpuścił	i	że	sta ła	się	za borcza.	Po-
tra fił	odrobinę	na	nią	wpływać,	jednak	teraz,	gdy	go	za bra kło…
Sam	pan	zresztą	widział.
‒	Ona	nigdy	nie	wychodzi,	za szywa	się	w	swojej	sypialni	i	sie-

dzi	tak,	cały	okrą gły	rok!	–	dorzuciła	Chloe.
‒	No	tak…	ma	ten	swój	etat	na uczycielski	w	szkole,	do	której

sama	chodziła,	taka	pra ca	bardzo	ogra nicza,	za węża	horyzonty,
ale	dobrze,	że	ją	ma,	bo	nie	ma	niczego	więcej.	Oczywiście	żad-
nego	życia	towa rzyskiego.	I	odrzuca	moje	wszelkie	próby	za an-
ga żowa nia	 jej	 w	 cokolwiek.	 Jeśli	 dla	 mnie	 Haughton	 sta nowi
jedno	wielkie	bolesne	wspomnienie,	dla	niej	musi	to	być	po	pro-
stu	 dra mat.	 Zresztą	 wieczne	 hołubienie	 wła snego	 ojca	 przez
dziewczynę	w	jej	wieku	nie	było	ani	nie	jest	cał kiem	zdrowe…
‒	Czy	Ellen	nie	chcia ła,	żeby	ojciec	uwzględnił	was	w	testa -

mencie?	Wola ła,	by	wszystko	przypa dło	kiedyś	wyłącznie	jej?
‒	Bardzo	możliwe,	ale	mój	drogi	Edward	traktował	Chloe	jak

wła sne	dziecko,	dał	jej	przecież	na zwisko…	Być	może	pogorszy-
ło	to	tylko	sytuację.
Maxa	ogarnęły	na gle	bolesne	wspomnienia	z	przeszłości.	Jego

matka	po	ślubie	przyjęła	na zwisko	męża,	lecz	zosta ło	to	za bro-
nione	w	przypadku	jej	nieślubnego	bękarta…
‒	Jednak	Edward	za dbał	o	nas	wszystkie	i	o	spra wiedliwość.

A	 był	 za możnym	 człowiekiem.	Nam	 przypa dły	w	 udzia le	 dwie
trzecie	domu,	na tomiast	Ellen	pozosta ła	część	i	wszystko	poza
tym…	 Dla tego	 chcemy	 sprzedać	 to,	 co	 możliwe.	 Po	 pierwsze
ciężko	nam	tu	mieszkać	da lej,	po	drugie	nie	mamy	wyboru…
Va silikos	 słuchał	 ca łej	 opowieści	 z	 pozornie	 obojętną	 miną,

lecz	słowa	Pauliny	wyda wa ły	mu	się	jak	najbardziej	prawdziwe.
Widział	przecież	próbkę	dziwacznego	za chowa nia	jej	pa sierbicy.
‒	A	więc…	wszystko	 ja sne.	Nie	pozosta je	mi	nic	 innego,	 jak

zoba czyć,	czy	uda	wam	się	ja koś	porozumieć	między	sobą.
Gdy	wyszedł	z	domu,	za trzymał	się	na	chwilę	na	podjeździe,

by	zerknąć	po	raz	ostatni	na	miejsce,	które	tak	go	urzekło.	Jego
twarz	 nie	 była	 już	 ani	 uprzejma,	 ani	 uśmiechnięta.	 Wyra ża ła



wyłącznie	determina cję,	by	zmienić	na sta wienie	Ellen	do	sprze-
da ży	domu.	Czy	będzie	jej	się	to	podoba ło,	czy	nie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	 wysłucha niu	 swego	 radcy	 prawnego	 Va silikos	 nerwowo
stukał	palca mi	o	ma honiowe	biurko.	Wymuszenie	zgody	na	zby-
cie	udzia łu	będzie	istotnie	bardzo	cza sochłonne,	a	przecież	pla -
nował	za kup	jeszcze	przed	upływem	lata.	Ozna cza ło	to,	że	musi
szybciej	 na kłonić	 pannę	Mountford	 do	 zmia ny	 zda nia.	 I	 powi-
nien	za brać	się	do	roboty	sam,	bo	ma cocha	nigdy	nie	przekona
swej	pa sierbicy	do	niczego!
Szczęśliwie	pewien	plan	omota nia	Ellen	powoli	 za rysowywał

się	w	 jego	głowie.	Kluczem	oka za ło	się	wska za nie	pochodzą ce
od	Chloe,	że	 jej	przybra na	siostra	nigdy	nigdzie	nie	wychodzi,
tylko	za szywa	się	w	swojej	sypialni.
Gdy	 za wezwa na	 wyłącznie	 w	 związku	 z	 pomysłem	 na	 Ellen

personalna	asystentka	potwierdziła,	że	wkrótce	szykuje	mu	się
bal	dobroczynny	w	Londynie,	za czął	przeczuwać,	że	zła pał	wła -
ściwy	 trop.	 Otóż	 bezpardonowo	 wykorzysta	 za anga żowa nie
panny	Mountford	w	dzia łalność	 cha ryta tywną	na	 rzecz	 dzieci,
łą cząc	dobry	uczynek	z	za ła twieniem	wła snych	spraw!
Za dowolony,	w	dużo	lepszej	formie,	przystą pił	do	dalszej	pra -

cy.	Jednak	po	chwili	uświa domił	sobie,	że	osią gnie	coś	jeszcze,
a	mia nowicie…	zoba czy	po nownie	Ellen.	Mało	tego,	raz	na	za -
wsze	 skończy	 z	 mitem	 na	 temat	 jej	 bezna dziejnego	 wyglą du!
Widział	przecież	doskona le,	że	kobieta	ma	cia ło	bogini,	a	jedy-
ne,	co	skrzętnie	ukrywa,	to	niesa mowicie	wyrzeźbione	mięśnie.
Teraz	przyjdzie	czas	na	twarz	i	włosy,	które	mogą	się	prezento-
wać	równie	wspa nia le	jak	figura.
Gdy	tak	rozmyślał	nad	panną	Mountford,	przez	dłuższą	chwi-

lę	kwestia	sprzeda ży	domu	znajdowa ła	się	na	dużo	dalszym	pla -
nie.	Najważniejsze	sta ło	się	to,	ile	jeszcze	można	wycisnąć	z	jej
za niedba nego,	niechlujnego	wyglą du.	Był	na prawdę	bardzo	cie -
kaw!



Ellen	wysia dła	 z	 sa mochodu,	myśląc	 z	wściekłością,	 że	 auto
musi	 iść	 do	 warszta tu,	 a	 całe	 jej	 pienią dze	 zżera ją	 ra chunki
zwią za ne	 z	Haughton	 i	 wizyty	ma cochy	 oraz	 Chloe	 u	 fryzjera
i	 kosmetyczki.	 Reszta	 ich	 idiotycznych	 wydatków,	 zbędnych
ekstra wa gancji	i	wizyt	w	pięciogwiazdkowych	hotelach	finanso-
wa na	 była	 szczęśliwie	 ze	 sprzeda ży	 wszystkiego,	 co	 się	 tylko
jeszcze	dało	z	wyposa żenia	posia dłości.
Ellen	za częła	wycią gać	z	sa mochodu	sterty	zeszytów,	gdy	na -

gle	uświa domiła	sobie,	że	na	podjazd	wjeżdża	drugie	auto.	Li-
muzyna…	A	mia ła	na dzieję	już	nigdy	więcej	nie	zoba czyć	Maxa
Va silikosa!	Przesta ła	na wet	o	nim	myśleć,	zwłaszcza	odkąd	ma -
cocha	i	Chloe	w	ogóle	przesta ły	się	do	niej	odzywać,	a	na stęp-
nie	wyjecha ły	na	kolejne	krótkie	wa ka cje.
Teraz	wyglą da	 jednak	na	 to,	że	 trzeba	będzie	znów	spojrzeć

mu	w	oczy.	Z	przykrością.	Czy	tylko…?
‒	Dzień	dobry!
‒	Co	pan	tu	znowu	robi?	–	Zdecydowa nie	ła twiej	było	za ata -

kować	niż	za chować	się	uprzejmie.	Wa lą ce	serce	i	czerwone	jak
burak	policzki	nie	doda ją	rozwa gi.
‒	Chcia łem	zoba czyć	rododendrony	–	oznajmił	pojednawczym

tonem	–	i	są	na prawdę	niesa mowite.	Nie	za prosi	mnie	pani	do
środka?
Wpa trywa ła	 się	 weń	 złowieszczo	 i	 znów	 mia ła	 na	 sobie

wstrętny,	wycią gnięty	dres,	który	Va silikos	w	myślach	przezna -
czył	już	na	ognisko.
‒	A	nie	wszedł by	pan	i	tak,	gdybym	tego	istotnie	nie	zrobiła?
‒	Pewnie	bym	wszedł	 –	przyznał,	wyjmując	 jej	 z	 rąk	połowę

zeszytów	i	ksią żek.
Gdy	weszli,	skierowa li	się	prosto	do	kuchni,	gdzie	na	kuchen-

nym	stole	wylą dowa ła	od	razu	cała	góra	szkolnych	rzeczy	Ellen.
‒	Mam	na dzieję,	że	nie	musi	pani	tego	wszystkiego	sprawdzić

na	jutro	‒	mruknął	z	przera żeniem.
‒	Dziś	za częły	się	wa ka cje	‒	zbyła	go.	–	Poza	tym	fa tygował

się	pan	na	próżno,	bo	Paulina	i	Chloe	wła śnie	wyjecha ły	na	ko-
lejny	urlop.
‒	Wca le	się	do	nich	nie	wybiera łem.
‒	W	ta kim	ra zie	niech	pan	na wet	nie	za czyna.	Moja	decyzja



jest	niezmienna.	Na dal	nie	za mierzam	sprzeda wać	Haughton.
‒	Nie	przyjecha łem	również	i	w	tej	spra wie.	Chodzi	mi	o	pani

dzia łalność	cha ryta tywną.	Myślę,	że	mam	sposób	na	zwiększe-
nie	 pani	 funduszy.	 Na rodowa	 funda cja	 na	 rzecz	 dzieci,	 którą
wspieram	regularnie	z	przyczyn	podatkowych,	przyjmuje	wciąż
nowe	projekty	do	wspoma ga nia.	Muszą	 tylko	o	nich	wiedzieć.
A	wasz	był by	chyba	idealny.
Ellen	pa trzyła	na	niego	wrogo	i	podejrzliwie.
‒	Czy	są dzi	pan,	że	taka	pomoc	wpłynie	na	zmia nę	mojej	de-

cyzji?
‒	Oczywiście	że	nie	–	odparł	z	wielkim	spokojem.	–	Chodzi	mi

wyłącznie	o	korzyść	dzieci…	Pani	przecież	też?
Westchnęła	z	rezygna cją.
‒	Ja sne,	że	nie	odma wia my	żadnym	sponsorom.
‒	To	dobrze.	Problem	w	tym,	że	to	ostatni	moment.	Jeśli	chce

pani	zyskać	fundusze	na	za czyna ją ce	się	wa ka cje,	oni	za	chwilę
za myka ją	rok	obra chunkowy,	i	musia ła by	pani	jeszcze	dziś	poje-
chać	ze	mną	do	Londynu,	by	przedsta wić	swoją	spra wę	osobi-
ście.
Robił	wszystko,	by	nie	wypa da ło	 jej	odmówić.	 Jednak	na	po-

czątku	za protestowa ła	ostro.
‒	Co	ta kiego!	Nie,	to	niemożliwe!	Niewykonalne!
‒	Ależ	to	dla	mnie	ża den	problem	poczekać	tu	na	pa nią	dwa -

dzieścia	minut,	podziwia jąc	rododendrony!
Tym	ra zem	nie	dał	jej	w	ogóle	wyboru,	tylko	ruszył	do	wyjścia

i	do	ogrodu.
Sta ła	w	kuchni,	nie	mogąc	zła pać	tchu.	Czy	ten	człowiek	na -

prawdę	wierzył	w	to,	że	za	pół	godziny	będą	jechać	zgodnie	do
Londynu?
Pienią dze	 przed	wa ka cja mi	 przyda łyby	 się	 bardzo!	Mogliby-

śmy	dokupić	na miotów	i	śpiworów	i	wydłużyć	turnus	o	tydzień!
–	szybko	kalkulowa ła.
Ale,	by	je	zdobyć,	musia ła by	siedzieć	koło	Va silikosa	całą	dro-

gę	do	Londynu!
Czyli	trzeba	się	na	coś	zdecydować.	Na wet	bardzo	przeciętni

mężczyźni	nie	podrywa ją	jej	przy	każdej	oka zji,	więc	nie	powin-
na	 się	 oba wiać	na pa stliwości	 ze	 strony	ma gna ta	 finansowego,



który	na	co	dzień	uma wia	się	z	hollywoodzkimi	gwiazda mi.	Wy-
starczy	za łożyć	wysłużony	sza ry	kostium	za kła da ny	na	zebra nia
z	rodzica mi	i	być	w	limuzynie	Va silikosa	w	cią gu	kwa dransa.
I	 tak	 posta nowiła	 zrobić.	 Zresztą	 mężczyzna	 siedział	 nieru-

chomo	za	kierownicą,	niewątpliwie	na	to	czeka jąc.
Gdy	 wsia dła	 do	 limuzyny,	 czując	 się	 ogromnie	 nieswojo,	 od

razu	pomyśla ła,	że	jest	bezpieczna,	bo	jedynym	realnym	za gro-
żeniem	jest	to,	że	to	ona	za fa scynuje	się	kierowcą	auta.	Odkry-
cie	powyższe	pogłębiło	wyłącznie	jej	stres.
‒	Niech	mi	pani	opowie	coś	więcej	o	wa szych	akcjach	cha ry-

ta tywnych	 –	 za ga ił	Max,	 bo	 chciał,	 żeby	 jego	nietypowa	pa sa -
żerka	odrobinę	się	zrelaksowa ła,	nie	zaś	jecha ła	aż	do	sa mego
Londynu	sztywna	jak	deska.
Ellen	była	mu	bardzo	wdzięczna	za	 rozpoczęcie	konwersa cji

i	 dosyć	 chętnie	 opowiedzia ła	 o	 początkach	 progra mu	 sprzed
dwóch	lat	i	na dziei	na	dalszy	rozwój.	Ponieważ	za da wał	jej	ko-
lejne	pyta nia,	wyka zywa ła	coraz	więcej	autentycznego	za anga -
żowa nia,	aż	w	końcu	istotnie	się	zrelaksowa ła	 i	za częli	rozma -
wiać	bardziej	na turalnie.
‒	A	jak	dzieci	reagują	na	ta kie	wa ka cje?
‒	 Za zwyczaj	 bardzo	 dobrze,	 bo	 na gle	 robią	 to,	 czego	 nigdy

nie	robią	na	co	dzień,	same	dzie lą	się	obowiązka mi,	odkrywa ją
swój	 cha rakter,	 potencjał,	 siłę,	 determina cję,	 by	 coś	 osią gnąć.
Mam	na dzieję,	że	potem	umieją	to	przełożyć	na	swoje	prawdzi-
we	życie	i	przyszłość,	pomimo	trudności	w	domach	rodzinnych.
‒	To	mi	przypomina	siebie	sprzed	lat.	Gdy	matka	zmarła,	mu-

sia łem	wyruszyć	na	podbój	świa ta	sam,	co	wyma ga ło	cha rakte-
ru,	siły	i	determina cji…	a	za czyna łem	od	kompletnego	zera.
‒	 Czyli	 nie	 odziedziczył	 pan	 tego	wszystkiego?	 –	 Rozejrza ła

się	wokół	ze	zdziwieniem.
‒	Ależ	skąd	–	za śmiał	się.	–	Na	za kup	pierwszej	nieruchomo-

ści,	mówiąc	ściślej	sypią cej	się,	wiejskiej	ruiny,	pozwoliłem	so-
bie	po	pięciu	la tach	pra cy	na	budowach.	Potem	przez	dwa	lata
zajmowa łem	się	jej	renowa cją	i	wtedy	sprzeda łem,	mogąc	dzię-
ki	 temu	kupić	dwa	na stępne	obiekty.	 I	 tak	w	kół ko,	 i	w	kół ko,
dopóki	nie	zna la złem	się	tu,	gdzie	jestem.	Czy	to	chociaż	odro-
binę	polepsza	mój	wizerunek	w	pani	oczach?



Speszyła	się.	Po	tym,	co	usłysza ła,	nie	mogła	nie	powiedzieć
mu	 niczego	 pozytywnego,	 chociaż	 zupeł nie	 nie	 potrzebowa ła
jego	obecności	w	swym	życiu.
‒	Sza nuję	 i	podziwiam,	że	doszedł	pan	do	bogactwa	wła sną,

ciężką	pra cą.	Moje	obiekcje	wobec	pana	dotyczą	 jedynie	tego,
że	chce	pan	kupić	coś,	czego	ja	wca le	nie	chcę	sprzedać!
Już	po	chwili	dotarło	do	niej,	 że	 sama	na wią za ła	do	 tema tu,

którego	 za	wszelką	 cenę	 nie	 pra gnęła	 poruszać.	Na	 szczęście
Va silikos	zupeł nie	nie	za mierzał	go	podejmować.
‒	 Ile	 mia ła	 pani	 lat,	 gdy	 stra ciła	 pani	 matkę?	 –	 za pytał	 za -

miast	tego.
‒	Piętna ście.	Zginęła	w	wypadku	sa mochodowym,	w	zderze-

niu	czołowym…	‒	odpowiedzia ła	zdziwiona	odrobinę	tak	osobi-
stym	pyta niem.
‒	To	tyle	samo	co	ja,	gdy	zmarła	moja…	chorowa ła	na	płuca.

Fa talny	wiek,	by	stra cić	rodzica.
‒	A	czy	ja kiś	wiek	jest	dobry?
Ellen	była	poruszona	faktem,	że	ona	i	Va silikos,	dwie	cał kowi-

cie	odmienne	jednostki,	wywodzą ce	się	z	różnych	świa tów,	mia -
ły	ze	sobą	tyle	wspólnego.	Łą czyła	je	podobna	tra gedia	z	prze-
szłości.
Ucieszyła	się	jednak,	gdy	powrócili	do	lżejszych	tema tów,	na -

wią zują cych	do	pra cy.	Dla	Va silikosa	zna lezienie	punktu	stycz-
nego	z	panną	Mountford	również	oka za ło	się	bardzo	ważne,	być
może	ozna cza ło	na wią za nie	normalnej	komunika cji.
Ale	czy	potrzebuję	do	czegoś	prawdziwej	komunika cji	z	tą	ko-

bietą?	–	za pytał	sam	siebie.	‒	Przecież	ona	wyłącznie	przeszka -
dza	mi	w	sfina lizowa niu	transakcji!	I	tylko	dla tego	wiozę	ją	do
Londynu,	by	uła twić	sobie	życie.
Po	chwili	uśmiechnął	się	pod	nosem.
Nieprawda!	 Nieprawda!	 Wiozę	 ją	 tam	 jeszcze	 dla tego,	 że

chcę	 zoba czyć,	 jak	 można	 maksymalnie	 zmienić	 jej	 wygląd.
A	więc	z	cieka wości.
Uświa domił	sobie	też,	że	gdyby	Ellen	nie	mia ła	nic	przeciwko

sprzeda ży	 domu,	 był by	 równie	 za interesowa ny	 przemia ną	 jej
wyglą du.	O	niczym	innym	nie	myślał,	odkąd	zoba czył	ją	w	pro-
fesjonalnym	stroju	do	joggingu.	A	na	nadchodzą cy	wieczór	miał



na prawdę	świetny	pomysł!	Za uwa żył	poza	tym,	że	odsepa rowa -
na	od	ma cochy	 i	przybra nej	 siostry	za czyna ła	za chowywać	się
normalnie	 i	 sta wa ła	 się	 wręcz	 elokwentna:	 gdy	 mija li	 za mek
w	Windsorze,	 celowo	za czął	 ją	wypytywać	o	brytyjską	 rodzinę
królewską,	i	był	zbudowa ny	tym,	co	usłyszał.
Skoro	 jednak	w	rzeczywistości	nie	była	nieśmia ła	ani	niewy-

da rzona,	skąd	cał kowity	brak	za interesowa nia	wła snym	wyglą -
dem?
Powoli	zbliża li	się	do	kresu	podróży	i	gdy	osta tecznie	za trzy-

ma li	się	na	Picca dilly,	pod	na leżą cym	do	Maxa	hotelem,	wyglą -
da ła	na	zupeł nie	za skoczoną.
‒	Myśla łam,	że	 jedziemy	do	 ja kiegoś	biura	 funda cji	 cha ryta -

tywnej	‒	przyzna ła	po	cichu.
‒	Nie	do	końca…
Gdy	 zna leźli	 się	 w	 eleganckim	 holu,	 uświa domiła	 sobie	 do

bólu	 nieodpowiedniość	 swojego	 stroju	 w	 zesta wieniu	 z	 miej-
scem	 i	 towa rzyszem	 podróży.	 Na stępnie	 pojecha li	 windą	 na
ostatnie	piętro	hotelu	i	uda li	się	do	jednego	ze	znajdują cych	się
tam	 aparta mentów,	 którego	 okna	 wychodziły	 na	 Park	 St.	 Ja -
mes’a.	Ellen	była	wyraźnie	zmiesza na	 i	speszona	ota cza ją cymi
ją	eleganckimi	pomieszczenia mi.
‒	Gdy	za proponowa łem	pani	ten	wyjazd,	nie	wyra ziłem	się	do

końca	precyzyjnie	–	przyznał.	‒	Nie	przedsta wi	pani	swojej	pre-
zenta cji	od	razu,	lecz	dopiero	wieczorem.	Na	balu…
‒	Na	balu?!	–	powtórzyła	niczym	echo.
‒	 Tak	 –	 potwierdził	 bardzo	 uprzejmie.	 –	 Funda cja	 corocznie

kończy	 sezon	 ba lem	 dobroczynnym,	 w	 istocie	 przezna czonym
na	 za pewnienie	 sobie	 dalszych	 funduszy.	 Będzie	 pani	 siedzieć
ze	mną	przy	stoliku	 i	przyłą czy	się	do	nas	 jeden	z	dyrektorów
funda cji.	Wtedy	opowie	mu	pani	o	swojej	dzia łalności	 i	pienią -
dzach	potrzebnych	na	poszerzenie	progra mu.
Ellen	poczuła,	że	grunt	usuwa	jej	się	spod	nóg.
‒	Ależ	ja	przecież	nie	mogę	iść	na	ża den	bal!
Wtedy	Va silikos	uśmiechnął	się	do	niej	na prawdę	cza rują co.
‒	Na wet	pani	nie	wie,	jak	bardzo	się	myli…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ellen	sta ra ła	się	zła pać	oddech.	Bezskutecznie.	Jakby	ktoś	po-
zba wił	pomieszczenie	tlenu.	Zbla dła	jak	trup,	ogarnęły	ją	mdło-
ści	 i	spa ra liżował	strach.	Wszystko	na	myśl	o	tym,	że	mo gła by
się	zna leźć	na	balu	i	to	u	boku	kogoś	tak	wytwornego	jak	Max
Va silikos,	 co	 przy	 jej	 szpetnym	wyglą dzie	 ozna cza łoby	 skrajną
kompromita cję.	Mia ła	jednak	świa domość,	że	Max	wciąż	mó wił
da lej…
‒	 Jeżeli	 martwi	 pa nią	 brak	 odpowiedniego	 stroju,	 ma kija żu

czy	fryzury,	o	wszystkim	pomyśla łem,	ale	najpierw	zjemy	lunch.
A	 jeszcze	 lepiej,	 na pijmy	 się	 czegoś,	 bo	 pani	 cał kiem	 stra ciła
kolory.
Gdy	podał	 jej	kieliszek	sherry,	wzięła	go	w	zdrętwia łe	palce,

lecz	na wet	nie	przybliżyła	do	ust.	Za miast	tego	próbowa ła	coś
powiedzieć	mocno	ła mią cym	się	głosem.
‒	Proszę	pana,	ja	absolutnie	nie	mogę	się	na	coś	ta kiego	zgo -

dzić.	To	bardzo	miło	z	pana	strony	ale…	nie	mogę.	To	niemożli-
we,	niewykonalne,	nie	do	pomyślenia!
Va silikos	cał kowicie	zignorował	jej	protest,	dziwaczne	za cho-

wa nie	 i	 pogorszony	 jeszcze	 z	nerwów	–	 jeśli	 to	możliwe	 –	wy-
gląd	twa rzy.
‒	A	to	czemu?	–	za pytał	tylko	la konicznie.	–	Obiecuję,	że	się

pani	spodoba.
‒	Ja	w	ogóle	nie	cha dzam	na	imprezy.	To	chyba	oczywiste.
‒	A	więc	dobrze	pani	zrobi	odmia na.
Dalszą	rozmowę	przerwa ło	na dejście	kelnera	z	lunchem.
Ellen	 mimowolnie	 odczuła	 potężny	 głód.	 Posta nowiła	 więc

uciec	w	jedzenie,	zwłaszcza	że,	nie	wiadomo	kiedy,	wypiła	cały
poda ny	jej	alkohol.	Zdecydowa ła	też,	że	po	lunchu	na tychmiast
się	pożegna	i	uda	się	na	sta cję.	A	do	dyrektora	funda cji	za apli-
kuje	na	piśmie.
Bo	pójście	na	bal	po	prostu	nie	wchodziło	w	grę!	Na leża ło	się



cieszyć,	że	nie	za proponował	jej	tego	przy	Paulinie	i	Chloe,	któ-
re	niezłe	by	mia ły	używa nie,	kpiąc	z	niej	 i	 szydząc,	opowia da -
jąc,	jak	będzie	się	prezentować	u	boku	Va silikosa!
Póki	 co	 za siedli	 do	 wyśmienitego	 lunchu,	 skła da ją cego	 się

z	owoców	morza	i	filetu	z	ja gnięcia.	Max	z	przyjemnością	przy-
pa trywał	się	Ellen,	która	pochła nia ła	potra wy	z	wilczym	apety-
tem.	Teraz,	gdy	odkrył	 jej	 sekret,	dobrze	wiedział,	 że	zja da nie
porządnych	porcji	na	pewno	nie	spowoduje	u	niej	nadwa gi.
‒	Biega ła	pani	dziś	 rano?	–	za pytał,	nie	wra ca jąc	do	 tema tu

balu.
‒	Codziennie	biegam,	pływam	i	chodzę	na	siłownię.	Poza	tym

codziennie	prowa dzę	za jęcia	z	WF	i	SKS.
‒	Co	się	trenuje	w	wa szej	szkole?	Siatkówkę,	koszykówkę?
‒	La crosse!	To	dużo	fajniejsza	gra.
Za uwa żył,	że	jej	szczerego	entuzja zmu	dla	sportu	nie	potra fi-

ło	 przyćmić	 na wet	 absurdalne	 za proszenie	 na	 bal.	Wyglą da ło,
że	przesta ła	już	o	nim	myśleć.
Istotnie	 skupiła	 się	 na	 przepysznym	 posił ku,	 bo	 za łożyła,	 że

za raz	 po	 nim	 wyjdzie.	 Odrobinę	 uspokojona	 pomyśla ła	 na wet
o	możliwości	pozosta nia	w	Londynie	i	odwiedzeniu	Muzeum	Hi-
storii	Na turalnej	w	South	Kensington,	by	wziąć	trochę	nowych
ma teria łów	dla	uczniów.	Dotarło	do	niej	na reszcie,	że	jest	doro-
sła	i	nikt	nie	może	jej	zmusić	do	uczestnictwa	w	balu	na	siłę.
‒	Czy	la crosse	nie	jest	zbyt	agresywny?
‒	Myśli	pan	o	wersji	dla	mężczyzn.	Dziewczęta	gra ją	bardzo

delikatnie.	Ale	i	tak	to	sza lona	gra,	za wsze	ją	uwielbia łam!
‒	I	jako	uczennica	sama	też	była	pani	w	drużynie?
Z	za dowoleniem	przypa trywał	się	na	nowo	zrelaksowa nej	El-

len,	która	opowia da ła	z	ożywieniem,	co	spowodowa ło	też	znacz-
ną	 popra wę	 jej	 wyglą du.	 Było	 dla	 niego	 przyjemną	 odmia ną
spożywa nie	 lunchu	z	niewia stą,	 która	wca le	nie	próbowa ła	go
uwodzić,	 nie	 rzuca ła	 dwuznacznych	 spojrzeń,	 tylko	 z	 za pa łem
dyskutowa ła	o	sporcie	i	zdrowym	stylu	życia,	czym	sam	się	fa -
scynował.
‒	Tak,	gra łam	na	skrzydle,	tam	gdzie	najwięcej	biega nia.
‒	A	Chloe?	Też	lubiła	sport?
Choć	 doskona le	 potra fił	 przewidzieć	 odpowiedź,	 chciał	 ją



usłyszeć	z	ust	swej	rozmówczyni.	Cieka wiło	go,	 jak	Ellen	sfor-
mułuje	wypowiedź	o	kimś,	kogo	wia domo,	że	szczerze	niena wi-
dzi.
‒	Nie,	Chloe	nie	lubiła	sportu	–	odpowiedzia ła	zdawkowo.	Ani

słowa	więcej.
Na stępne	zda nia	ułożył	bardzo	sta ra nie,	dobiera jąc	każde	sło-

wo.
‒	Musia ło	jej	być	ciężko…	Po	ślubie	wa szych	rodziców	musia -

ła	zmienić	szkołę…	Z	pewnością	oczekiwa ła,	że	to	pani	pomoże
jej	w	aklima tyza cji.
Ellen	za marła,	jej	twarz	znów	cał kiem	się	zmieniła.
Nie	mógł	wiedzieć,	że	opa dły	ją	za bójcze	wspomnienia.
Ze	 swą	 najmodniejszą	 blond	 fryzurą,	 ewidentnym	 obyciem

w	dorosłym	życiu,	doświadczeniem	z	chłopa ka mi,	pa pierosa mi
i	 alkoholem	 Chloe	 zosta ła	 na tychmiast	 za akceptowa na	 przez
dziewczyny	w	nowej	szkole,	 i	 to	przez	samą	najbardziej	elitar-
ną,	wyra finowa ną	paczkę,	o	towa rzystwie	której	większość	mo-
gła	 jedynie	 poma rzyć.	 Z	 ła twością	 sta ła	 się	 ich	 nieformalną
przywódczynią,	 spoglą da ją cą	 pogardliwie	 z	 góry	 na	 bardziej
przeciętne	uczennice.	A	największą	pogardą	od	sa mego	począt-
ku	 obda rza ła	 swoją	 przybra ną	 siostrę,	 dużą,	 niezdarną,	 nie-
śmia łą,	 rozkocha ną	w	 sporcie,	 która	 początkowo	na iwnie	wie-
rzyła,	że	drugie	mał żeństwo	taty	przywróci	 ich	rodzinie	szczę-
ście…
Max	 obserwował	 zmienia ją ce	 się	 oblicze	 milczą cej	 Ellen.

Czyżby	 tra fił	 w	 sedno?	Miał	 na dzieję,	 bo	 dla	 wła snego	 dobra
powinna	 sobie	 uświa domić,	 jak	 bardzo	 się	 ogra nicza	 i	 niszczy
swoje	życie,	morderczo	 trzyma jąc	się	przeszłości.	Powinna	od-
puścić	rodzinne	animozje	i	pomyśleć	o	przyszłości.	Na uczyć	się
cieszyć	teraźniejszością,	korzystać	z	chwili.
A	cóż	może	być	bardziej	atrakcyjne	dla	kobiety	niż	elegancki

bal?
Ale	jeszcze	nie	czas	wra cać	do	tema tu	balu,	trzeba	przywró-

cić	jej	wcześniejszy	dobry	na strój.	A	więc	znowu	neutralne	py-
ta nie	o	sporcie.
‒	Ja kie	ćwiczenia	robi	pani	na	siłowni?	Za kła dam,	że	na	pew-

no	wszystkie	z	cięża ra mi?



Ku	jego	za skoczeniu,	znów	brzydko	się	za czerwieniła.
‒	To	ła two	zgadnąć,	co?	–	mruknęła	pod	nosem,	ma jąc	w	pa -

mięci	kpiny	Chloe	na	 temat	swych	mięśni,	 które	według	przy-
bra nej	siostry	byłyby	normalniejsze	u	fa ceta.	–	Owszem,	uwiel-
biam	je	i	jestem	w	tej	dziedzinie	świetna!	–	przyzna ła	nieoczeki-
wa nie	z	wielką	śmia łością	w	głosie.
A	więc	 najpierw	 się	 jakby	 broniła,	wyraźnie	 słychać	 to	 było

w	 jej	 głosie,	 potem	 powiedzia ła	 z	 przekorą	 coś,	 co	 czuje	 na -
prawdę.	Cieka we…	Mia ła	 tak	genialnie	uformowa ną	 sylwetkę,
że	powinna	chyba	o	tym	wiedzieć?!
Za chęcona,	mówiła	da lej.
‒	Ba lansuję	cięża ry	z	ma szyna mi	kardio,	przy	czym	wolę	bież-

nię	od	rowerka,	zwłaszcza	że	biegam	też	w	terenie,	najchętniej
po	przepięknym	lesie	w	na szej	posia dłości.
‒	A	wiosłowa nie?	–	wtrą cił	szybko,	by	ominąć	śliski	temat.	–

Bo	 muszę	 przyznać,	 że	 to	 moja	 ulubiona	 kombina cja	 kardio
i	ćwiczeń	siłowych.	Mam	oczywiście	na	myśli	 trening	na	ergo-
metrze,	bo	gdy	jestem	w	prawdziwej	wodzie,	to	wolę	popływać,
pożeglować,	no	i	windsurfing	oczywiście…
‒	No	 tak	 –	 uśmiechnęła	 się	 nieśmia ło.	 –	W	Grecji	ma cie	 do

tego	idealne	wa runki!	Musi	być	wspa nia le	bez	pianki!
Rozmowa	o	sporcie	z	pominięciem	wszelkich	odwołań	do	 jej

wyglą du	i	życia,	toczyła	się	niezwykle	gładko.	Gdy	widząc	za in-
teresowa nie	 sporta mi	 wodnymi,	 zna nymi	 Ellen	 wyłącznie	 ze
szkolnych	 wycieczek	 nad	 cieśninę	 Solent,	 oddziela ją cą	 wyspę
Wight	od	brytyjskiego	wybrzeża,	za czął	drą żyć	i	ten	temat,	deli-
katnie	podrzuca jąc	sugestie	o	możliwościach	oferowa nych	pod
tym	względem	przez	ciepłe	kra je,	 również	wyda wa ła	 się	pozy-
tywnie	 za anga żowa na.	 Dopiero	 kiedy	 poda no	 deser,	 za uwa żył
po	 wyra zie	 twa rzy,	 że	 mentalnie	 powróciła	 do	 rzeczywistości,
a	dokładnie	do	swojej	obecności	w	hotelu	w	Londynie.	Słodko-
ści	ja dła	jednak	na dal	z	olbrzymią	przyjemnością.
Rozkoszowa nie	 się	 jedzeniem	 to	przyjemność	czysto	 zmysło-

wa…	Może	potra fiła by	 się	 cieszyć	pokrewnymi	przyjemnościa -
mi…
Oczywiście	sta rał	się	tłumić	tego	rodza ju	myśli,	lecz	nie	mógł

za przeczyć	do	końca	ich	istnieniu,	choć	na	tym	eta pie	chodziło



mu	wyłącznie	o	zmotywowa nie	jej	do	zmia ny	stylu	życia.
Najlepiej	już	od	najbliższego	wieczoru!
‒	No,	to	teraz	czas	na	kawę,	a	potem	przeka żę	pa nią	w	ręce

stylistów	–	za powiedział	delikatnie	zmia nę	tema tu,	gdy	skończy-
li	deser.
Jak	było	do	przewidzenia,	za reagowa ła	na tychmia stową	zmia -

ną	na stroju	i	pa niką.
‒	Ale	proszę	pana…	‒	znów	podjęła	nierówną	walkę.	‒	Wiem,

że	ma	 pan	 dobre	 intencje,	 jednak,	 przykro	mi,	 pójście	 na	 ten
bal	byłoby	dla	mnie…	potworne!
‒	Dla czego?
Za cisnęła	pięści.	Musi	mu	wreszcie	powiedzieć	swoją	brutal-

ną	prawdę,	skoro	Va silikos	tak	bardzo	sta ra	się	od	niej	abstra -
hować.
‒	 Ponieważ,	 jak	 sam	 pan	 zresztą	 powiedział,	 nie	 jestem	 jak

Chloe	i	nigdy	nie	będę.	Akceptuję	to,	nie	mam	złudzeń	na	swój
temat,	i	dobrze	wiem,	jak	się	prezentuję.	I	dla tego	chodzenie	na
bal	czy	innego	rodza ju	spotka nia	towa rzyskie,	na	które	chodzą
ludzie	o	prezencji	Chloe,	w	moim	przypadku	nie	wchodzi	w	grę!
Pomija jąc	 już	 pora ża ją cą	 treść	 jej	 słów,	 przybiło	 go	 to,	 że

przema wia ła	do	niego	 jak	na uczycielka	do	niepeł nosprawnego
intelektualnie	ucznia.
‒	I	powta rzam	raz	jeszcze:	wiem,	kim	jestem	i	jak	wyglą dam.

Metr	 osiemdziesiąt,	 czterdziesty	 drugi	 numer	 buta,	 na	 ławce
potra fię	wycisnąć	pięćdziesiąt	kilo	na	kla tę…	Przy	Chloe	jestem
po	prostu	gigantycznym	ma mutem!
Gdy	mówiła,	 pogarda	 i	 obrzydzenie	 do	 siebie	 zniekształ ca ły

jej	rysy.
‒	Czy	według	pani	Chloe	jest	piękna?
Za pytał	 o	 to,	 bo	 na gle	 z	 siłą	 tsuna mi	 dotarło	 do	 niego,	 co

może	niszczyć	Ellen	Mountford.
‒	A	cóż	to	w	ogóle	za	pyta nie?	–	odpa rowa ła.	–	Oczywiście	że

jest	piękna.	Jest	uosobieniem	wszystkiego,	czym	ja	nie	 jestem.
Filigra nowa,	 szczuplutka,	 z	 subtelną	 twa rzyczką,	 o	 błękitnych
oczach…	na turalna	blondynka…
‒	A	gdybym	na zwał	ją	wychudzonym	kurcza kiem	bez	wyra zu,

co	by	pani	powiedzia ła?



Za milkła,	 wpa trując	 się	 w	 niego,	 jakby	 na gle	 za czął	 mówić
w	obcym	języku.	Nie	była	w	sta nie	pojąć	tego,	co	wła śnie	usły-
sza ła.
‒	A	więc…	nie	uwierzyła by	mi	pani.	Czy	pani	wie,	że	to	wy-

łącznie	pani	uwa ża	siebie	za	nieatrakcyjnego	ma muta?
Gdy	się	odezwa ła,	brzmia ła	jak	robot.
‒	Nie.	Chloe	też	tak	myśli.
Upa ja	się	tym,	powta rza jąc	to	od	lat,	drwi	ze	mnie,	kpi,	bawi

ją	ta kie	ga da nie,	triumfuje.	Torturuje	mnie,	odkąd	ona	i	jej	mat-
ka	zna la zły	się	w	na szym	spokojnym	życiu	i	przemieniły	je	w	ru-
inę.	Powta rza	na	każdym	kroku,	że	jestem	duża,	ciężka,	wstręt-
na,	 ża łośnie	 nija ka…	 że	 jestem	 ja kąś	 ironią	 losu,	 pośmiewi-
skiem,	popycha dłem…
‒	 A	 nie	wyda je	 się	 pani,	 że	 z	 punktu	widzenia	Chloe	na wet

większy	pies	jest	rozmia ru	słonia?	W	peł ni	doceniam,	że	aktual-
ny	ka non	piękna,	Bóg	 jeden	wie,	 z	 ja kiego	powodu,	być	może
jest	to	podyktowa ne	modą,	być	może	coraz	częstszym	występo-
wa niem	 za burzeń	 pokarmowych,	 to	 sylwetka	 niemal	 anorek-
tyczna.	 I	doskona le	widzę,	że	wedle	 tego	ka nonu	 figura	Chloe
to	 ideał.	 I	co	w	związku	z	 tym,	 jeśli	dla	normalnego	zdrowego
mężczyzny	 to	pani,	droga	Ellen,	ma	cia ło	prawdziwej	bogini…
boskie	cia ło…	Ellen…
Po	tym	wyzna niu	w	aparta mencie	na stą piła	kompletna	cisza.
Max	obserwował	zmienia ją ce	się	jak	w	niemym	kinie	oblicze

Ellen,	które	najpierw	po	 raz	kolejny	spowiła	głęboka	purpura,
ustępują ca	po	chwili	miejsca	bla dości,	aż	do	absolutnej	kredo-
wej	bieli.
‒	 Proszę…	 niech	 pan	 przesta nie…	 ‒	 wyszepta ła	 po	 ja kimś

cza sie.
‒	Nie	przesta nę,	Ellen.	Bo	masz	boskie	cia ło,	widzia łem	je…

pra wie	w	ca łości…	i	bardzo	mi	się	podoba ło	to,	co	widzia łem…
na prawdę	 bardzo,	 Ellen…	 A	wierz	mi,	widzia łem	wiele	 kobiet
o	wspa nia łych	figurach,	jak	chociażby	moja	ostatnia	przyja ciół -
ka,	Tyla	Brentley,	więc	nie	można	mi	odmówić	ska li	porównaw-
czej.	I	na leży	wierzyć	w	to,	co	mówię.	Daję	ci	słowo.	I	obiecam
ci	coś	więcej.	Jeszcze	dziś	do	końca	dnia	pięć	tysięcy	funtów	na
konto	twojego	progra mu	dla	dzieci,	jeśli	się	zgodzisz	na	na stę-



pują cy	 układ:	 pozwa lasz	 stylistom	popra cować	nas	 swoim	wy-
glą dem	w	najbliższe	popołudnie.	Gdy	skończą,	ale	na dal	nie	bę-
dziesz	za dowolona	z	efektu	i	nie	zgodzisz	się	zostać	na	balu,	od-
puszczę	ci	i	dołożę	drugie	tyle.	Jeśli	zosta niesz,	potroję	wyjścio-
wą	kwotę.	Umowa	stoi?
Ellen	ga piła	się	na	niego	oszołomiona.	Pięć	tysięcy	 funtów…

nie,	 dziesięć!	 Bo	 oczywiście	 będzie	 to	 dziesięć	 tysięcy.	Więcej
nie,	w	żadnym	ra zie,	choć	słowa	Va silikosa	cią gle	brzęcza ły	jej
w	uszach…	„Cia ło	bogini…	bo	masz	boskie	cia ło,	Ellen…”	Tak,
te	słowa	mia ły	olbrzymią	moc,	kusiły	ją	na	potęgę…
‒	No	i	jak	będzie?	–	dopytywał	się	Va silikos,	od	dłuższej	chwi-

li	trzyma ją cy	wycią gniętą	w	jej	stronę	dłoń.	Dużą,	kwa dra tową,
silną	dłoń.
Ellen	powoli,	jakby	nie	do	końca	świa domie,	umieściła	w	niej

swą	rękę.
‒	Zgoda,	proszę	pana…	to	zna czy…	Max…
‒	Dobrze!	–	ucieszył	się.	–	Czyli	za ła twione.
Czuł	 się	 usa tysfakcjonowa ny	 dotychcza sowym	 przebiegiem

ich	dziwacznych	„negocja cji”	i	z	niecierpliwością	czekał	na	dal-
sze	efekty.

Wokół	Ellen	kłębiło	się	trio	wi za żystek,	ale	ona	wca le	się	nad
tym	nie	 za sta na wia ła,	 na wet	w	boleśniejszych	momentach	pe-
elingu	i	woskowa nia.	Mia ła	cały	czas	za mknięte	oczy	i	myśla ła
wyłącznie	o	tym,	na	co	przezna czy	dziesięć	tysięcy	funtów.
Stylistka,	 kosmetyczka	 i	 fryzjerka	wyżywa ły	 się	 nad	 jej	 bez-

wolnym	 cia łem	 bez	 żadnych	 ogra niczeń.	 Wszystkie	 były	 tak
samo	 chude	 jak	Chloe,	 nosiły	 podobne	 ciuchy,	 piętna stocenty-
metrowe	obca sy	 i	mocne	ma kija że	 oraz	 rozma wia ły	wyłącznie
o	klubach,	modnych	markach	i	celebrytach.	Musia ły	być	około
dwudziestki,	co	spra wia ło,	że	czuła	się	od	nich	o	wiele	starsza,
choć	nie	było	tak	w	rzeczywistości.	Mia ła	również	na dzieję,	że
Max	solidnie	im	za pła ci	za	stra cony	czas,	bo	przecież	przygoto-
wa nie	Ellen	na	bal	było	za da niem	niemożliwym	do	wykona nia.
Dobry	Boże,	gdyby	mogła	mnie	teraz	zoba czyć	Chloe,	na	pew-

no	od	razu	nakręciła by	filmik	i	podwiesiła	na	wszystkich	porta -
lach	społecznościowych,	żeby	jej	wstrętne	koleżanki	poumiera ły



ze	śmiechu.	Słoń	wybiera	się	na	bal…	ja kież	to	ża łosne…
Ale	teraz	chodziło	 tylko	o	dziesięć	 tysięcy,	a	 już	wkrótce	bę-

dzie	 można	 się	 z	 powrotem	 za szyć	 bezpiecznie	 w	 Haughton,
zwłaszcza	 że	ma cocha	 z	 córcią	wyjecha ły	 na	 parę	 tygodni	 się
za ba wić.	 Co	 sta nie	 się	 potem,	 strach	 pomyśleć.	 Va silikos	 ze
swymi	 nieogra niczonymi	 możliwościa mi	 finansowymi	 zrobi
z	nią	oczywiście,	co	zechce.	A	jest	to	chyba	mężczyzna	z	ga tun-
ku	kocha ją cych	wygrywać,	na wet	za	wszelką	cenę.	Bo	czym	in-
nym	jest	próba	wysła nia	 jej	na	bal	przy	użyciu	komplementów
o	boskim	ciele?!
Potok	 nerwowych	 myśli	 przerwa ła	 kosmetyczka,	 ma lują ca

wła śnie	na	purpurowo	dolepione	Ellen	tipsy.
‒	Ale	masz,	kobieto,	szczęście,	idąc	na	bal	z	Va silikosem!	On

jest…	można	dla	niego	umrzeć!
‒	To	wca le	nie	randka,	on	tylko	sponsoruje	projekt…	‒	próbo-

wa ła	się	sła bo	bronić.
‒	W	 zeszłym	 roku	 za prosił	 Tylę	 Brentley,	 była	 nieziemska	 –

rzuciła	druga,	majstrują ca	coś	przy	fryzurze.
‒	 Mia ła	 odjazdową	 kreację	 –	 doda ła	 trzecia,	 na kła da jąc

ogromne	ilości	ma ska ry.	–	Zresztą	odeszła	od	Maxa	dla	projek-
tanta	tych	kreacji,	i	jest	z	nim	na dal.	Więc	masz	wolną	drogę!
Zrezygnowa na	 Ellen	 posta nowiła	 nie	 reagować	 na	 sugestie

wiza żystek	ani	nie	wyprowa dzać	nikogo	z	błędu.
Na reszcie	dziewczyny	ogłosiły	koniec	za biegów.	Na leża ło	 te-

raz	wstać	i	na	superelegancką,	seksowną	bieliznę,	ja kiej	nigdy
przedtem	 nie	mia ła	 na	 sobie,	 na łożyć	 za proponowa ną	 suknię.
Nie	mia ła	co	prawda	pojęcia	jaką,	ale	sukni	potrzebowa ła	wła -
ściwie	tylko	na	chwilę	–	by	doga dać	się	z	Ma xem	na	temat	prze-
lewu	na	dziesięć	tysięcy.
Ja kież	było	jej	zdumienie,	gdy	wiza żystki	wycią gnęły	z	garde-

roby	suknię	z	epoki!
‒	Styl	edwardiański	–	rzuciła	jedna	z	nich.	–	To	za raz	po	wik-

toriańskim.	Nie	wiedzia łaś,	że	to	bal	kostiumowy?
Oczywiście	że	nie!
Suknię	z	epoki	za kła da	się	przez	dobre	pół	godziny	i	przy	po-

mocy	 co	 najmniej	 trzech	 osób.	 Tyle	 trzeba	mieć	 za piętych	 na
plecach	sprzą czek	i	za trza sków.



Cieka we,	jak	ją	potem	zdjąć	szybko	i	w	pojedynkę?!



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Va silikos	po	raz	ostatni	popra wił	muchę.	Dzięki	Bogu,	męski
edwardiański	 strój	wieczorowy	nie	 różnił	 się	aż	 tak	bardzo	od
współ czesnego	ubioru	wizytowego,	ale	kobiecy	wprost	prze ciw-
nie.	W	oczach	Maxa	ma lowa ło	się	jedno	wielkie	wyczekiwa nie.
Ten	wieczór	będzie	go	kosztował	ponad	piętna ście	tysięcy	fun-
tów,	ale	będą	to	dobrze	za inwestowa ne	pienią dze	 i,	co	więcej,
nie	tylko	ze	względu	na	cele	dobroczynne!
Pogrą żony	w	myślach,	wy cią gnął	butelkę	schłodzonego	szam-

pa na	z	dobrego	rocznika	i	usta wił	ją	pomiędzy	dwoma	kieliszka -
mi.	Odwrócił	się	dopiero	na	ha łas	przy	drzwiach,	bo	nie	mogły
to	już	być	wiza żystki,	które	za kończyły	robotę	i	zniknęły	gdzieś
za topione	we	wła snej	pa pla ninie.	A	więc…
Tak!	To	Ellen	uka za ła	 się	w	drzwiach,	w	długiej	 sukni	z	 tre-

nem.
Miał	ochotę	ska kać	z	 ra dości!	 Jed nak	ona	na	 jego	widok	za -

trzyma ła	się	gwał townie,	i	zrobiła	dziwną	minę.
‒	W	porządku	–	powiedzia ła	niczym	robot.	–	A	teraz	gdzie	jest

potwierdzenie	przelewu,	który	mi	obieca łeś?
Odezwa ła	 się	 tak	 obcesowo,	 ponieważ	 Max	 wpa trywał	 się

w	nią	niczym	ja strząb,	co	wpra wia ło	ją	w	śmiertelne,	nie znośne
za kłopota nie.	Chociaż	nie	wi dzia ła	jeszcze	siebie	w	lustrze	–	nie
mia ła	 odwa gi!	 –	 dokładnie	 wiedzia ła,	 że	 on	 widzi	 wszystko.
Wielką,	 ciężką	 kobietę	 w	 absurdalnie	 cia sno	 za sznurowa nej
groteskowej	sukni	na	bal	przebierańców,	z	rozpa da ją cą	się	fry-
zurą	i	przesadnym	ma kija żem,	który	niewiele	jej	pomógł,	ponie-
waż	mia ła	twarz,	z	którą	i	tak	nic	nie	można	było	zrobić,	i	tyle
z	tego	wszystkiego.
W	głowie	 po	 raz	 nie	wia domo	który	 usłysza ła	 salwę	 szyder-

czego	śmiechu	Chloe…	drwią cej	z	ża łosnej	próby	meta morfozy
słonicy	Ellen	w	olśniewa ją cą	kobietę.
No	cóż,	nie	obchodziło	jej	to,	i	nie	będzie	obchodzić.	Wszyst-



ko,	 czego	 chcia ła,	 to	 przelew,	 który	Max	 Va silikos	 jej	 obiecał.
Potem	zrzuci	ten	idiotyczny,	dziwaczny	strój	‒	choćby	nie	wiem
jak	za sznurowa ny	–	i	ucieknie	na	sta cję	i	do	domu.
Max	sięgnął	do	kieszeni,	przypa trując	jej	się	ze	swoim	najwy-

tworniejszym	i	najuprzejmiejszym	uśmiechem.
–	 Proszę,	 oto	 dowód,	 że	 pienią dze	 są	 już	 twoje	 –	 oznajmił,

wręcza jąc	jej	wydruk.
Mimo	 skrępowa nia	 Ellen	 podeszła	 i	 wzięła	 go	 bez	wa ha nia.

W	tym	sa mym	momencie	wyraz	jej	twa rzy	zmienił	się	komplet-
nie.
‒	Ależ	tu	jest	piętna ście	tysięcy!
‒	No	oczywiście.	Bo	za	chwilę	wyrusza my	ra zem	na	bal.	 Je -

steśmy	idealnie	dobra ną	parą.	Popatrz	tylko	w	lustro!
Spojrza ła	i…	za milkła	na	dobre.
Dopiero	w	lustrze	zorientowa ła	się,	że	Max	ma	na	sobie	strój

z	 tej	 sa mej	 epoki,	 męski	 odpowiednik	 jej	 edwardiańskiej	 kre-
acji,	lecz	w	przypadku	mężczyzn	różnicę	na prawdę	trudno	było
za uwa żyć.	Zdra dziły	go	niewątpliwie	bia łe	 jedwabne	ręka wicz-
ki.
I	tak	koło	wysokiego,	supereleganckiego,	niena gannego	i	jak

za wsze	 olśniewa ją cego	 Maxa	 Va silikosa	 za uwa żyła	 doskona le
doń	 pa sują cą	 kobietę:	 wysoką,	 elegancką,	 niena ganną	 i…
olśniewa ją cą!	 Postać	 ta	 przyodzia na	 była	 w	 ciemnorubinową
suknię,	świetnie	podkreśla ją cą	jej	szczupłą	ta lię	i	nie prawdopo-
dobnie	 długie	 zgrabne	 nogi.	 Mia ła	 pięknie	 uma lowa ną	 twarz,
idealnie	podkreślone,	ja snosza re	oczy	i	ufarbowa ne,	rewela cyj-
nie	upięte	bujne	włosy.
‒	A	nie	mówiłem?	–	wyszeptał,	widząc,	 że	Ellen	z	niedowie-

rza niem	chłonie	widok	z	lustra.	–	Bogini!	Tym	ra zem	Artemida,
bogini	łowów!	Silna	i	piękna.	I	na	szczęście	za łożyłaś	szkła	kon-
taktowe.
Pokręciła	przeczą co	głową.
‒	 Tak	 na prawdę	 powinnam	 tylko	 prowa dzić	 w	 okula rach	 ‒

odparła	 cicho.	 –	 A	 ja	 je	 noszę…	 noszę	 cały	 czas,	 by	 po ka zać
świa tu,	 że	 ohydnie	wyglą dam,	 lecz	w	 peł ni	 siebie	 akceptuję…
i	nie	za mierzam	nic	robić	ze	swym	wyglą dem,	tak	samo	jak	nie
za mierzam…



‒	…konkurować	 pod	 żadnym	względem	 ze	 swoją	 przybra ną
siostrą…	‒	za kończył	za	nią.
‒	Tak,	wiem,	ża łosne…	‒	przyzna ła,	opuściwszy	wzrok.
‒	 Nie!	 –	 za protestował	 gwał townie.	 –	Masz	 tak	 nie	myśleć!

Wszystko,	co	tworzysz	w	głowie	na	swój	temat,	jest	kompletnie
niedorzeczne.	Nie	za uwa żyłaś	jeszcze,	że	po	prostu	nie	potrze-
bujesz	rywa lizować	z	Chloe?	Niech	się	cieszy	swoją	żurna lową
chudością,	 a	 ty	 masz	 wła sną,	 niepowta rzalną	 urodę!	 Przecież
nie	za przeczysz,	stoimy	ra zem	przed	tym	sa mym	lustrem!
Lecz	 Ellen	 najchętniej	 by	 za przeczyła,	 chociaż	 widzia ła	 do-

kładnie	 swe	 bardzo	 atrakcyjne	 odbicie	 w	 lustrze.	 Lata	 drwin
i	wpędza nia	jej	w	kompleksy	niestety	zrobiły	swoje.	Nie	będzie
ła two	 skorygować	 ani	myślenia,	 ani	 za chowa nia.	Na uczyła	 się
widzieć	siebie	przez	pryzmat	kpiny	i	okrucieństwa	Chloe.	Trze-
ba	teraz	wszystko	powoli	uporządkować	i	doprowa dzić	do	nor-
malności.
‒	 No	 chyba	 nie	 za mierzasz	 za przeczyć,	 że	 jesteśmy	 tu	 ra -

zem?!	–	przywołał	 ją	do	rzeczywistości	mocno	już	za niepokojo-
ny	Max.	–	I	że	ta	urodziwa	dama	tam	w	lustrze	to	ty?!
Po	chwili	niespodziewa nie	się	roześmiał.
‒	Wła ściwie	powinniśmy	wypić	toast	za	odkrycie	bogini!
Nie	 czeka jąc	 już	 na	 ja ką kolwiek	 reakcję	 ze	 strony	 Ellen,

wprawnym	ruchem	otworzył	szampa na	i	na peł nił	dwa	kieliszki,
po	czym	jeden	z	nich	wręczył	na	siłę	swojej	towa rzyszce,	która
na dal	 nie	 da wa ła	 żadnych	 oznak	 powrotu	 do	 realiów.	 Zerka ła
tylko	 co	 chwilę	w	 osłupieniu	w	 stronę	 lustra,	 jakby	 na dal	 nie
mogąc	uwierzyć,	że	to	ona	osobiście	się	w	nim	przeglą da.
‒	No	to	wypiję	sam!	Za	Ellen!	Na szą	piękną,	nowo	na rodzoną

Ellen!	Dzisiejszego	wieczoru	na	sali	ba lowej	będzie	mi	za zdro-
ścił	każdy	mężczyzna!
‒	Wiza żystki	mówiły,	że	w	zeszłym	roku	była	z	tobą	Tyla	Bren-

tley…	‒	wyszepta ła	w	końcu	Ellen,	są cząc	szampa na.
‒	Tak!	Ona	za wodowo	uczęszcza	na	bale,	by	za spoka jać	swą

niena syconą	próżność	–	zbył	ją	od	razu.
Tyla	 była	 kompletnym	 przeciwieństwem	 panny	 Mountford.

Na	pewno	odpowia da ło	 jej	towa rzystwo	Maxa	i	 jego	pieniędzy,
bo	idealnie	dopeł nia ło	wizerunku.	Poza	tym	ra zem	za wsze	przy-



cią ga li	uwa gę	mediów.
‒	 Pozwól,	 że	 użyję	 pewnego	 spekta kularnego	 porówna nia.

Tyla	z	pewnością	ma	niezłe	cia ło,	nie	za przeczam.	Gdy	usta wi-
my	na	ska li	Chloe,	jako	ma łego	ra tlerka,	Tylę	możemy	określić
jako	ga zelę,	ale	to	ty,	Ellen,	jesteś	prawdziwą	lwicą!	A	lwy	zja -
da ją	małe	pieski	i	antylopy	na	pierwsze	śnia da nie!
Po	 chwili	Max	 zrobił	 się	 poważny	 i	 przy	 na stępnym	 toa ście

wpa trywał	się	Ellen	w	oczy,	da jąc	jej	na	sto	sposobów	do	zrozu-
mienia,	 że	 jego	 za anga żowa nie	w	meta morfozę	 i	 bal	 nie	mają
od	 dawna	 nic	 wspólnego	 z	 chęcią	 pilnego	 za kupu	 Haughton.
Komunikował	 jej	 coś,	 co	 i	 do	 niego	 dociera ło	 z	 coraz	większą
siłą.
‒	A	za tem	uwierz	w	sie bie,	bądź	dumna,	poczuj	się	na reszcie

szczęśliwa	w	swoim	ciele…	w	fanta stycznym,	silnym	ciele…
Za uwa żyła,	że	mówiąc	to,	głaszcze	ją	po	na gich	ra mionach.
‒	Może	powinnam	okryć	się	ja kimś	sza lem,	jeśli	uwa żasz,	że

jestem	zbyt	muskularna?	–	za reagowa ła	po	swojemu.
Max	z	rezygna cją	wzniósł	oczy	do	nieba.
‒	Tylko	nie	to!	Powta rzaj	sobie:	jestem	lwicą,	jestem	boginią,

jestem	piękna…	A	nie	te	bzdury.
Potem	spojrzał	na	nią	przecią gle.	Bardzo	zmysłowo.
Ellen	 czuła,	 że	 pło nie.	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	wszystko	wokół

na gle	ta jemniczo	spowolniło.
Niestety	 w	 tym	 momencie	 za dzwonił	 domofon	 i	 czar	 prysł,

chociaż	Max	wycofał	się	do	drzwi,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	ko-
biety,	której	prawdziwą	urodę	wła śnie	odkrył	–	tak	dla	niej,	jak
i	dla	siebie.
Do	pokoju	wszedł	elegancki	mężczyzna,	najwyraźniej	dobrze

zna ny	Va silikosowi,	 niosąc	po kaźny,	 skórza ny	neseser	przymo-
cowa ny	kajdanka mi	do	nadgarstka.
Co,	u	dia bła?	–	pomyśla ła	ze	zdumieniem	Ellen.
‒	I	cóż	nam	dziś	przyniosłeś?	–	za pytał	Max.
Przybysz	umieścił	neseser	na	stole	i	delikatnie	otworzył	wie-

ko.	W	wą skich,	wyścieła nych	czarnym	aksa mitem	korytkach	po-
ukła da no	bardzo	różnorodną	biżuterię:	z	dia menta mi,	szma rag-
da mi,	sza fira mi	i	rubina mi.	Wła śnie…	z	rubina mi…
Wzrok	Ellen	poszybował	od	razu	w	stronę	rubinów,	kompletu



skła da ją cego	 się	 z	 na szyjnika,	 bransoletki,	 kolczyków	 i	 pier-
ścionka.
Max	za uwa żył,	że	Ellen	wpa truje	się	w	nie	nadzwyczaj	inten-

sywnie,	jakby	chodziło	o	dużo	więcej	niż	tylko	wybór	ozdób	na
bal.
‒	Zga dzam	się	z	pa nią	–	pokiwał	głową	jubiler.	–	Bezsprzecz-

nie	rubiny,	do	tej	kreacji	wprost	idealne.	Za łóżmy	więc…
Po	 chwili	 przytrzymywał	 przed	 Ellen	 wielkie	 ręczne	 lustro,

a	ona	wpa trywa ła	się	w	klejnoty	z	tą	samą	co	wcześniej	odrobi-
nę	dziwaczną	intensywnością.
Max	za wa hał	się	dopiero	przy	pierścionku,	bo	Ellen	zda wa ła

się	mieć	wyjątkowo	duże	i	silne	ręce.
‒	 Bez	 obaw,	 będzie	 pa sował	 idealnie…	‒	 wyszepta ła	wtedy,

jakby	zna ła	ten	pierścionek	nie	od	dziś.
Sięgnęła	po	niego,	przeczyta ła	wytłoczoną	wewnątrz	inskryp-

cję	 i	 istotnie	z	dużą	ła twością	wsunęła	na	pa lec.	Sekundę	póź-
niej	jej	dziwaczne	spojrzenie	zła godnia ło.	Wsta ła	i	po	raz	pierw-
szy	z	nieskrywa nym	za dowoleniem	popa trzyła	w	lustro.	Wyglą -
da ła	doskona le	i	zda wa ło	się,	że	na reszcie	przyjęła	to	do	wia do-
mości.
Max	skłonił	się	w	sta rym	dworskim	stylu	i	podał	jej	ra mię.
‒	Moja	damo,	czas	na	bal.

Gdy	 zna leźli	 się	 na	 sali	 ba lowej,	 cały	 jej	 czerwono-złoty	wy-
strój	 zda wał	 się	 dopeł niać	 idealnie	 czarno-rubinową	 styliza cję
Ellen.	Poza	tym	Max	swoją	posturą	i	wzrostem	doskona le	rów-
nowa żył	wysportowa ną	sylwetkę	swej	partnerki.
Ellen	 odruchowo	 wyprostowa ła	 się	 jak	 strza ła	 i	 szła	 śmia ło

u	boku	Va silikosa,	kołysząc	biodra mi	z	 iście	królewską	swobo-
dą.	 Powinna	 się	 czuć	 zdenerwowa na	 lub	 stremowa na,	 jednak
wca le	 się	 tak	 nie	 czuła.	 Pewnie	 pomógł	 w	 tym	 szampan,	 ale
chyba	 nie	 tylko.	Ma gia	 polega ła	 bardziej	 na	 tym,	 że	 pierwszy
raz	w	życiu	widzia ła,	że	znajduje	się	w	centrum	uwa gi	i	oglą da -
ją	 się	 za	 nią	 mężczyźni.	 Ba,	 tak	 na prawdę	 za	 nimi	 jako	 parą
oglą da ły	się	osoby	obu	płci.
Bo	piękna	z	nas	para!	–	wyrwa ło	jej	się	w	myślach,	i	refleksja

ta	nie	dała	się	już	za głuszyć.	Oczywiście	dla	przeciwwa gi	pomy-



śla ła,	że	Va silikos	robi	to	wszystko	wyłącznie	po	to,	by	doprowa -
dzić	 jednak	 do	 transakcji	 za kupu	 Haughton.	 Ale	 póki	 co,	 nie
mia ła	mu	tego	za	złe,	bo	w	za mian	dosta ła	w	prezencie	wieczór
na	 balu,	 ja kiego	 nie	 spodziewa ła	 się	 przeżyć	 nigdy	 w	 życiu.
I	zdjęto	z	niej	zły	urok	rzucony	dawno	temu	przez	Chloe,	dzięki
czemu	potra fiła	na gle	zoba czyć	i	ocenić	prawdziwą	siebie.
Całe	 lata	 podporządkowa nia	 wyda wa ły	 jej	 się	 teraz	 pra wie

niemożliwe,	ale	to	ona	sama	dopuściła	do	ta kiego	upokorzenia.
I	nigdy	więcej!	Mimo	woli	dotknęła	rubinowego	na szyjnika.	Oto
piękne	klejnoty	stworzone	dla	pięknej	kobiety,	wartej	 towa rzy-
stwa	Maxa	Va silikosa.
Po	chwili	 spojrza ła	dużo	śmielej	na	swego	towa rzysza,	który

ścisnął	ją	delikatnie	za	rękę	i	wyszeptał:
‒	Baw	się	dobrze.
I	najdziwniejsze,	że	tak	się	wła śnie	sta ło.
Zgodnie	 z	 obietnicą	 Maxa	 do	 ich	 stolika	 dosiadł	 się	 jeden

z	 dyrektorów	 funda cji.	 Wysłuchał	 uważnie	 opowieści	 Ellen
o	prowa dzonych	przez	nią	letnich	obozach	dla	dzieci	i	oznajmił,
że	bardzo	chętnie	włą czy	się	w	finansowa nie	projektu.
Gdy	nieco	później	Va silikos	wzniósł	toast	za	lepszą	przyszłość,

panna	Mountford	 ochoczo	 się	 do	 niego	 przyłą czyła,	 dziękując
przy	 tym	 serdecznie	 inicja torowi	 tego	 niezwykłego	 wieczoru.
Chcia ła	 w	 ten	 sposób	 podziękować	mu	 za	wszystko	 na raz:	 za
obietnicę	pomocy	dla	swojej	dzia łalności	cha ryta tywnej	i	auten-
tycznie	otrzyma ne	już	pienią dze,	ale	przede	wszystkim	za	to,	że
taki	wieczór	oka zał	się	w	ogóle	możliwy	w	jej	życiu,	bo	ktoś	po-
tra fił	zdjąć	z	niej	wieloletnią	klą twę.
Oczywiście	problem	z	Haughton	mimo	wszystko	nie	zniknął,

ale	w	tym	momencie	na prawdę	zszedł	na	dużo	dalszy	plan.	Li-
czyła	 się	 chwila	 obecna	 i	 dozna nia	 zwią za ne	 ze	 spojrzeniem
pewnych,	przepięknych,	męskich	brą zowych	oczu,	których	urok
przyćmił	 wszelkie	 przemowy,	 występy,	 przepyszne	 potra wy
i	zna komite	trunki.
Po	 ja kimś	 cza sie	na	 sali	 ba lowej	 za gra ła	 orkiestra	 i	 rozległy

się	dźwięki	wolnego	walca,	idealnie	pa sują cego	do	imprezy,	któ-
rej	motywem	przewodnim	była	epoka	edwardiańska.
‒	To	Lehar!	–	wykrzyknęła	jedna	z	pań	przy	są siednim	stoliku.



‒	 Tak!	 Tak!	 –	 za wtórowa ła	 entuzja stycznie	Ellen,	 nucąc	pod
nosem	melodię.	–	Walc	z	operetki	Wesoła	wdówka!
‒	Myślę,	że	to	sygnał	dla	gości,	by	się	przyłą czyli	–	za ga ił	 ją

szarmancko	dyrektor	funda cji.
Istotnie	przy	wszystkich	stolikach	podnosiły	się	pary.
‒	Rezerwuję	pierwszego	walca.	–	Max	wyprzedził	dyrektora,

który	z	gra cją	ustą pił	mu	miejsca.
Ellen	była	cał kowicie	skonsternowa na.
‒	Ależ	ja	nie	mam	pojęcia,	jak	się	tańczy	walca!	I	ja…
‒	 Po	 prostu	 daj	 się	 poprowa dzić	 –	 uciął	 jej	 rozterki	 i	 pocią -

gnął	na	parkiet.
Po	chwili	czuła,	 jak	ciężkie	falbanki	sukni	sta ją	się	lekkie	ni-

czym	piórka	i	szybują	wokół	jej	wysmukłych	nóg.	Po	kilkuna stu
obrotach,	potra fiła	już	tylko	oprzeć	się	mocno	na	ra mionach	Va -
silikosa	i	zdać	się	cał kowicie	na	niego.
‒	Widzisz,	ja kie	to	ła twe,	o	wiele	ła twiejsze,	niż	myśla łaś…	‒

wyszeptał.
A	 ona	 wiedzia ła,	 że	 jej	 partner	 do	 tańca	ma	 na	myśli	 dużo

więcej	 niż	 tylko	 wyczyny	 na	 parkiecie.	 Czuła	 się	 swobodnie
i	wspa nia le.	Jakby	zdjęto	z	niej	ciężar,	który	dźwiga ła	tak	długo.
I	 chociaż	 na stępnego	 dnia	 trzeba	 będzie	 powrócić	 do	wszyst-
kich	kłopotów	i	obaw,	dzisiejsza	noc	to	wolność	od	wszystkiego.
Po	burzliwych	bra wach	orkiestra	za gra ła	na stępny	utwór,	tym

ra zem	była	to	polka.
Oczy	Ellen	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumienia,	lecz	Va silikos	nie

dopuścił	jej	w	ogóle	do	głosu.
‒	Po	prostu	daj	się	poprowa dzić…	‒	powtórzył	szeptem.
I	uległa	mu	po	raz	kolejny	tego	dnia.	Polkę	dotańczyli	do	koń-

ca	jako	jedni	z	nielicznych	na	wielkim	parkiecie:	ten	ta niec	zde-
cydowa nie	wyma gał	świetnej	kondycji.	Jednak	ani	Max,	ani	jego
partnerka	nie	byli	za dysza ni.
‒	Dzięki	ci	Boże	za	poranne	biega nie!	–	westchnęła.
‒	Polka	i	reszta	tańców	z	epoki	są	bardzo	wyma ga ją ce	‒	przy-

znał	 i	 ze	 zdziwieniem	 przejechał	 palcem	 po	 zupeł nie	 zmoczo-
nym	koł nierzyku.
Ellen	za śmia ła	się.
‒	 Podobno	mój	 dzia dek,	 gdy	 jeździli	 przed	wojną	 na	 potań-



cówki,	za wsze	za bierał	ze	sobą	za pa sowe	koł nierzyki…
‒	No	tak…	doprawdy	za zdroszczę	ci	odkrytych	ra mion.	Czy	to

będzie	absolutny	skandal,	 jeśli	zdejmę	edwardiańską	ma rynar-
kę?
‒	Zosta niesz	na tychmiast	wykluczony	ze	środowiska.
‒	Jestem	cudzoziemcem	i	parweniuszem,	więc	mam	to	w	no-

sie!
Po	 chwili	 orkiestra	 za gra ła	 dużo	 wolniejszego	 walca

i	w	pierwszej	chwili	Ellen	odetchnęła	z	ulgą.	Potem	jednak,	czu-
jąc,	że	Va silikos	przytula	ją	dużo	mocniej,	za drża ła.	Oczywiście
na	zewnątrz	sta ra ła	się	nie	poka zać	żadnych	zwią za nych	z	tym
emocji.
‒	Nie	ża łujesz,	że	przyszłaś	na	bal?	–	za pytał	cicho.
‒	O,	nie…	‒	wyszepta ła.	–	Wszystko	tutaj	jest	cudowne.
Ty	jesteś	cudowny…
Jednak	Max	Va silikos	nie	był	ani	przez	moment	na chalny.	We-

wnętrzny	 głos	 podpowia dał	mu	 jednoznacznie,	 że	 ten	wieczór
na leży	do	panny	Mountford	 i	ma	ozna czać	wyłącznie	począ tek
jej	 odmienionego	 życia,	wyzwolenie	 z	mentalnych	 ogra niczeń,
porzucenie	chęci	ucieczki	i	ukrywa nia	się	przed	świa tem	w	za -
ciszu	domu	z	dzieciństwa.
Przy	oka zji	taka	zmia na	sytuacji	uła twi	mu	wkrótce	po wrót	do

tema tu	za kupu	Haughton.
I	przy	oka zji	możesz	też	mieć	Ellen!
Oczywiście	 i	 tego	 typu	 myśli	 poja wia ły	 się	 na	 horyzoncie,

zwłaszcza	gdy	tańczyła	przytulona	do	jego	ra mienia…
Może	dobrze,	 że	 orkiestra	 zrobiła	 przerwę	 i	można	było	po-

wrócić	do	stolika?
Kiedy	 tylko	muzyka	 rozległa	 się	 na	 nowo,	 pannę	Mountford

porwał	do	 tańca	dyrektor	 funda cji	 i	Va silikos	mógł	przyglą dać
się	jej	z	pewnego	dystansu.	Czy	ża łowa ła,	że	tańczy	z	kimś	in-
nym?	Trudno	powiedzieć.	Na tomiast	on	sam	nie	czuł	się	z	tym
komfortowo	i	szybko	na lał	sobie	kieliszek	konia ku.
Bo	jej	pra gniesz…	‒	usłyszał	w	swojej	głowie.
Lecz	za spokojenie	tego	pra gnienia	ozna cza ło	komplika cje.
Pyta nie	tylko,	czy	oba wiał	się	tych	komplika cji?
Gdy	widział	Ellen	w	ra mionach	innego	mężczyzny,	Ellen	–	któ-



rą	kilka na ście	godzin	wcześniej	osobiście	odcza rował	i	uwolnił
‒	nie	miał	najmniejszych	wątpliwości,	że	wszelkie	komplika cje,
ja kie	mogłyby	się	wią zać	ze	speł nieniem	owego	pra gnienia,	ma
głęboko	w	nosie!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Świat	 wokół	 niej	 przyjemnie	 wirował	 –	 och,	 i	 to	 jak!	 Ellen
mia ła	 wra żenie,	 że	 na dal	 lekko	 się	 kołysze,	 jakby	 jeszcze	 nie
przesta ła	tańczyć,	nucić	walca	i	słyszeć	szelestu	długiej	jedwab-
nej	sukni.	Ale	było	już	po	balu.	Dawno	wybiła	pół noc,	a	ona	zna-
la zła	się	z	powrotem	w	luksusowym	aparta mencie.	W	jej	głowie
wciąż	gra ła	 orkiestra	 i	wszystko	było	 cudowne!	Wyłącznie	 cu-
downe!	Suknia	była	cudowna	i	jej	włosy,	i	ta niec,	i	wieczór!
No	i	Max…
Wła śnie	wpa trywa ła	się	w	niego	intensywnie	i	krew	pulsowa -

ła	 jej	w	żyłach.	A	on	otwierał	butelkę	wody,	 taki	wysoki,	 silny,
bezgra nicznie	 osza ła mia ją cy	 w	 nietypowym	 edwardiańskim
stroju.	 Gdy	 go	 chłonęła,	 pokój	 wirował	 wokół	 niej,	 w	 głowie
wciąż	gra ła	muzyka,	a	na	ustach	błą ka ła	się	melodia.	Pra gnęła
tylko	jednego:	wrócić	w	jego	ra miona	i	tańczyć,	i	tańczyć…
‒	Wypij	to,	tylko	do	koń ca	–	poinstruował	 ją	Max,	wręcza jąc

szklankę	wody.	–	Rano	będziesz	mi	dziękować,	obiecuję.
‒	Ależ…	nic	mi	nie	jest	–	powiedzia ła.	–	Czuję	się	świetnie.
Mimo	 tego	 jednym	haustem	wypiła	 całą	 szklankę,	 na wet	 na

chwilę	nie	odrywa jąc	wzroku	od	Maxa.	Boskiego,	osza ła mia ją -
cego,	niewia rygodnego	Maxa.
W	 końcu	 ziewnęła	 kompletnie	wyczerpa na	 i	 za częła	mrużyć

oczy.
‒	Czas	spać	–	powiedział	Max.
Ale	niestety	nie	z	nim.	Miał	tego	świa domość.	Szampan,	wino,

likiery,	które	wypiła,	absolutnie	to	wyklucza ły.	Czy	powinien	ża -
łować?	Wiedział,	że	nie,	ale	mimo	wszystko	ża łował.
Może	tak	będzie	 lepiej.	Musi	 to	sobie	powta rzać	 i	przypomi-

nać	o	wszelkich	komplika cjach,	które	mogłyby	wyniknąć,	gdyby
w	tym	momencie	uległ	pokusom	swojego	cia ła,	a	zwłaszcza	nie-
dawno	uświa domionemu	pożą da niu,	które	nim	targa ło.
Chcę	z	nią	celebrować	jej	nowo	odkrytą	wolność	i	zrobić	ten



ostatni	krok	do	osta tecznego	wyzwolenia.	Chcę	być	mężczyzną,
który	to	zrobi…
No	cóż,	ale	nie	tej	nocy.	Na wet	jeśli	frustra cja	mia ła by	pożreć

go	 kompletnie,	 to	 tak	 wła śnie	 musi	 być.	 Wróci	 do	 sypialni
w	swoim	luksusowym	aparta mencie	i	weźmie	prysznic.
Najpierw	jednak	czeka ła	go	prawdziwa	próba	ogniowa.
‒	Nie	ruszaj	się	teraz	–	poinstruował	Ellen,	przytrzymując	ją

za	ra miona,	by	sta ła	spokojnie.
Och,	ależ	to	był	błąd.	Na ra żenie	się	na	ekstremalne	do zna nie,

ja kim	oka zał	się	w	tym	momencie	dotyk	jej	na giej,	ciepłej	skóry,
było	kompletnie	nieroztropne.	Cofnął	więc	dłonie	jak	opa rzony
i	 za brał	 się	wyłącznie	 za	 rozpina nie	 sukni.	Do	 licha!	Zoba czył
tam	miliony	za piętych	sprzą czek	i	za trza sków…
Kiedy	rozpoczął	żmudną	pra cę,	zmuszał	się	z	całą	siłą,	by	nie

myśleć	o	tym,	co	robi.
Nie	myśl	 o	 jej	 pięknych	 na gich	 plecach…	 jak	 schyla	 głowę,

odsła nia jąc	 delikatną	 szyję,	 którą	 pieszczą	 kosmyki	 kaszta no-
wych	włosów…	jak	ła two	byłoby…	jak	bardzo	cię	nęci,	żeby	po-
chylić	się	i	musnąć	usta mi	jej	delikatną	skórę.	Ale	na wet	o	tym
nie	myśl…
Gdy	na reszcie	skończył,	z	trudem	przełknął	ślinę.
‒	Już!	–	westchnął.
Ellen	odwróciła	się,	zupeł nie	nieświa doma	morderczego	aktu

sa mokontroli	i	za ostrzonej	dyscypliny,	ja kiemu	się	poddał.	Roz-
pięty	gorset	podtrzymywa ła	 jedynie	dłońmi,	przyciska jąc	 je	do
pół na giego	 biustu,	 a	 ra miączka	 opa da ły	 wzdłuż	 ra mion.	 Prze -
peł nione	 szczęściem,	 błogie	 westchnienie	 wymknęło	 się	 z	 jej
piersi,	a	oczy	uparcie	wpa trywa ły	się	w	niego.
‒	To	najpiękniejsza	noc	w	moim	życiu	–	wyszepta ła.
Rozchyliła	 lekko	 wargi	 i	 z	 płoną cymi	 ocza mi	 uniosła	 twarz

w	stronę	Maxa.	Na stępnie	ruchem	przypomina ją cym	figurę	ta -
neczną	pochyliła	się	w	 jego	stronę,	niczym	odurzona,	nieświa -
doma	za proszenia,	ja kim	ema nowa ło	jej	wspa nia łe	cia ło	bogini.
Max	przepadł.	Za tra cił	się	kompletnie.	Nie	umiał	opierać	się

pożą da niu	ani	chwili	dłużej.
Najpierw	–	jakby	sma kując	–	musnął	usta mi	miękką	aksa mit-

ność	 ust	 Ellen,	 biorąc	 w	 posia da nie	 jej	 wargi,	 degustując	 ich



aromat	 jak	boga te,	słoneczne	wino.	Potem,	gdy	poca łunek	stał
się	głębszy,	 otworzył	 usta	dla	niej,	 a	 ona	dała	mu	 się	porwać,
cała	i	bez	reszty,	otwiera jąc	się	na	niego,	sma kując	go,	na pa wa -
jąc	się	nim.
Czuł,	 jak	jej	peł ne	piersi	na piera ją	na	jego	tors,	sutki	tward-

nieją	 i	 ogarnia	 ją	 pożą da nie,	 podsyca ne	 alkoholem	buzują cym
we	krwi	i	muzyką	rozbrzmiewa ją cą	w	głowie.
Na gle	opa nowa ła	go	niepoha mowa na	żą dza	i	jak	ogień	ogar-

nęła	 całe	 cia ło.	 Poczuł	 gwał towny	na pływ	krwi	 i	 emocji	 i	 zdał
sobie	 spra wę,	 że	 pra gnienie	 i	 pożą da nie,	 które	mogą	 rozpa lić
się	niczym	piekło	pomiędzy	mężczyzną	a	kobietą,	wła śnie	za pło-
nęły	 w	 nim	 sa mym.	 Wiedział,	 że	 w	 mgnieniu	 oka	 ta	 pożoga
ogarnie	wszystko	i	nic	jej	nie	powstrzyma	ani	nie	uga si.
Wtedy,	westchnąwszy	głęboko,	pozwolił,	by	Ellen	się	odsunę-

ła,	cofnął	ręce	i	zrobił	krok	w	tył.
Na	twa rzy	Ellen	ma lowa ło	się	kompletne	osłupienie.	Jej	wiel-

kie	 oczy	 i	 poszerzone	 źrenice	 pa ła ły	 pożą da niem	 i	 podniece-
niem.
Pokręcił	głową.	Podniósł	dłonie	do	góry.	Zrobił	 jeszcze	 jeden

krok	w	tył.
‒	Dobra noc	–	powiedział.
Słyszał,	że	drży	mu	głos	i	czuł,	że	jego	cia ło	na dal	płonie,	że

nie	odstępuje	go	pra gnienie	speł nienia,	ale	wiedział,	że	musi	je
pokonać,	stłumić	w	sobie.	Bez	zna czenia	było	to,	jaki	pierwotny
instynkt	 próbował	 nim	 za władnąć,	 i	 tak	musiał	 się	 przed	 nim
obronić.	Ulec	pokusie,	kiedy	kontrolę	nad	Ellen	przejął	nadmiar
wina	i	szampa na,	byłoby	niewyba czalne.
Przez	uła mek	sekundy	wyglą da ła	na	ura żoną	–	co	z	 ja kiegoś

powodu	przeszyło	go	niczym	sztylet	wbity	w	gardło,	ale	 za raz
potem	 rozpromieniła	 się,	 jak	 słońce	 wychodzą ce	 zza	 chmur,
oślepia ją ce	 swoim	 bla skiem	 i	 uśmiechnęła	 się	 do	 niego	 całą
sobą.
‒	Dobra noc	–	wyszepta ła.	–	Dobra noc.
Wycofał	się	do	drzwi.	Nie	chciał	 tego.	Nie	chciał	wychodzić.

Ale	 musiał.	 Musiał	 wrócić	 do	 swojego	 pokoju	 i	 wziąć	 zimny
prysznic,	po	prostu	musiał!
Gdy	 zna lazł	 się	 przy	 drzwiach,	 zoba czył,	 że	 Ellen	 odsunęła



jedną	rękę	od	gorsetu,	odsła nia jąc	niebezpiecznie	kolejny	nagi
fragment	 cia ła.	 Dalsza	 tortura	 dla	 Maxa!	 Potem	 jeszcze	 raz
uśmiechnęła	 się	 olśniewa ją co	 i	 w	 niefra sobliwym,	 sponta nicz-
nym	geście	przesła ła	mu	poca łunek,	najpierw	muska jąc	usta mi
swą	dłoń.
‒	Dziękuję!	–	wyszepta ła.
To	były	ostatnie	słowa,	ja kie	usłyszał,	za nim	za mknął	za	sobą

drzwi	pokoju,	by	ura tować	sa mego	siebie.
Uchronić	 przed	 jedyną	 rzeczą	 na	 świecie,	 na	 którą	 miał

w	tym	momencie	prawdziwą	ochotę…
Na tychmiast	tam	wrócić	i	porwać	ją	w	ra miona!

Ellen	 spa ła	 bardzo	 mocno,	 jednak	 ktoś	 usiłował	 ją	 obudzić,
delikatnie	 szarpiąc	 za	 ra mię.	 Gdy	 się	 odsunęła,	 za czął	mówić
w	obcym	języku.	Chyba	po	grecku…	Po	grecku?!
Usia dła	 na tychmiast	 na	 łóżku	 cał kowicie	wyprostowa na,	 za -

krywa jąc	 się,	 czym	 mogła.	 Obok	 zoba czyła	 Maxa	 Va silikosa,
który	–	są dząc	po	szla froku	ką pielowym	i	mokrej	fryzurze	‒	wy-
szedł	prosto	spod	prysznica.
‒	I	jak	się	czujesz?	–	za pytał	wyraźnie	rozba wiony.
Odruchowo	odgarnęła	z	twa rzy	potarga ne	włosy.	Za sta nowiło

ją,	że	były	 lżejsze	 i	miększe	niż	za zwyczaj.	Reszta	 jedna kowoż
prezentowa ła	się	marnie.
‒	W…	w	porządku	–	odparła	cicho.
Bo	 istotnie	wszystko	było	 ra czej	w	porządku.	Na wet	pa mięć

powróciła	 w	 sza lonym	 tempie,	 przypomina jąc	 fragmenty	 ze
wspa nia łego	 balu.	 Z	 tańców,	 tańca	 z	 Ma xem,	 ca łowa nia	 się
z	Ma xem…
Za czerwieniła	się.
Nie	musiał	o	nic	pytać,	 sam	nie	spędził	 specjalnie	spokojnej

nocy.	Męczyły	 go	 sny,	w	 których	 nie	 potrzebował	 odrywać	 się
od	kobiety	tuż	po	poca łunku.	Ale…	po	cóż	myśleć	o	tym	teraz,
gdy	obok	siedzi	Ellen,	za winięta	tylko	prześciera dłem,	z	odkry-
tymi	ra miona mi	i	tuszem	rozma za nym	pod	za spa nymi	ocza mi.
Podniósł	się	energicznie	i	odsunął	na	bezpieczną	odległość	od

łóżka.
‒	 Za mówiłem	 brunch,	 weź	 prysznic,	 wtedy	 zjemy	 –	 rzucił



uprzejmym,	informa cyjnym	tonem.
Kiedy	wyszedł,	wsta ła	 i	 z	dziwnym	uczuciem	za częła	 studio-

wać	swój	wygląd	w	lustrze.	Po	raz	pierwszy	nie	widzia ła	w	nim
słonia,	 lecz	 atrakcyjną,	wysportowa ną	 kobietę	 o	 niesa mowicie
wyrzeźbionej	muskula turze.	Po	raz	pierwszy	pa trzyła	na	siebie
nie	przez	pryzmat	opinii	Chloe,	lecz	ocza mi	Maxa,	który	na zwał
ją	boginią,	a	jej	cia ło	boskim.
Uczynił	mnie	piękną…	nie…	poka zał	mi	moją	prawdziwą	uro-

dę.	Niech	knuje,	co	chce	w	spra wie	Haughton,	i	tak	dał	mi	po-
da runek,	którego	nikt	mi	już	nigdy	nie	odbierze.
Och,	Max,	cudny,	cudowny	Max!
Zjedzą	ra zem	brunch	i…	no	cóż,	bal	się	skończył,	trzeba	wra -

cać	do	domu.	Pierwszy	raz	w	życiu	wyda wa ło	jej	się	to	okropne.
Pomyśla ła,	że	wca le	nie	chce!

Gdy	weszła	do	ja dalni	w	szla froku,	za sta ła	Maxa	w	ta kim	sa -
mym	stroju.	Uśmiechnęła	 się	pod	nosem,	bo	było	 to	dosyć	 in-
tymne.	 Alkohol	 już	 dawno	wypa rował,	muzyka	 przesta ła	 grać,
ale	wspomnienie	na miętnego	poca łunku	pozosta ło.	Skarciła	się
jednak	za	nie	w	myślach.	Nie	rób	historii	z	byle	czego!	Ot,	zwy-
czajny,	zdawkowy	poca łunek	na	dobra noc!	Max	z	jego	urodą	po-
ca łował	w	ten	sposób	setki	kobiet!
I	nie	tylko	poca łował.	Jednak	dla	niej	poca łunek	ten	zosta nie

na	 za wsze	 wyjątkowy,	 bo	 odcza rował	 ją	 osta tecznie	 z	 klą twy
Chloe.	 Poca łunek	 mężczyzny,	 który	 ca łował	 się	 z	 gwiazda mi
Hollywood,	musiał	mieć	ma giczną	moc,	i	domina cja	przybra nej
siostry	nigdy	już	nie	powróci.
Max	 przypa trywał	 jej	 się	 za gadkowo,	 ale	 posta nowiła	 nie

zwra cać	 na	 to	 uwa gi,	 zwłaszcza	 gdy	 zoba czyła	 przepyszne	 je-
dzenie.
‒	Jajka	po	benedyktyńsku!	Moje	ulubione!	–	wykrzyknęła,	na -

łożyła	sobie	ogromną	porcję	i	za częła	jeść	z	wielkim	sma kiem.
‒	Ani	śla du	kaca?	–	dopytywał	się	cieka wie,	choć	widział,	że

wyglą da	świeżo	i	zdrowo.
‒	Pewnie,	że	nie.	Wla łeś	we	mnie	tyle	wody!
‒	Mówiłem,	że	będziesz	mi	wdzięczna…
Ogólnie	pa trzył	na	nią	z	ogromną	sa tysfakcją.	Chociaż	po	wie-



czornym	ma kija żu	nie	 zosta ło	 oczywiście	ani	 śla du,	wiza żystki
za służyły	na	złoty	medal.	Schludnie	wycieniowa ne	włosy,	pogłę-
biony	ich	odcień,	dobrze	dobra na	fryzura,	wyregulowa ne	brwi.
To	pozosta nie	na	długo	i	za sugeruje	konieczne	zmia ny	na	przy-
szłość.
‒	Tak!	I	jestem!	Za	wszystko!
‒	A	za tem	wypijmy	za	nową,	odmienioną	Ellen!	–	Max	wzniósł

toast	 sokiem	 poma rańczowym,	 po	 czym	 za anonsował	 tonem
nieznoszą cym	sprzeciwu:	‒	A	teraz	czas	na	za kupy.	Wyglą da łaś
ba jecznie	w	stroju	edwardiańskim,	ale	na	co	dzień	ra czej	było-
by	ci	niewygodnie.	Wyrusza my	odświeżyć	twoją	garderobę!
‒	Ależ	ja	muszę	wra cać	do	domu!	–	za protestowa ła	za smuco-

na.
‒	A	po	co?	Wa ka cje	dopiero	się	za częły…	‒	Machnął	lekcewa -

żą co	ręką.
Długie,	 bezsenne	 godziny	 ostatniej	 nocy	 upewniły	 go	 co	 do

jednego:	 to,	 że	 odpuścił	 jej	 po	balu	 i	 po	dużej	 ilości	 alkoholu,
było	jedynym	możliwym	za chowa niem,	ale	teraz	nie	miał	już	po-
wodu.	Nie	pozwoli	 jej	znowu	za	życia	pogrzebać	się	w	Haugh-
ton.	 Ta	 kobieta	 potrzebuje	 romansu,	musi	 posma kować	 praw-
dziwego	życia,	za ba wić	się,	a	wtedy	do	końca	zrozumie,	że	za -
zdrość	o	Chloe	i	usycha nie	w	jej	cieniu	nie	mają	najmniejszego
sensu.
‒	Czyli	jesteśmy	umówieni.	Po	jedzeniu	na	za kupy!
Pa trzyła	na	niego	z	przera żeniem,	ale	na	szczęście	nie	próbo-

wa ła	nic	więcej	mówić.	 Jak	mia ła	mu	zresztą	wytłuma czyć,	 że
nie	stać	jej	na	ciuchy,	bo	sama	pła ci	ra chunki	za	Haughton	i	po-
krywa	część	ka prysów	ma cochy	i	jej	córki.	Gdy	o	tym	teraz	po-
myśla ła,	coś	w	niej	pękło.	A	wła ściwie	dla czego?	Jeśli	one	mogą
wyprzeda wać	obra zy	na	swoje	fa na berie,	to	ona	też!
Max	musiał	za uwa żyć	ja kąś	zmia nę	na	jej	twa rzy,	bo	chociaż

o	 nic	 nie	 za pytał,	 uśmiechnął	 się	 z	 za dowoleniem.	Wyczuł,	 że
podjęła	wła ściwą	decyzję.

Po	południu	Ma xowi	przybyło	powodów	do	za dowolenia,	kie-
dy	po	długim	cza sie	Ellen	wynurzyła	się	z	przymierzalni	jedne-
go	z	ekskluzywnych	 londyńskich	domów	mody,	ubra na	na resz-



cie	na	swoją	prawdziwą	mia rę.
Nie	było	jednak	ła two!	Na	sa mym	początku	opa dły	ją	demony

z	niedawnej	przeszłości	 i	chcia ła	od	razu	uciec	na	ulicę,	a	po-
tem	 do	 Haughton,	 by	 znów	 się	 tam	 za szyć	 w	 sa motności.
Wszystkie	 klientki	w	 sklepie	 przypomina ły	Chloe,	 a	 ona	mia ła
na	sobie	sta ry	kostium,	w	którym	dotychczas	chodziła	na	szkol-
ne	 zebra nia.	 Na	 szczęście	Max	 wkroczył	 w	 odpowiednim	mo-
mencie	i	za czął	zdejmować	z	wiesza ków	ubra nia,	które	go	za in-
teresowa ły.	 I	 tak	wcisnął	 jej	dwie	dżersejowe	sukienki,	 czarne
i	 orzechowe	 spodnie	 oraz	 parę	 kaszmirowych	 sweterków,	 po
czym	 bezceremonialnie	 za sunął	 kota rę	 w	 przymierzalni.	 Na -
stępnie	udał	się	dyskretnie	po	radę	do	eleganckiej	ekspedient-
ki,	 która	 w	 milczeniu	 oceniła	 sytuację	 i	 dołożyła	 Ellen	 drugą
porcję	ubrań,	a	także	niezbędnych	dodatków	i	butów.
Później	 uśmiechnęła	 się	 porozumiewawczo	 do	 Maxa,	 który

rozsiadł	się	wygodnie	tam,	gdzie	rozłożono	kolorowe	ma ga zyny
o	motoryza cji	i	fitnessie	dla	mężczyzn	czeka ją cych	na	swoje	ko-
biety,	i	przygotował	się	na	dłuższe	oczekiwa nie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Co	są dzisz	o	helikopterach?	–	za pytał	Max.
‒	O	helikopterach?	–	zdumia ła	się	Ellen.
‒	Tak.	Bo	 jeden	wła śnie	na	mnie	czeka.	Mam	nieruchomość

do	pilnego	obejrzenia	na	wzgórzach	Chiltern,	i	uzna łem,	że	he-
likopterem	będzie	najszybciej.
‒	Nigdy	nie	lecia łam	helikopterem…
‒	 Świetnie,	 kolejne	 nowe	 doświadczenie.	 Zoba czysz,	 że	 bę -

dziesz	za chwycona.
Jak	zwykle	nie	dał	jej	szansy	za sta nowić	się,	czy	ma	ochotę	na

„kolejne	 nowe	 doświadczenie”.	 Tak	 samo	 jak	 nie	 pozwolił	 jej
uciec	z	ekskluzywnego	domu	mody,	a	gdy	osta tecznie	wynurzy-
ła	 się	 zza	kota ry	przymierzalni,	miał	 ochotę,	podobnie	 zresztą
jak	ona,	ska kać	z	ra dości.
Słomkowe	 obcisłe	 spodnie	 i	 kaszmirowy	 beżowy	 swe terek

eksponowa ły	niesa mowitą	figurę	Ellen,	a	obra zu	dopeł nia ła	dłu -
ga	sportowa	kurtka	i	elegancka	skórza na	torba.	Przy	ka sie	do -
datkowo	zna la zło	się	jeszcze	z	pół	tuzina	pla stikowych	torebek
z	różnymi	ciucha mi.	Pokaźny	ra chunek	wywołał	nietypową	dla
niej	 reakcję	 za dowolenia:	 Trzeba	 będzie	 spieniężyć	 ko lejną
akwa relę,	 tyle	 że	 tym	 ra zem	 to	 ja	 za mierzam	 skorzystać	 ze
sprzeda ży!	Zupeł nie	niepla nowa ne	wydatki	na	stroje	przyniosły
jej	wielką	sa tysfakcję,	bo	kobieta,	któ rą	ujrza ła	w	lustrze,	w	ni-
czym	nie	przypomina ła	demona	z	tak	niedawnej	przeszłości,	tyl-
ko	za dba ną,	atrakcyjną,	pewną	siebie,	nową	pannę	Mountford.
Ta kie	samo	podniecenie	poczuła,	gdy	helikopter	z	wielkim	ło-

motem	wzbił	 się	 w	 powietrze,	 szybko	 pozosta wia jąc	 w	 odda li
najpierw	Ta mizę,	a	potem	minia turkę	Londynu.
Wkrótce	wylą dowa li	 szczęśliwie	 na	 terenie	 docelowej	 posia -

dłości,	na	której	znajdował	się	olbrzymi	dom	w	stylu	wiktoriań-
skim,	wielokrotnie	większy	od	Haughton.	Wtedy	przez	moment
pomyśla ła	o	swoim	za grożonym	domostwie.	Jeśli	Va silikosa	stać



na	 pra wie	 każdą	mieszkalną	 nieruchomość	 na	 świecie,	 to	 czy
musi	 się	 upierać	 akurat	 przy	 tej?	Może	 jednak	 znajdzie	 sobie
coś	innego.	Póki	co,	był	dla	niej	niesa mowicie	dobry	i	obda rzył
ją	czymś,	czego	nigdy	nie	za pomni.
Będę	mu	wdzięczna	do	końca	życia!

Wieczorem,	gdy	 jedli	w	hotelu	kola cję,	powiedzia ła	mu	 jesz-
cze	raz	o	swojej	wdzięczności.
‒	 Ależ,	 Ellen,	 nie	 zrobiłem	 niczego	 nadzwyczajnego,	 pomo-

głem	ci	tylko	wyeksponować	to,	co	tak	sta rannie	ukrywa łaś.
Mówiąc	to,	z	przyjemnością	popa trzył	na	turkusową	sukienkę,

którą	za łożyła	do	hotelowej	restaura cji.	Cieszyło	go	również,	że
zerka ją	na	nią	wszyscy	mija ją cy	ich	goście.
Świetnie!	To	jej	na prawdę	dobrze	zrobi!
‒	Może…	a	 jeśli	chodzi	o	na szą	dzisiejszą	wypra wę…	kupisz

posia dłość,	którą	oglą da liśmy?
Wciąż	nie	chcia ło	jej	się	pomieścić	w	głowie,	że	spędziła	oto

najwspa nialsze	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny	w	 życiu	 z	 człowie-
kiem,	którego	pozna ła,	bo	chciał	ją	pozba wić	domu	rodzinnego.
‒	 Może…	 Zoba czę…	 Pa suje	 mi	 pod	 wieloma	względa mi,	 bo

ma	 dobrą	 cenę,	 dobrze	 się	 prezentuje	 i	 jest	 rela tywnie	 blisko
Londynu.
‒	Dużo	bliżej	niż	Haughton…	‒	wyrwa ło	jej	się	niechcą cy.
‒	 O,	 Haughton	 to	 coś	 zupeł nie	 innego…	 ‒	 podchwycił	 od

razu.	‒	I	mam	wobec	tego	miejsca	cał kiem	inne	pla ny.
‒	Jeśli	uda	ci	się	ze	sprzeda żą…
Nie	umia ła	się	powstrzymać	od	tego	typu	uwag,	a	wca le	nie

mia ła	 za mia ru	myśleć	 teraz	 o	 transakcji.	 Va silikos	 uśmiech nął
się	ostrożnie.
‒	Zoba czymy…
Gdy	kelner	podał	wino,	wrócili	do	rozmowy	na	inne	tema ty.
‒	I	jak	ci	się	podoba ło	w	helikopterze?
‒	Było	niesa mowicie!
‒	To	dobrze!	Nie	szczędź	sobie	nowych	przeżyć.
Czy	w	wypowiedziach	Va silikosa	na leża ło	się	doszukiwać	pod-

tekstów?	Chyba	tak.	Ewidentnie	usiłował	ją	przekonać	do	cał ko-
witego	 oderwa nia	 się	 od	 ogra niczeń	 z	 przeszłości,	 a	 za	 jedno



z	 nich	 uwa żał	 jej	 chorobliwe	 przywią za nie	 do	 Haughton.	 Czy
na leża ło	mieć	mu	to	za	złe?
‒	Powiedz	mi	jeszcze,	kiedy	byłaś	ostatni	raz	za	gra nicą?
Za myśliła	się.
‒	Na	jesieni	za bra łam	na szą	drużynę	na	rozgrywki	do	Holan-

dii,	a	potem	byłam	z	szóstokla sista mi	w	Islandii.	Wspa nia ła	wy-
pra wa,	wyjazd	wią zał	się	z	na uką	geogra fii	i	geologii	w	terenie.
Max	na prowa dzał	ją	umiejętnie	na	coraz	to	nowe	obsza ry	do

rozmów,	bo	w	 jego	głowie	co	chwilę	 świta ły	nowe	pomysły	na
jej	temat.
‒	 A	 wyjazdy	 egzotyczne?	 No	 wiesz,	 słońce,	 pla ża,	 morze…

Czy	tak	wyjeżdża łaś	tylko	z	rodzica mi?
‒	 Nie,	 bo	 moja	 mama	 wola ła	 wyjazdy	 eduka cyjne	 i	 dzięki

temu	pozna wa łam	miejsca	typu	Pa ryż,	Florencja…	Zwiedza łam
obowiązkowo	wszystkie	muzea	i	ga lerie.	Chyba	nie	chcia ła bym
wra cać	akurat	do	tych	wspomnień.
‒	O,	 ja	też	nigdy	nie	wróciłem	do	miejsca,	w	którym	się	wy-

chowywa łem.	To	zna czy,	tylko	raz,	dużo	później,	aby	kupić	pod-
upa dłą	ta wernę	mojego	ojczyma,	w	której	moja	matka	za ha ro-
wa ła	się	na	śmierć.	Przerobiłem	ją	na	ośrodek	przekwa lifikowy-
wa nia	za wodowego	młodych	bezrobotnych.	To	niestety	w	Grecji
olbrzymi	problem.
‒	Nie	wrócił byś	już	do	Grecji	na	sta łe?
‒	Nie.	Odcią łem	się	od	tego	wszystkiego	raz	na	za wsze,	Ellen.

I	 za czą łem	 nowe	 życie.	O	wiele	 lepsze.	O	 ja kim	 kiedyś	 na wet
nie	ma rzyłem…	aż	za czą łem	speł niać	swoje	ma rzenia.	Może	to
czas,	żebyś	i	ty	za częła	żyć	w	zgodzie	ze	sobą?	Żebyś	pomyśla ła
o	przyszłości	i	za mknęła	przeszłość?
Nie	oba wiał	się	mówić	ta kich	rzeczy	na	głos.	Wprost	przeciw-

nie,	uwa żał,	że	na leży	je	wypowia dać.
Niestety	Ellen	posmutnia ła	i	opuściła	wzrok.
‒	W	tej	kwestii	nie	ma	o	czym	mówić…	‒	podsumowa ła.	‒	Nie

sprzedam	ci	mojej	części	Haughton	i	tyle.
Va silikos	 to	 po	 prostu	 niezna jomy,	 który	 chce	 sfina lizować

ważną	 dla	 siebie	 transakcję.	Dla tego	 robi	 to,	 co	 robi.	 Istotnie
dał	mi	wiele,	 bo	 uwolnił	 od	mnie	 przekleństwa	 Chloe,	 jednak
jego	nadrzędnym	celem	jest	wła sny	interes	–	pomyśla ła.



W	tym	momencie	z	ulgą	dostrzegła	ką tem	oka	kelnera	wędru-
ją cego	w	ich	stronę	z	tacą	deserów,	można	więc	było	liczyć	na
zmia nę	na stroju.
Jednak	gdy	za częli	 jeść,	Max	ewidentnie	przypa trywał	jej	się

najpierw	mocno	 sfrustrowa ny.	Miał	 na dzieję,	 że	 powoli	 da	 się
z	nią	 rozma wiać	na	wszystkie	 tema ty,	 ale	widać	potrzebowa ła
na	 to	więcej	cza su.	Posta nowił	więc	zrelaksować	się,	odpuścić
i	na	tym	eta pie	nie	wgłębiać	w	za wiłe	powody	ta kiego	a	nie	in-
nego	 za chowa nia,	 tym	bardziej	 że	 dręczyło	 go	 jeszcze	 coś	 zu-
peł nie	innego:	wra żenie,	ja kie	nieustannie	na	nim	robiła.	Przez
cały	 dzień	 sta rał	 się	 je	 ignorować,	 lecz	 był	 już	 coraz	 bardziej
pewien,	 że	 wie,	 do	 czego	 chciał by	 między	 nimi	 doprowa dzić.
Z	Haughton	czy	bez.
Na wet	gdyby	nie	była	wła ścicielką	choćby	jednej	cegły	z	nie-

szczęsnego	Haughton,	na dal	miał bym	ochotę	robić	to,	co	robię,
czyli	spędzać	z	nią	czas,	ten	wieczór…	a	może	i	noc?
Przypa trywał	 się	 Ellen,	 gdy	 ja dła	 ze	 sma kiem	deser,	 pa trzył

na	 jej	 kształtne	 piersi,	 przypominał	 sobie	 ta niec	 w	 objęciach
i	na miętny	poca łunek	na	dobra noc.	I	coraz	bardziej	pra gnął,	by
mieć	ją	przy	sobie	cał kiem	blisko,	dużo,	dużo	bliżej…
By	dodać	sobie	animuszu,	sięgnął	po	wino	i	skupił	się	na	na -

pra wieniu	 na stroju.	 Bo	 najbardziej	 chciał	 zoba czyć,	 że	 Ellen
znów	się	do	niego	uśmiecha.
‒	A	zmienia jąc	temat,	powiedz	mi,	co	są dzisz	o	moim	ekoku-

rorcie	 na	 Ka ra ibach,	 o	 którym	 kiedyś	 już	 rozma wia liśmy,	 czy
spodobał by	się	ludziom	lubią cym	aktywny	wypoczynek?
Wyglą da ło	na	 to,	że	ryba	chwyciła	przynętę,	bo	spojrza ła	na

niego	od	razu	ła godniej.
‒	Ja kiego	rodza ju	atrakcje	tam	przewidujesz?
‒	Zdecydowa nie	sporty	wodne,	jednak	nic	motorowego:	wind-

surfing,	ża glówki,	ka ja ki,	nurkowa nie,	choć	rafy	są	tam	imponu-
ją ce	i	obecnie	wynajmuję	wła śnie	ekologa	morskiego,	by	zba dał
sytuację	 i	dora dził	mi,	 jak	mam	dzia łać,	by	 im	nie	 za szkodzić.
Poza	tym	być	może	siatkówka	pla żowa.	Na	pewno	nie	utrzyma -
my	kortów	tenisowych,	nie	stworzymy	tam	wa runków	dla	twar-
dego	kortu.
‒	Męscy	bywalcy	na	pewno	docenią	siatkę	pla żową.



‒	 O,	 zga dzam	 się,	 gdybyś	 ty	 gra ła,	 nie	 mógł bym	 oderwać
wzroku…
Są dząc	po	jej	spojrzeniu,	nie	miał	wątpliwości,	że	za uwa żyła

i	doceniła	komplement.
‒	A	więc…	mam	na dzieję,	że	korci	cię	teraz,	by	zoba czyć	mój

ośrodek	przed	pierwszymi	oficjalnymi	gośćmi?
Popa trzyła	 nań	 zdumiona,	 jakby	 za proponował	 wypra wę	 na

Marsa.
‒	Mam	pojechać	na	Ka ra iby?!
‒	A	czemu	by	nie?	Przecież	akurat	za częłaś	wa ka cje.	Chyba

starczy	cza su	na	przepra wę	przez	Atlantyk…
Ponieważ	 na dal	 wyglą da ła	 na	 oszołomioną,	 posta nowił	 nie

kontynuować	tema tu.	Posiał	jednak	ziarno	w	na dziei,	że	wkrót-
ce	za kieł kuje,	i	przerzucił	się	na	rozmowę	o	ochronie	raf	kora lo-
wych.	Gdy	miło	 się	 z	 kimś	 spędza	wolne	 chwile,	można	pody-
skutować	absolutnie	 o	wszystkim	 i	 nie	będzie	 to	 stra ta	 cza su.
Zwłaszcza	gdy	po	cichu	liczy	się	na	coś	więcej…

Gdy	 po	 za kończonej	 kola cji	 jecha li	 windą	 do	 penthouse’u,
czuła	 się	dziwnie	podekscytowa na.	Kiedy	wyszli	 na	 cał kowicie
opustosza ły	 olbrzymi	 korytarz,	 wyłożony	 miękkim,	 włocha tym
dywa nem,	tłumią cym	wszelkie	odgłosy	kroków,	uczucie	to	jesz-
cze	 się	 pogłębiło,	 zwłaszcza	 jeśli	 akurat	 spoglą da li	 na	 siebie
w	tym	sa mym	momencie.
Potem	weszli	do	aparta mentu,	w	którym	pa liła	się	wyłącznie

jedna	dyskretna	stołowa	 lampa,	co	stworzyło	niesa mowicie	 in-
tymną	atmosferę.
‒	Drinka	przed	snem?	–	za pytał	Va silikos,	podchodząc	prosto

do	barku.
Przez	 sekundę	 w	 głowie	 Ellen	 za ma ja czyła	 rozsądna	 odpo-

wiedź,	której	powinna	udzielić:	„Dziękuję,	ale	nie…	to	był	bar-
dzo	długi	dzień,	pora	odpocząć…”.
Jednak	chwilę	potem,	usłysza ła	wła sny	szept:
‒	Cudownie,	poproszę…
Później	podeszła	do	wielkiej	ka na py,	 zsunęła	pantofle	 i	usia -

dła	 wygodnie,	 sięgnąwszy	 wcześniej	 po	 drinka.	 Jej	 towa rzysz
z	konia kiem	w	ręku	przycupnął	na	przeciwnym	rogu	sofy,	która



na gle	wyda ła	się	dużo	mniejsza.
Poma rańczowy	 płyn	 przepeł nił	 ją	 wspa nia łym,	 niezna nym

wcześniej	poczuciem	za dowolenia	 i	 świa domością	atutów	swe-
go	 cia ła.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 ja skra wa	 dżersejowa	 sukienka
opina	 się	 na	 piersiach,	 które	 są	 jakby	 okrą glejsze	 i	 cięższe,
a	 i	ona	sama	czuje	się	zupeł nie	 ina czej	niż	kiedykolwiek:	swo-
bodniej,	 śmielej,	odważniej.	 Jest	zupeł nie	nową	osobą.	Stupro-
centowo	muzykalną,	otwartą	na	siedzą cego	nieopodal	niesa mo-
wicie	 zmysłowego	 i	 atrakcyjnego	 mężczyznę.	 Wierzą cą,	 że
może	być	przez	niego	pożą da na.	Bo	po	cóż	 innego	zosta wał by
tu	z	nią	sam	na	sam	w	środku	nocy?
Czyżby	więc	na prawdę	zła	przeszłość	odeszła	w	za pomnienie,

a	 ona	 była	 gotowa	 cieszyć	 się	 życiem	 w	 taki	 sam	 sposób	 jak
większość	zdrowych,	normalnych	kobiet?
Tak,	 bo	 to	 ona	 sama	 wcześniej	 nie	 pozwa la ła	 sobie	 na wet

o	tym	pomyśleć,	popróbować.	Na	studiach,	gdy	wszyscy	wokół
dobiera li	się	w	pary,	chodzili	na	imprezy,	na	wła sną	prośbę	cho-
wa ła	się	w	cień,	za sła nia jąc	się	chorym	porówna niem	do	Chloe.
Teraz	po	raz	pierwszy	jest	ina czej.	Jest	świa doma,	czego	chce

i	 na	 co	 czeka.	Musi	 na reszcie	 poznać	 to	wszystko,	 co	 dotych-
czas	 odrzuca ła.	 A	 przyciemnione	 świa tło,	 intymna	 atmosfera,
za chowa nie	i	spojrzenia	Va silikosa	utwierdza ją	ją	w	tym,	że	my-
śli	wła ściwie.
Istotnie	po	chwili	Max	wstał,	bez	słowa	odsta wił	koniak	i	pod-

szedł	do	niej,	by	wyjąć	kieliszek	z	jej	rak.	Potem	za czął	ją	ca ło-
wać.
Świat	 wokół	 najpierw	 za wirował,	 by	 po	 chwili	 cał kowicie

przestać	istnieć.
Poca łunki	Maxa	były	równie	na miętne,	co	nieśpieszne	i	prze-

myśla ne,	a	każdy	gest	czy	dotyk	miał	swój	cel.	Dla	Ellen	na to-
miast	 było	 to	 kompletne	 trzęsienie	 ziemi,	 la wina	 niezna nych
wcześniej	doznań,	pierwszy	w	życiu	wybuch	pożą da nia	i	niesa -
mowity	za strzyk	adrena liny.
Na	 ja kimś	 eta pie	Max	 schwycił	 ją	w	 ra miona	niczym	piórko

i	przeniósł	do	sypialni,	po	czym	za czął	ścią gać	z	siebie	ubra nia.
Ellen	uzna ła	to	za	sygnał	do	zdejmowa nia	swoich,	 lecz	zosta ła
na tychmiast	powstrzyma na.



‒	Tylko	nie	to…	to	moja	przyjemność…
Po	chwili	cał kowicie	nagi,	chętnie	eksponując	swe	wspa nia łe

wa lory,	za czął	misternie	i	z	na maszczeniem	odsła niać	kolejnego
partie	jej	pięknego,	wysportowa nego	cia ła,	nie	kryjąc	przy	tym
za chwytu.	 Ona	 zaś	 wtórowa ła	 mu	 podekscytowa na,	 bo	 nigdy
jeszcze	nie	dozna ła	na raz	tyle	nowego	i	nigdy	nie	była	tak	świa -
doma	swego	cia ła,	jego	urody	i	potrzeb.	Wszystko	wokół	spowi-
ja ła	ta jemnicza	mgła,	ta	sama	zresztą,	która	cał kowicie	plą ta ła
jej	myśli,	a	w	za sa dzie	ich	strzępki…	Ellen	skła da ła	się	już	wy-
łącznie	z	empirycznych	doznań,	wszelkie	ra cjonalne	reakcje	po-
zosta ły	da leko	z	tyłu,	a	na	ustach	królowa ło	jego	imię,	od	szep-
tu	do	krzyku.
Otrzeźwia ła	 tylko	na	moment,	gdy	na gle	 się	odsunął,	 co	po-

twornie	 ją	wystra szyło.	Uspokoiła	 się,	 gdy	wyszeptał	 coś	 o	 jej
bezpieczeństwie.
Max	 z	 pewnym	 rozba wieniem	 obserwował	 jej	 na turalne,

sponta niczne	 i	 niemal	 dziewczęce	 reakcje.	 Jednak	 w	 środku
czuł,	 że	 dzieje	 się	 coś	 bardzo	 poważnego	 dla	 nich	 obojga.	 Po
chwili	posiadł	ją	do	końca.	Co	dziwniejsze,	poczuł,	że	ona	jego
też.	 Jak	mogło	się	 im	zda rzyć	 ta kie	stuprocentowe	speł nienie?
Chyba	mogło,	bo	widział	je	rów nież	na	jej	twa rzy.	Sekundę	póź-
niej	poszybowa li	 ra zem	w	poza ziemskie,	na wet	 jemu	niezna ne
wymia ry.
Nie	 pa miętał	 dokładnie,	 co	 było	 da lej.	Na	 pewno	 trzymał	 ją

bardzo	długo	w	ra mionach,	gła dził	po	rozczochra nych	włosach,
i	 szeptał	 coś	 po	grecku.	Tłu ma czył	 chyba,	 że	ma	 teraz	 spać…
Uśmiechnęła	 się	 wtedy	 pół przytomnie	 i	 na tychmiast	 za snęli
oboje.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ellen	poruszyła	się	delikatnie.
Leża ła	przytulona	do	Maxa	i	czuła	jego	regularny	oddech.
Na dal	 nie	mogła	 uwierzyć	we	wszystko,	 co	 się	między	 nimi

wyda rzyło.	Uwa ża ła	to	za	cud.	Po	wielu	la tach	izolowa nia	się	od
ludzi,	 a	 zwłaszcza	mężczyzn,	 przeżyła	 fanta styczną	 noc	 z	 nie-
biańsko	przystojnym,	niezwykle	doświadczonym	fa cetem,	który
wybrał	 akurat	 jej	 towa rzystwo.	 Oczywiście	 w	 tle	 pozosta wa ło
niezmiennie	kupno	domu,	lecz	czy	mogła	mu	mieć	cokolwiek	za
złe	po	tym,	co	jej	dał	i	poka zał?
Po	sza lonej	nocy,	którą	zresztą	w	pewnym	sensie	przedłużyli

do	sa mego	rana,	popędzi li	prosto	do	kuchni,	by	za spokoić	iście
wilczy	głód.	W	ja kimś	momencie	wzię ła	go	za	rękę	i	wyszepta ła
skromne	„dziękuję	ci”,	co	skwitował	dowcipnym:	„wierz	mi,	że
cała	przyjemność	po	mojej	stronie!”.
Od	cza su	do	cza su	ca łował	ją	w	nos,	brał	za	rękę,	popra wiał

jej	włosy,	a	ona	pa trzyła	nań	z	ogromnym	zdziwieniem.	Jej	spoj-
rzenie	wyczynia ło	z	nim	ja kieś	cuda,	bo	o	ile	on	rozbudził	w	niej
ogólnie	 zna ne	 zmysły,	 to	 ona	 rozbudziła	w	nim	coś,	 czego	nie
znał	lub	nie	podejrzewał,	że	potra fi	czuć.	A	czuł	przede	wszyst-
kim	ogromne	za dowolenie.	Nieważne,	ja kie	były	jego	pierwotne
motywy,	by	wyrwać	Ellen	z	Hau ghton.	Teraz	liczyło	się	tylko	to,
co	się	między	nimi	wyda rzyło	i	dzia ło	da lej.	A	w	tym	nie	chodzi-
ło	ra czej	o	żadne	transakcje,	lecz	o	normalne	za uroczenie	i	po -
żą da nie	 między	 kobietą	 a	 mężczyzną,	 czyli	 rela cje	 niema ją ce
wiele	wspólnego	z	za ła twia niem	interesów.
Gdy	siedział	na przeciw	niej	i	na lewał	jej	soku	poma rańczowe-

go,	czuł	ogromną	sa tysfakcję	na	widok	kobiety	za dowolonej	ze
spędzonej	z	nim	nocy.	Rysy	Ellen	zła godnia ły	i	ota cza ła	ją	bar-
dzo	 szczególna,	 zmysłowa	 aura.	 A	 jego	 męczył	 głód,	 którego
z	pewnością	nie	da	się	za spokoić	na wet	trzema	croissanta mi!
‒	 Musimy	 szybko	 zorga nizować	 twój	 paszport!	 –	 rzucił	 nie-



oczekiwa nie	w	przestrzeń.
Najpierw	 na wet	 nie	 za reagowa ła	 wpa trzona	 w	 niego,	 jakby

w	za mroczeniu,	śledzą ca	każdy	 jego	ruch,	ba da ją ca	centymetr
po	 centymetrze	 jego	 twarz,	 fragment	 torsu	 widocznego	 spod
szla froka,	 smukłe,	 silne	 ręce	 i	 ra miona.	Palce,	 które	doprowa -
dziły	ją	do	rozkoszy…
‒	Co?	–	za pyta ła	po	ja kimś	cza sie	zdezorientowa na.
‒	Twój	paszport	–	powtórzył	z	rozba wieniem	–	żebyśmy	mogli

polecieć	 na	Ka ra iby.	Mówiłem	 ci	wczoraj	 przy	 kola cji.	 Zresztą
nie	są dzisz	chyba,	że	wystarczy	mi	tylko	ta	jedna	noc.
To	 dokładnie	 pomyślał	 sobie,	 gdy	 się	 obudził.	 Że	 absolutnie

nie	wystarczy	mu	z	nią	jedna	noc.	W	żadnym	wypadku.
Teraz	 obserwował	 jej	 twarz,	 żeby	 dobrze	 odczytać	 reakcję.

Przez	uła mek	sekundy	za wa ha ła	się,	lecz	po	chwili	cała	się	roz-
promieniła.
Wyja dę	 z	 Ma xem	 na	 Ka ra iby!	 Bo	 on	 mnie	 na dal	 pożą da

i	chce!	To	najwspa nialszy	moment	w	moim	dotychcza sowym	ży-
ciu!	Ciesz	się	nim,	łap	okazję,	bierz	wszystko,	co	można,	korzy-
staj!	Dla czego	by	nie?

‒	Ależ	tu	na wet	nie	ma	ścian!	–	wykrzyknęła	Ellen,	gdy	weszli
do	pomieszczenia.
Znajdowa li	 się	 w	 jednym	 z	 domków	 letniskowych,	 które	 za -

częto	już	budować	po	jednej	stronie	nowo	powsta ją cego	kuror-
tu.	 Ta	 konkretna	 chatka	 usytuowa na	 była	 na	 niskiej	 ska listej
skarpie	wysta ją cej	tuż	nad	osłoniętą	za toczką	na	ma leńkiej	wy-
sepce.
‒	Zga dza	się!	Tylko	same	moskitiery.
Max	 podszedł	 do	miejsca,	 gdzie	 powinna	 się	 znajdować	 ze-

wnętrzna	ścia na,	i	sta nął	na	niewielkim	balkoniku.	Ellen	oparła
się	obok	o	ba lustradkę.
‒	Podoba	ci	się?	–	za pytał.
Mała	drewnia na	klatka	schodowa,	znajdują ca	się	po	ich	lewej

stronie,	prowa dziła	prosto	na	piaszczystą,	bia łą	pla żę.	La zuro-
we,	pra wie	nieruchome	morze	kusiło	z	odda li.
Ellen	wykrzywiła	się	niemiłosiernie	i	zrobiła	niebywa le	głupią

minę.



‒	 Ależ	 skąd!	 Ohydnie	 tu	 jest!	 Jak	 w	 ogóle	 mogłeś	 mnie	 tu
przywieźć?	W	 promieniu	 wielu	 kilometrów	 nie	 ma	 żadnej	 po-
rządnej	 knajpy,	 klubu	 nocnego	 ani	 na wet	 zwykłej	 restaura cji,
a	w	dodatku	w	domku	nie	ma	ścian!
Do	cza su,	gdy	zna leźli	się	na	Ka ra ibach,	Ellen	cał kiem	zrelak-

sowa ła	się	w	jego	towa rzystwie,	na uczyła	się	żartować,	drażnić
i	przekoma rzać.	Nieśmia łość	i	rezerwa	zniknęły	na	dobre.
Poca łował	ją	w	usta,	by	nie	pozwolić	jej	da lej	mówić.
‒	Ale	jest	olbrzymie	łóżko	z	niesa mowicie	wygodnym	ma tera -

cem!	Gwa rantuję!	–	odgryzł	się.
‒	A	ja	chcia łam	wła śnie	popływać	w	morzu…	‒	 jęknęła	 jesz-

cze,	za nim	zła pał	ją	w	ra miona	i	za niósł	do	sypialni.
Gdy	leżeli	potem	przytuleni	do	siebie,	rozmyślał	o	tym,	że	jak

na	 kobietę,	 która	wiele	 lat	 spędziła	 w	 cieniu	 swych	wymyślo-
nych	 kompleksów,	 bardzo	 szybko	 i	 na turalnie	 odna la zła	 się
w	nowej	roli.	Może	byli	dla	siebie	stworzeni…

Gdy	Ellen	wyszła	z	wody,	wyma chując	ma ską	i	rurką	do	nur-
kowa nia,	za proponował	jej	lunch,	na	który	na tychmiast	się	zgo-
dziła.	 Sekundę	 później	 poża łował	 swego	 pośpiechu,	 spojrzaw-
szy	na	ocieka ją cy	wodą	podkoszulek,	który	przylegał	do	jej	pier-
si.	Lunch	mógł by	przecież	poczekać…
Dni	mija ły	niepostrzeżenie,	a	każdy	kolejny	wyda wał	się	jesz-

cze	lepszy	od	poprzedniego.	Pływa li,	żeglowa li,	wiosłowa li,	a	El-
len	uczyła	się	nurkować.	Max	jako	doświadczony	nurek,	wypły-
wał	na	głębiny.
W	cią gu	dnia	 towa rzyszyła	mu,	kiedy	nadzorował	postęp	ro-

bót	na	budowie,	rozma wiał	z	architektem,	kierownikiem	projek-
tu	i	robotnika mi,	i	widzia ła,	że	uchodzi	za	bardzo	dobrego	sze-
fa,	nieszczędzą cego	 ludziom	pochwał.	To	wiele	mówiło	 o	 czło-
wieku.	Nie	chodziło	mu	najwyraźniej	wyłącznie	o	pienią dze,	jak
przeciętnemu	sprzedajnemu	deweloperowi.
‒	Są	miejsca	na	świecie,	gdzie	daje	się	budować,	ta kie,	gdzie

trzeba	uwa żać,	jak	tu,	i	ta kie,	gdzie	jest	to	niemożliwe,	poza	za -
chowa niem	 i	 ewentualnie	 na pra wieniem	 tego,	 co	wybudowa ły
wcześniejsze	pokolenia.
Siedzieli	wła śnie	na	swej	ulubionej	ma lutkiej	pla ży,	dosłownie



parę	metrów	od	wody,	po	kola cji	przygotowa nej	nad	ogniskiem,
podziwia jąc	egzotyczne	niebo	usia ne	gwiazda mi.
‒	Może	to,	że	jesteś	Grekiem	i	wychowa łeś	się	pośród	tylu	za -

bytków,	poma ga	ci	w	ta kim	myśleniu?
Nieoczekiwa nie	popa trzył	na	nią	karcą cym	wzrokiem.
‒	To	nie	tak.	Nie	można	żyć	przeszłością,	to	niezdrowe.	Cza -

sem	trzeba	odpuścić	i	skupić	się	na	przyszłości.
Ża łowa ła,	że	to	powiedział.	Po	raz	pierwszy,	odkąd	przyjecha -

li,	 dał	 do	 zrozumienia,	 skąd	 wziął	 się	 w	 jej	 życiu.	 Przedtem
w	ogóle	nie	na wią zywa li	do	sytuacji,	którą	pozosta wili	 za	oce-
anem.	 Chodzili	 boso	 po	 pia sku,	 trzyma li	 się	 za	 ręce,	 pa trzyli
w	słońce,	a	nocą	w	gwiazdy,	zosta wiwszy	da leko	wszelkie	troski
i	problemy.
Nie	 chcę	 psuć	 tego,	 co	 jest.	 Nie	 chcę	 myśleć	 o	 Haughton,

o	mojej	obsesji,	by	za trzymać	dom,	ani	o	tym,	że	powinnam	od-
puścić…
Jednak	Max	mówił	da lej.
‒	 Ja	 też	musia łem	przerobić	swoje	życie,	śmierć	matki	mnie

do	tego	zmusiła.	Tak	bardzo	bym	pra gnął,	żeby	mogła	zoba czyć,
co	osią gną łem,	ale	niestety	tak	się	nie	sta nie.
Oderwał	wzrok	od	gwiazd	 i	zerknął	w	stronę	Ellen.	Niestety

nie	widział	wyraźnie	jej	twa rzy	i	nie	mógł	się	domyślić,	co	czu-
ła.	Nie	potra fił	też,	choć	chciał,	powiedzieć	jej	szczerze	o	wra -
żeniu,	 ja kie	 zrobiło	 na	nim	Haughton,	 i	 że	 pod	 jego	wpływem
pierwszy	raz	w	życiu	poczuł	potrzebę,	by	osiąść	gdzieś	na	sta łe.
Za miast	tego	skupił	się	na	wątku,	który	jego	zda niem	powinna
była	sobie	uświa domić.
‒	Czy	nie	są dzisz	–	za czął	ostrożnie,	wa żąc	każde	słowo	–	że

śmierć	 twojego	 ojca	 jest	 również	 dla	 ciebie	 pewnego	 rodza ju
punktem	zwrotnym,	za czątkiem	życia	na	wła sny	ra chunek,	tak
jak	chcesz?
Ręką	wska zał	wszystko,	co	ich	ota cza ło.
‒	 Wca le	 nie	 jest	 tu	 tak	 źle,	 co?	 Tutaj,	 gdziekolwiek,	 wszę-

dzie…	Cały	świat	stoi	przed	tobą	otworem,	Ellen,	zwłaszcza	te-
raz,	gdy	wiesz	 już,	 że	 jesteś	piękna,	wartościowa.	Co	więc	cię
powstrzymuje	przed	życiem	na	peł nych	obrotach,	życiem	swoim
prawdziwym	życiem,	za miast	karmienia	się	nieszczęśliwą	prze-



szłością?
Pozwoliła	mu	mówić,	 bo	w	 gruncie	 rzeczy	 uwierzyła	 już,	 że

jego	intencje	są	dobre.	Że	na prawdę	uwa ża,	że	odejście	z	Hau-
ghton	byłoby	dla	niej	zba wieniem.	Nie	umia ła	jednak	nic	powie-
dzieć.	Niegoją ca	się	 rana,	 spowodowa na	konsekwencja mi	dru-
giego	mał żeństwa	ojca,	nie	pozwa la ła	o	sobie	za pomnieć.
Nie	chcia ła	teraz	rozgrzebywać	przeszłości	i	mówić	mu	praw-

dy	o	Paulinie	i	Chloe,	nie	chcia ła	psuć	ich	wyjazdu.	Nie	mogła
jednak	zupeł nie	wyrzucić	tego	ze	świa domości.
Wtedy	poczuła,	że	położył	jej	rękę	na	ra mieniu.
‒	Po	prostu	przemyśl	to,	co	powiedzia łem.	Nie	proszę	cię	te-

raz	o	nic	więcej.
Intuicyjnie	wyczuł,	że	musi	zmienić	temat	i	na strój.	By	pozwo-

lić	swym	słowom	wsiąknąć,	dotrzeć	do	Ellen.
Przykucnął	więc	przy	niej	i	zupeł nie	innym	tonem	powiedział:
‒	No	to…	co	robimy	jutro?	Może	popływa my	ka ta ma ra nem?
Z	 wdzięcznością	 pokiwa ła	 głową.	 Ta kiego	 wła śnie	 Maxa

chcia ła	 i	wola ła,	wyluzowa nego	 i	 beztroskiego,	 cieszą cego	 się
tym,	co	ich	łą czy	w	chwili	obecnej.

Tak	samo	była	mu	wdzięczna	na stępnego	dnia	za	niesa mowi-
te	przeżycia	podczas	pływa nia	ka ta ma ra nem	po	la zurowym	mo-
rzu.	Ta kich	wra żeń	nie	można	odtworzyć	na	żadnym	symula to-
rze,	trzeba	przeżyć	to	sa memu	–	myśla ła	wniebowzięta,	gdy	po-
ma ga ła	Ma xowi	wycią gnąć	łódź	na	brzeg.
Po	chwili	położyli	się	obok	niej,	na	gorą cym	pia sku.	Va silikos

zerkał	 na	 za piaszczone	 włosy	 Ellen,	 jej	 rozra dowa ną	 twarz	 i,
chcąc	nie	chcąc,	przypominał	sobie	wiecznie	na rzeka ją cą	w	ta -
kich	okolicznościach	Tylę,	dla	której	ważna	była	wyłącznie	nie-
na ganna	fryzura	i	cią gły	za chwyt	nad	sobą.
Ellen,	pomimo	odkrycia	wła snej	urody,	nie	zmieniła	się	wca le.

Czyniło	to	z	niej	osobę,	z	którą	czas	spędza	się	ła two	i	przyjem-
nie.	Ponadto	potra fiła	też	odwza jemnić	uczucia,	żarliwie	intere-
sować	się	drugim	człowiekiem,	a	nie	wyłącznie	oczekiwać	i	żą -
dać	 za interesowa nia	 nią.	 I	 dzia ło	 się	 tak	 nie	 tylko	w	 sypialni,
ale	na	co	dzień.	Umia ła	się	cieszyć	jedzeniem,	słońcem,	wodą,
pa trzeniem	w	gwiazdy,	jednym	słowem	wszystkim,	co	ra zem	ro-



bili.
Lubię	 jej	 towa rzystwo,	 poglą dy,	 uśmiech	 –	 myślał.	 ‒	 Doce-

niam,	że	nie	cią gnie	do	blichtru,	lecz	cieszą	ją	proste	rzeczy.
‒	No	 to	 jak?	 Jutro	 też	pływa my?	–	 za pytał	 i	nie	 czeka jąc	na

odpowiedź,	za czął	ją	ca łować.
A	od	poca łunków	było	już	bardzo	blisko	do	domku	bez	ścian,

ale	za	to	z	wielkim	łóżkiem.	Wła śnie	tam	za niósł	Ellen,	by	móc
znów	kochać	się	z	nią	bez	końca.
Na stępnego	dnia	z	rana	po	śnia da niu	i	ćwiczeniach	na	otwar-

tej	siłowni,	która	wkrótce	mia ła	stać	się	częścią	profesjonalne-
go	 kurortu,	 leżeli	 znów	 na	 swej	 ma lutkiej	 pla ży	 w	 pół cieniu,
w	 oczekiwa niu	 na	 silniejszy	wiatr,	 by	móc	wypchnąć	 na	wodę
ka ta ma ran.
Za czynał	się	wła śnie	ich	przedostatni	dzień	na	wysepce	i	El-

len	mia ła	 rosną cą	 świa domość	 swej	 ogromnej	 niechęci	 do	 po-
wrotu,	a	jednocześnie	przera ża ło	ją,	że	skończy	się	to,	co	trwa.
Z	rozrzewnieniem	rozejrza ła	się	wokół	po	bia łym	pia sku,	 la zu-
rowym	morzu	 i	 soczystej	 roślinności,	po	czym	westchnęła	me-
lancholijnie.	Dni	spędzone	z	Ma xem	w	egzotycznej	kra inie	były
tak	idylliczne,	oderwa ne	od	rzeczywistości	i	bliskie	na turze,	że
trudno	w	ogóle	wyobra zić	sobie,	co	na stą pi	da lej.
Taki	mały	raj	wyłącznie	dla	nas	dwojga…	I	to	ja	byłam	Ewą…

i	 odkryłam	 na reszcie,	 jak	 cudownie	 być	 kobietą…	 a	 wszystko
dzięki	 mojemu	 Ada mowi	 –	 Ma xowi,	 który	 stworzył	 mnie	 na
nowo,	uczynił	zmysłową	i	na miętną…
Co	prawda,	nie	karmiła	się	zbytnio	złudzenia mi,	bo	wiedzia ła

przecież,	że	miał	w	tym	swój	 interes.	Lecz	na	pewno	szczerze
za leża ło	mu,	by	odkryła	dla	siebie	nowe,	lepsze	życie	i	wyzwoli-
ła	 się	 z	 okopów	 dzieciństwa,	 cza sów	 szkolnych	 i	 pechowego
okresu	drugiego	związku	ojca.
Zresztą	Ellen	była	Ma xowi	wdzięczna	za	tak	wiele,	że	nie	za -

sta na wia ła	się	nad	każdym	jego	motywem.	Liczyło	się	też	to,	że
poza	wszystkim	przeżywa li	piękny	romans…
‒	 Dla czego	 tak	 wzdychasz?	 –	 za pytał	 cieka wie	 zza	 swych

ciemnych	okula rów	słonecznych.
A	myśla ła,	że	drzemie…
‒	No	wiesz…	jutro	o	tej	porze	będziemy	w	drodze	do	Londy-



nu.
‒	Czyli…	podoba ło	ci	się	tutaj?
‒	Mało	powiedzia ne:	było	cudownie!
‒	Zga dzam	się	z	tobą.	–	Jego	dłoń	niebezpiecznie	powędrowa -

ła	w	górę	jej	uda.	–	Powiedz	mi…	co	są dzisz	o	Arizonie?
‒	O	Arizonie?
‒	Tak…	albo	lepiej	o	Utah.	Zresztą	muszę	sprawdzić.	Słysza -

łaś	kiedykolwiek	o	Parku	Na rodowym	Roarke?
‒	Nie	–	odpowiedzia ła	zdziwiona.
‒	Jest	dużo	mniej	zna ny	od	ta kich	Parków	jak	Zion,	Bryce,	nie

mówiąc	o	Wielkim	Ka nionie,	ale	za rząd	orga nizuje	tam	szkole-
nia.	Teraz	wła śnie	odbędzie	się	semina rium	na	temat	długofa lo-
wego	 rozwoju	 turystyki	 bez	 na rusza nia	 równowa gi	 ekologicz-
nej,	 na	 którym	 koniecznie	 chciał bym	być.	 I	 co	 ty	 na	 to?	 Poje-
dziesz	tam	ze	mną?	Możemy	po lecieć	z	Mia mi,	a	po	semina rium
dorzucimy	 parę	 dni	 autostopem,	 kupimy	 buty,	 pleca ki,	 pocho-
dzimy…	No	powiedz,	co	o	tym	są dzisz?
Ellen	najpierw	milcza ła	jak	grób,	aż	na gle	pra wie	podskoczy-

ła	do	sufitu.
‒	Och,	Max,	oczywiście!	Zróbmy	tak!
Wszystko	w	niej	gra ło	i	tańczyło,	bo	oto	nieoczekiwa nie	poja -

wiła	się	perspektywa	spędzenia	dłuższego	cza su	z	Ma xem.
‒	 To	wspa nia le,	 że	 chcesz	 –	 rozpromienił	 się	 i	 poca łował	 ją

w	rękę.
A	 więc	 wykreował	 kolejne	 okoliczności,	 by	 wodzić	 Ellen	 na

pokuszenie.	 By	 przeżyła	 znów	 coś	 nowego	 i	 utwierdziła	 się
w	 przekona niu,	 że	 je śli	 zosta wi	 się	 za	 sobą	 pa skudną	 prze-
szłość,	można	na prawdę	fanta stycznie	i	cieka wie	ukła dać	sobie
życie	na	bieżą co.
A	przy	oka zji…	będzie	mógł	na cieszyć	się	odrobinę	dłużej	jej

towa rzystwem	i	uroka mi	cia ła.
No	wła śnie…	dalsze	oczekiwa nie	na	wiatr	i	wypłynięcie	ka ta -

ma ra nem	zdecydowa nie	przegra ły	z	poca łunka mi	i	tym,	co	na -
stą piło	potem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wizyta	w	Parku	Na rodowym	Roarke	oka za ła	się	atrakcją	ide-
alnie	 dobra ną	 do	 za interesowań	 Ellen.	 Uwielbia ła	 wprost	 wę-
drówki	po	głuszy	 leśnej,	obcowa nie	z	na turą	w	najdzikszej	po-
sta ci,	 a	 teraz	 dochodziło	 do	 tego	 jeszcze	wyma rzone	 towa rzy-
stwo	Maxa.
Wypra wę	rozpoczęli	z	Salt	Lake	City,	dokąd	polecieli	sa molo-

tem.	Stamtąd	da lej	 jechać	 już	można	było	wyłącznie	sa mocho-
dem.	Park	o	tej	porze	roku	dopiero	powoli	budził	się	do	życia,
a	spore	jego	części	na dal	blokował	śnieg.	Cieplejsza	tempera tu-
ra	pa nowa ła	na tomiast	w	ka nionie,	którego	ognista,	poma rań-
czowa	barwa	pochodzą ca	od	tworzą cych	go	pia skowców,	sta no-
wiła	niesa mowity	kontrast	 z	błękitem	nieba	 i	 ciemnozielonymi
sosna mi.
Semina rium	odbywa ło	się	w	siedzibie	Za rzą du	Parku,	w	drew-

nia nej	 leśniczówce,	 idealnie	wkomponowa nej	w	swe	na turalne
otoczenie.	 Dla	 Ellen	 wykła dy	 o	 ekologii,	 geogra fii	 i	 geologii
tego	terenu	oka za ły	się	fa scynują ce,	wła ściwie	od	razu	za częła
pla nować	wycieczkę	szkolną	do	tej	części	Sta nów	i	za sta na wiać
się,	 jak	do	swego	sza lonego	pomysłu	przekona	dyrektorkę.	Ze
swych	 pla nów	nie	 zwierza ła	 się	 jednak	Ma xowi,	 bo	wiedzia ła,
że	jego	zda niem	pra ca	we	wła snej	dawnej	podsta wówce	to	ko-
lejne	ogra niczenie,	które	nie potrzebnie	sobie	na rzuciła.	Ponie-
waż	 za leża ło	 jej	 na	 wykorzysta niu	 każdej	 przyjemnej	 chwili
z	Ma xem,	nie	zaś	na	dyskusjach	filozoficznych,	wola ła	o	niczym
nie	wspominać.
Po	za kończeniu	semina rium	oboje	wyposa żyli	się	w	niezbędny

sprzęt	i	ruszyli	najpierw	autostopem,	na stępnie	na	górskie	szla -
ki.
Gdy	wspięli	się	na	pierwszy	szczyt,	Ellen	za uwa żyła,	że	przy

ta kich	wypra wach	w	ogóle	nie	potrzeba	już	siłowni,	czym	bar-
dzo	rozba wiła	Maxa.



‒	Trzeba	wyłącznie	wody	–	przyznał,	wypija jąc	kolejną	porcję
z	przygotowa nego	bidonu.
‒	 Owszem…	 a	wejście	 na	 szczyt	 poczujemy	 jutro	w	 nogach

mocniej	niż	po	najdłuższym	treningu.	Ale	warto	było!	Dziesięć
razy	bardziej!	I	za	to	też	ci	dziękuję!	–	westchnęła,	podziwia jąc
niesa mowite	widoki	ze	szczytu	do	wnętrza	ka nionu.
‒	Wiedzia łem,	że	to	coś	dla	ciebie!	–	uśmiechnął	się	ciepło.	–

A	teraz	pora	na	lunch!
Rozsiedli	 się	 więc	 na	 wygrza nej	 promienia mi	 słonecznymi

ska le,	ja kimś	cudem	osłoniętej	od	wia tru,	i	wyjęli	przygotowa ny
prowiant.	Ellen	wysta wiła	twarz	do	słońca.	Czu ła	się	teraz	ab-
solutnie	szczęśliwa	i	nic	nie	za kłóca ło	jej	błogosta nu.
To	dzięki	twojej	obecności,	Max.	Nieważne,	czy	się	kocha my,

czy	 wspina my,	 czy	 siedzimy	 jak	 teraz,	 bycie	 z	 tobą	 po	 prostu
mnie	uszczęśliwia	–	myśla ła,	zerka jąc	w	stronę	swego	towa rzy-
sza.
Niestety	 smutny	wniosek	 na suwał	 się	 sam.	 Co	 będzie	 czuła

bez	niego?	A	to	zbliża ło	się	nieuchronnie.	Za	ja kiś	czas	na praw-
dę	będą	musieli	wrócić	do	Anglii.	Musi	się	z	tym	liczyć.	Chmury
nieubła ga nie	zbiera ły	się	nad	tymcza sowo	przyja znym	horyzon-
tem.
Im	dłużej	z	nim	jestem,	tym	ciężej	będzie	bez	niego!
Ale	na	ra zie	na leży	się	chronić	przed	ta kimi	myśla mi.	A	ucie-

kać	w	głąb	siebie	potra fiła	doskona le.
Póki	co,	trzeba	się	cieszyć	tym,	co	jest	teraz!
Jednak	mimo	ca łej	ostrożności	mia ła	świa domość,	że	w	realu

dzieje	się	coś	więcej.
Czy	ja	się	w	nim	za kocha łam?
Wola ła	 na tychmiast	 uciszyć	 te	 słowa.	Wyma zać,	 za przeczyć.

Przecież	Max	był	 jej	pierwszym	fa cetem,	nigdy	przedtem	z	ni-
kim	się	nie	kocha ła,	więc	musi	się	czuć	za anga żowa na	i	musi	jej
się	to	podobać.	Któraż	kobieta	umia ła by	się	mu	oprzeć?	Był	nie-
sa mowicie	atrakcyjny	fizycznie.
A	więc	jej	za uroczenie	było	na turalną	i	oczywistą	reakcją	na

fizyczne	 okoliczności.	 Reszta	 rozgrywa ła	 się	 w	 jej	 przewrażli-
wionej,	niedoświadczonej	wyobraźni.
Nieopodal	Max	pa kował	pudeł ka	po	lunchu	i	szukał	nerwowo



telefonu.
‒	Czas	na	selfie!	–	za wołał.	–	Uśmiech,	proszę!
Po	chwili	oglą da li	wspa nia łe	fotki	dwojga	szczęśliwych	ludzi.
Gdzieś	w	tle	tylko,	w	jej	sercu,	cza iło	się	poczucie	zbliża ją cej

się	nieubła ga nie	stra ty.
Wspomnienia	i	zdjęcia,	to	wszystko,	co	zosta nie	mi	po	tej	zna -

jomości…
Ale	 na	 ta kie	 refleksje	 przyjdzie	 jeszcze	 pora.	 Teraz	 trzeba

wstać,	za łożyć	plecak	 i	 ruszać	w	drogę	za	Ma xem.	Póki	są	ra -
zem.

Kolejne	dni	wypeł niły	 im	wędrówki	górskie,	rowerowe,	a	na -
wet	 jazda	konna,	wieczory	 zaś	 –	 długie	 kola cje	 przy	 kominku.
W	ekoturystycznym	schronisku,	gdzie	nocowa li,	nie	było	telewi-
zji	ani	internetu,	co	niesa mowicie	podra sowa ło	atmosferę.	Jed-
nak	powrót	do	Anglii	na prawdę	zbliżał	się	nieubła ga nie.
Kiedy	 w	 końcu	 wyruszyli	 na	 pół noc,	 by	 w	 Salt	 Lake	 City

wsiąść	 na	 pokład	 sa molotu,	 na strój	 Ellen	 za czął	 się	 systema -
tycznie	pogarszać.	Wiedzia ła,	że	oto	jej	czas	u	boku	człowieka,
który	–	nieważne	z	 ja kich	pobudek	–	odmienił	 jej	życie	na	 lep-
sze,	dobiega	wła śnie	końca.	 Jutro	o	 tej	porze	ona	 znajdzie	 się
w	Haughton,	a	on…	zniknie,	nie	wia domo	gdzie,	w	swoim	świe-
cie	biznesów,	ale	z	pewnością	zniknie	z	jej	życia!
Nie	 la mentuj	 teraz	 –	 powiedzia ła	 sobie	 ‒	 wpa kowa łaś	 się

w	ten	układ,	wiedząc	dokładnie,	o	co	w	nim	chodzi.	Potraktuj	tę
historię	jako	tera pię	wstrzą sową.
Wiedzia ła	 dobrze,	 że	w	 jej	 życiu	mogą	 się	 już	 teraz	 poja wić

inni	mężczyźni,	bo	dzięki	Ma xowi	wyleczyła	się	ze	swych	wydu-
ma nych	kompleksów.
Tylko	czy	po	Ma xie	będę	jeszcze	chcia ła	spojrzeć	na	kogokol-

wiek	 innego?	 Nikt	 mu	 nie	 dorówna,	 nikt!	 Nigdy	 z	 nikim	 nie
będę	się	tak	kocha ła…
Przyszłość	bez	Maxa	Va silikosa	ja wiła	się	jak	kompletna	pust-

ka.
Ale	nie	wolno	na wet	tak	myśleć!	Jest	tyle	rzeczy	do	zrobienia,

na	przykład	obronić	Haughton	przed	sprzeda żą	w	niepowoła ne
ręce,	jak	się	najdłużej	da.	Bo	tu	po	drugiej	stronie	oceanu	moż-



na	było	sobie	 idealizować	Maxa,	ale	tam	w	Anglii	powróci	wą -
tek	 Va silikosa,	 dewelopera,	 doskona le	 potra fią cego	 za dbać
o	wła sny	interes.
Na	 Heathrow	 zna leźli	 się	 nad	 ra nem.	 Było	 sza ro,	 zimno

i	okropnie.	Po	wizycie	w	tropikach	i	w	krysta licznie	czystym	po-
wietrzu	górskim	Utah	czuli	 się,	 jakby	 londyński	smog	miał	 ich
na tychmiast	 za dusić.	Podobnie	przeżyli	 typowe	poranne	korki.
W	limuzynie	pra wie	nie	rozma wia li,	a	Max	nadra biał	za ległości
w	mejlach	na	laptopie,	chociaż	w	głowie	aż	hucza ło	mu	od	prze-
różnych	myśli.
‒	Ależ	tu	lodowa to!	–	jęknął,	gdy	wchodzili	do	hotelu.	–	Jak	to

dobrze,	że	wkrótce	będziemy	w	Za toce	Perskiej…
Gdy	to	mówił,	nie	pa trzył	akurat	na	Ellen,	więc	nie	miał	oka zji

zoba czyć	 dziwacznego	 gryma su	 na	 jej	 twa rzy.	 Problem	 oka zał
się	poważny,	gdy	w	aparta mencie	powrócił	do	tema tu	Za toki.
‒	 Bo	 widzisz…	 Wła śnie	 dosta łem	 potwierdzenie	 mejlem,	 że

pojutrze	 spotykam	się	 z	 doradcą	handlowym	szejka.	Wiem,	 że
to	bardzo	niedługo,	ale	wylecimy	dopiero	jutro,	więc	na	pewno
dasz	 radę…	‒	 za powiedział	 z	 uśmiechem.	‒	 Ale	 za	 to	 pomyśl
tylko!	Rozbijemy	obozowisko	na	pustyni,	pojeździmy	na	wielbłą -
dach,	 urzą dzimy	 rajd	 sa mochodowy	 po	 wydmach…	 Będzie
wspa nia le!	Ellen…	o	co	chodzi?
‒	Max,	Max…	ja	już	nie	mogę.
‒	Przecież	jeszcze	da leko	do	końca	szkolnych	wa ka cji.
Pokręciła	głową.
‒	Max…	to	nie	tak…
‒	A	niby	jak?	–	W	jego	głosie	pobrzmiewa ła	iryta cja	i	emocje,

których	nie	chciał	czuć,	ale	nie	potra fił	przed	nimi	uciec.	Dla -
czego	się	na gle	wa ha ła?	Czyżby	nie	chcia ła	już	z	nim	wyjechać?
Bo	on	na dal	bardzo	chciał	i	zdecydowa nie	nie	za mierzał	już	te-
raz	 kończyć	 ich	 ukła du.	Wprost	 przeciwnie,	 z	 każdym	mija ją -
cym	dniem	coraz	bardziej	cenił	sobie	jej	towa rzystwo.	I	nie	cho-
dziło	wyłącznie	o	towa rzystwo	w	sypialni,	lecz	o	całą	resztę…
Po	prostu	lubię	z	nią	przebywać	–	myślał	‒	jest	bystra,	za baw-

na,	ma	 poczucie	 humoru,	 nie	 jest	 roszczeniowa	 ani	 za borcza,
nie	ma	 obsesji	 na	 swoim	punkcie,	 umie	 się	 cieszyć	 z	 każdego
drobia zgu.



Mógł	tę	lita nię	recytować	bez	końca.	W	każdym	ra zie	z	pew-
nością	kończyła by	się	najistotniejszym	dla	młodych	ludzi	stwier-
dzeniem,	że	w	sypialni	towa rzyszą	im	wybuchy	fa jerwerków!
Na miętna,	zmysłowa,	wrażliwa,	uczuciowa…
Jednak	 chwilowo	 sta ła	 na	wprost	 niego	 i	 znów	kręciła	 prze-

czą co	głową.	Co	więcej,	w	jej	twa rzy	poja wiło	się	coś	złowiesz-
czego.	 Pa miętał	 to	 spojrzenie.	 Taką	 zoba czył	 ją	 po	 raz	 pierw-
szy…	Za mkniętą	na	cały	 świat,	na	niego.	Za	wszelką	cenę	nie
chciał,	by	wrócili	teraz	do	punktu	wyjścia.
Pocieszał	się,	że	może	źle	zniosła	ca łonocny	lot,	ale	jej	za cho-

wa nie	wska zywa ło	 niestety	 na	 głębszy	 kryzys.	 Czyżby	wątpiła
w	to,	co	między	nimi	za szło?	Nie	była	go	pewna?
Wziął	ją	za	rękę.
‒	Ellen,	między	nami	bardzo	dobrze	się	ukła da,	mam	na dzie-

ję,	że	w	to	nie	wątpisz.	Wykorzystajmy	więc	twoje	wa ka cje	do
końca!	Nie	skra caj	 ich	niepotrzebnie,	poleć	ze	mną	do	Za toki.
Chciał bym	ci	poka zać	jeszcze	odrobinę	świa ta.
Jednak	 ona	 wyswobodziła	 się	 z	 uścisku	 i	 odsunęła	 na	 bez-

pieczną	 odległość.	 Konsekwentnie	 realizowa ła	 to,	 co	 sobie
uświa domiła.	Że	ich	zna jomość	jest	ska za na	na	porażkę	i	rychły
koniec.	Bo	ona	wróci	do	szkoły,	a	on	do	transakcji	albo	się	z	niej
wycofa.	Tak	czy	siak,	ich	drogi	się	rozejdą.	Połowa	jej	szepta ła
jak	osza la ła:	 „wyjedź	z	nim	ostatni	 raz,	wykorzystaj	 szansę	do
końca!”,	lecz	druga	połowa	nie	za mierza ła	tego	na wet	słuchać.
Ich	 drogi	 się	 rozejdą,	 więc	 lepiej	 wcześniej	 niż	 później.	 Im

dłużej	 zosta ną	 ra zem,	 tym	 trudniej	 będzie	 potem.	 Coraz	 czę-
ściej	będzie	się	jej	wyda wa ło,	że	jest	w	nim	za kocha na.	A	tego
jej	nie	wolno,	po	prostu	nie	wolno.	Bo	ta kie	rzeczy	bolą.	Czy	się
w	nim	na prawdę	za kocha ła,	czy	też	za reagowa ła	emocjonalnie
na	pierwszy	w	życiu	romans,	i	tak	będzie	cierpieć	bez	Maxa.
Muszę	 sobie	 ja koś	 bez	 niego	 pora dzić,	 wrócić	 do	 domu,	 do

mojego	prawdziwego	życia,	i	walczyć	do	upa dłego	o	Haughton!
Stłamsiła	 więc	 sponta niczny	 odruch	 ra dości	 spowodowa ny

tym,	 że	 Va silikos	 chciał by	 spędzić	 na	 podróżach	 z	 nią	 kolejne
dni,	i	za częła	myśleć	nad	doborem	wła ściwych	słów,	by	mu	za -
komunikować,	że	to	koniec.
‒	Max,	nigdy	nie	zdołam	ci	się	odwdzięczyć	za	wszystko,	co



dla	mnie	zrobiłeś.	Nigdy!	Da łeś	mi	coś,	czego	nikt	już	nigdy	mi
nie	odbierze,	wia rę	w	siebie,	a	czas	spędzony	z	tobą	był	cudow-
ny…	Będę	ci	wdzięczna	do	końca	życia…
‒	 Ale	 ja	 nie	 chcę	 żadnej	wdzięczności!	 –	 przerwał	 jej	w	 pół

zda nia.	–	Chcę	wykorzystać	resztę	twojego	cza su	na	jeszcze	je-
den	wspólny	wyjazd.	Chyba	nie	proszę	o	zbyt	wiele?
Jego	ton	był	przekonują cy	i	logiczny,	jednak	w	tle	groma dziły

się	 coraz	 silniejsze	 emocje.	 Ellen	 najwyraźniej	 nie	 chce	 już
z	nim	spędzać	cza su.
‒	Max,	 to	nie	 tak…	 chodzi	o	 to,	 że	odsuwam	tylko	w	cza sie

swój	 powrót	 do	Haughton,	 który	 jest	 nieunikniony.	Wolę	więc
chyba	zrobić	to	już	teraz,	niż	znów	przesuwać	go	o	parę	dni,	bo
za	 parę	 dni	 będę	w	 dokładnie	 tak	 samo	 niekomfortowej	 sytu-
acji.	Nie	chodzi	też	o	wa ka cje,	chodzi	o	to,	że	ja	chcę	wrócić	do
domu,	do	Haughton.
Dopóki	jeszcze	mam	dokąd	wra cać	–	doda ła	w	myślach.
Wiedzia ła	doskona le,	że	na wet	jeśli	Max	wycofa	się	ze	sprze-

da ży,	to	ma cocha	z	Chloe	za	pośrednictwem	sądu	wymuszą	na
niej	sprzedaż	na stępnemu	kupcowi.	I	w	ten	sposób	prędzej	czy
później	stra ci	coś,	co	jest	dla	niej	w	życiu	najważniejsze,	miej-
sce,	w	którym	kiedyś	czuła	się	szczęśliwa.
A	Max?	Co	sta nie	się	z	tym,	co	czułam	w	jego	obecności	i	czy

to	nie	było	w	ogóle	ważne?
Na uczyła	się	już	odpowia dać	sobie	szybko	na	kłopotliwe	pyta -

nia.	Otóż	szczęśliwe	chwile	z	Ma xem	z	za łożenia	były	tymcza so-
we.	 Szczęście	 w	 domu	 rodzinnym	 nosiło	 zna miona	 trwa łości.
Max	 rozbudził	 w	 niej	 seksualność	 i	 za	 to	 była	 mu	 na prawdę
wdzięczna.	 Poza	 tym	 pewnie	 sta nowiła	 dla	 niego	 nie	 lada	 od-
mia nę	po	kobietach	z	Hollywood	i	tym	podobnych	niewia stach,
z	którymi	za zwyczaj	się	spotykał.	Oka za ła	się	dobrą	towa rzysz-
ką,	w	 łóżku,	w	podróży	 i	na	co	dzień.	Tak	 jak	sam	zresztą	po-
wiedział,	 ukła da ło	 się	między	 nimi	 bardzo	 dobrze.	 Ale…	 teraz
czas	do	domu!
‒	Tak,	Max,	ja	po	prostu	chcę	już	do	domu.	I	to	wszystko,	cze-

go	chcę.
Na wet	 gdy	 to	 mówiła,	 czuła	 fałsz	 wła snych	 słów.	 Owszem,

chcia ła	wrócić	do	domu,	ale	z	pewnością	chcia ła	o	wiele	więcej.



Chcia ła	Maxa	i	wyjechać	z	nim	na	kolejnych	parę	dni,	ale	bała
się,	że	odwleka nie	rozsta nia	wywoła	jeszcze	większe	cier pienie.
Wola ła	więc	za szyć	się	już	z	powrotem	w	Haughton	i	wykorzy-
stać	tam	czas,	jaki	jej	pozostał.
Max	 nie	 potra fił	 słu chać	 jej	 spokojnie.	 Nie	 mógł	 znieść	 ani

słów,	ani	zmienionego	wyra zu	twa rzy	Ellen.	A	więc	jego	bogini
nie	 chcia ła	 już	 dłużej	 z	 nim	 być,	 wola ła	 ponownie	 za szyć	 się
w	swoim	domu	i	żyć	po	dawnemu.	Do	głosu	dochodziły	w	nim
najrozma itsze	emocje,	których	części	nie	potra fił	czy	nie	chciał
na wet	na zwać.
Podszedł	do	niej	i	spróbował	ją	objąć.
‒	 Ellen,	 nie	 rób	 tego!	 Twoja	 obsesja	 na	 punkcie	 Haughton

jest	 na prawdę	 niezdrowa.	Niszczy	 cię,	 za truwa!	 Przykułaś	 się
do	życia,	które	wca le	nie	powinno	być	twoim	udzia łem.
Jego	 wypowiedź	 była	 bardzo	 emocjonalna,	 lecz	 nie	 potra fił

ina czej.	Oto	znajdowa li	się	w	Anglii	dopiero	od	godziny,	a	Ellen
już	 przypomina ła	 osobę,	 którą	 poznał	 przed	wa ka cja mi	w	nie-
szczęsnym	Haughton.	Musi	więc	na tychmiast	 ją	powstrzymać,
uświa domić	jej,	jak	bardzo	sama	się	krzywdzi.	Musi	wyperswa -
dować	jej	okowy,	które	na	siebie	na kła da,	tak	jak	odkrył	dla	niej
jej	wła sną	urodę	i	zmysłowość.
‒	Ellen,	musisz	się	uwolnić,	uwolnić	dla	mnie!	–	Te	i	inne	sło-

wa	wprost	wylewa ły	się	z	jego	ust,	potok	szczerych	słów	za an-
ga żowa nego	człowieka.
W	cza sie	wyjazdów	sta rał	się	być	delikatny	i	nie	na wią zywał

do	tych	kwestii,	nie	pouczał,	nie	dora dzał,	nie	grzebał	w	prze-
szłości,	ma jąc	na dzieję,	że	Ellen,	posma kowawszy	trochę	inne-
go	 życia,	 sama	 na bierze	 dystansu.	 Jednak	mylił	 się!	 Oto	 przy
pierwszej	oka zji	za pra gnęła	powrócić	do	swego	przekleństwa!
‒	Na zywasz	Haughton	domem?!	Toż	to	 jest	 twój	grób	za	ży-

cia!	Nie	widzisz	 tego?	Nie	 rozumiesz,	 że	 żywcem	 się	 tam	 po-
grzeba łaś	i	trzymasz	się	tego	jak	pija na?	Jakby	to	była	ostatnia
broń	 przeciw	 Paulinie,	 która	 śmia ła	 zwią zać	 się	 z	 twoim	 oj-
cem…
Ellen	rozpła ka ła	się,	lecz	nie	powstrzyma ło	to	jego	wypowie-

dzi.	 Tłumione	 emocje	 się gnęły	 zenitu,	 spotęgowa ne	 zmęcze-
niem	po	ca łonocnym	locie	i	kontra stem	między	przepiękną	sce-



nerią	ich	wypraw	a	sza roburym,	zimnym,	porannym	Londynem.
I	Ellen!	Jego	Ellen!	Pozornie	uwolniona	z	mentalnego	więzienia,
powra ca	bez	najmniejszego	wysił ku	 i	wątpliwości	 do	poprzed-
niego	wcielenia!	 Jak	można	 coś	 ta kiego	 za akceptować?	 Zmie-
niona	 twarz,	dawne	złowieszcze	spojrzenie.	Gdzie	się	podzia ła
beztroska,	 na miętna	 dziewczyna,	 którą	 hołubił	 na	 wyjazdach?
Kto	stoi	obok	niego?	Ura żona,	przewrażliwiona,	ogarnięta	nie-
pojętymi	obsesja mi,	kipią ca	od	gniewu	młoda	osoba	o	mental-
ności	 zgorzknia łej	 sta ruszki.	Nie	można	 się	 na	 to	 zgodzić,	 nie
można!
‒	Ellen,	spójrz	na	siebie!	Da łaś	się	znów	zjeść	przez	nega tyw-

ne	emocje!	Przez	 lata	nie	ułożyłaś	 rela cji	 z	Pauliną	ani	Chloe,
bo	za bra ły	ci	ojca.	Zrozumia łe,	stra ciłaś	matkę.	Ale	teraz	twoją
obsesją	stał	się	dom	jako	na rzędzie	walki	z	nimi!
Odepchnęła	go,	wszystko	w	niej	za wrza ło.
‒	 Bo	 to	 jest	mój	 dom,	Max!	Dla czego	mam	go	 sprzeda wać?

Żeby	ktoś	 taki	 jak	 ty	 zrobił	 z	niego	hotel?	Albo	odsprzedał	go
boga temu	oligarsze	czy	szejkowi,	który	zja wiał by	się	w	nim	od
cza su	do	cza su?
‒	 Wca le	 nie	 chcia łem	 czegoś	 ta kiego	 dla	 Haughton!	 Chcia -

łem…
Nie	pozwoliła	mu	skończyć,	bo	nie	 rozumia ła,	dla czego	aku-

rat	teraz	musiał	poruszyć	wszystkie	kwestie.	Dla czego	nie	mógł
po	prostu	zosta wić	jej	w	spokoju?
‒	Nie	 obchodzi	mnie,	 czego	 chcia łeś!	Mam	 to	 gdzieś!	 Będę

walczyć	z	tobą	do	upa dłego,	tak	samo	jak	z	Pauliną	i	Chloe!	I	je-
dyne,	czego	pra gnę,	to	żyć	tam	w	spokoju!
Gniew	i	zniecierpliwienie	cał kowicie	wzięły	górę	nad	ich	kłót-

nią.	Max,	rozża lony	i	wściekły,	machnął	w	końcu	ręką.
‒	No	 to	 jedź	 tam,	 i	 tak	zrób!	Zrób	 to!	Za kończ	 ten	 ja dowity

spór	i	po	prostu	spłać	ma cochę	i	Chloe!
Zoba czył	wtedy,	że	Ellen	za marła.
‒	Spła cić	je?	–	Nie	było	to	pyta nie	ani	stwierdzenie,	a	ra czej

koszmarne,	nieziemskie	echo.
‒	Tak!	Po	prostu!	Jeśli	na prawdę	chcesz	świętego	spo koju,	to

wykup	ich	udział	w	Haughton.	Za czną	wtedy	nowe	życie	z	dala
od	ciebie,	i	wszystkie	trzy	będziecie	na reszcie	szczęśliwe.	Skoń-



czy	się	ta	ża łosna	telenowela.	Bóg	mi	świadkiem,	sta ra łem	się
poka zać	 ci,	 że	 życie	 może	 być	 piękne,	 ale	 póki	 tkwi	 w	 tobie
chęć	zemsty,	trucizna	jest	jak	widać	silniejsza.
Pokręcił	 głową.	Czuł	 się,	 jakby	wa lił	 głową	w	 ścia nę.	Zrezy-

gnowa ny,	na lał	sobie	kawy.	A	więc	jednak	chyba	nic	nie	zmieni
jej	myślenia?
Na gle	poczuł	delikatne	dotknięcie	na	ra mieniu.	To	Ellen	pró-

bowa ła	zwrócić	jego	uwa gę.	Odsta wił	kawę	i	odwrócił	się.	Wy-
glą da ła	przedziwnie.	Na	jej	twa rzy	dostrzegł	coś,	czego	przed-
tem	nie	widział.	Zmroziło	go	to	osta tecznie.
Gdy	się	odezwa ła,	mia ła	cał kiem	zmieniony	głos.
‒	Powiedzia łeś,	że	mam	je	spła cić…	Czym?	–	wybuchła.
‒	Och,	Ellen,	nie	dra ma tyzuj!	–	rzucił	zniecierpliwiony.	–	Prze-

cież	gdybyś	tylko	chcia ła,	mogła byś.	Paulina	powiedzia ła	mi,	że
odziedziczyłaś	po	ojcu	wszystko	poza	domem,	udzia ły,	aktywa,
a	był	człowiekiem	za możnym.
Zbla dła.	Wła ściwie	zbiela ła	niczym	ścia na.	Kiedy	teraz	za czę-

ła	mówić,	jej	ton	był	martwy,	a	wygląd	przera ża ją cy.
‒	W	ta kim	ra zie,	Max,	pozwól,	że	coś	ci	wyja śnię.	Pa miętasz

bal	edwardiański,	i	jubilera,	który	przyniósł	biżuterię	na	wyna -
jem?	Wybra łam	od	razu	zestaw	z	rubina mi	i	wca le	nie	dla tego,
że	pa sowa ły	idealnie	do	sukni…	ale	dla tego,	że	je	rozpozna łam.
Na leża ły	kiedyś	do	mojej	matki.	Cha rakterystyczny	pierścionek
był	 jej	pierścionkiem	za ręczynowym,	a	tak	na prawdę	wszystko
pochodziło	jeszcze	od	mojej	pra babki.	Mama	lubiła	antyki.	Nie-
stety	 Paulina	 nie…	więc	 je	 sprzeda ła,	 za chowując	 tylko	 to,	 co
spodoba ło	się	jej	lub	Chloe.	A	obie	lubią	perły,	zresztą	widzia łeś
je	 w	 perłowej	 biżuterii.	 Na szyjnik	 Pauliny	 był	 prezentem	 taty
dla	mamy	na	ich	dziesią tą	rocznicę	ślubu,	a	bransoletka	Chloe,
była	moim	prezentem	urodzinowym	od	rodziców,	gdy	skończy-
łam	trzyna ście	lat.	„Siostra”	za bra ła	mi	go,	bo	zdecydowa ła,	że
na	mnie	 to	 stra ta	 cza su…	Bo	 jestem	niezdarnym,	wielkim	sło-
niem,	co	przypomina ła	mi	na	każdym	kroku.	W	domu,	w	szkole,
przy	każdej	oka zji,	odkąd	jej	matka	za władnęła	życiem	mojego
nieszczęsnego	 ojca.	 Gdy	 Paulina	 poślubiła	 tatę	 –	 mówiła	 po
krótkiej	 przerwie	 –	 był	 istotnie	 za możnym	 człowiekiem.	 I	 o	 to
jej	chodziło,	bo	kocha ła	pienią dze	 i	wyda wa nie	 ich	bez	końca.



Więc	wyda wa ła	i	wyda wa ła,	aż	się	skończyły.	Wyda wa ła	na	stro-
je,	podróże,	wystrój	wnętrz,	drogi,	nikomu	niepotrzebny	aparta -
ment	na	Mayfa ir,	luksusowe	auta,	przyjęcia	i	biżuterię.	Wkrótce
ojciec	musiał	za cząć	się	wyprzeda wać.	Pozbywał	się	więc	udzia -
łów,	akcji,	co	cenniejszych	obra zów.	Ka sował	polisy	i	fundusze,
byle	 utrzymać	 drugą	 żonę	w	 luksusie.	 Gdy	 zmarł,	 zosta ło	mu
już	 tylko	Haughton,	 którego	dwie	 trzecie	przepisał	na	Paulinę
i	Chloe,	o	co	za dba ła	jego	nowa	żona	od	razu	po	ślubie.	Uwierz
mi,	 że	 bardzo	 pilnowa ła	 na tychmia stowej	 zmia ny	 testa mentu.
A	za tem	sam	rozumiesz,	Max,	że	z	ma jątku	ojca	nie	pozosta ło
zupeł nie	nic.	Zosta ło	Haughton.	Spła cenie	Pauliny	i	Chloe	z	mo-
jej	 pensji	 na uczycielskiej	 będzie	 niewykonalne,	 zwłaszcza	 że
pła cę	z	niej	wszystkie	ra chunki	i	na sze	jedzenie,	tudzież	najbar-
dziej	podsta wowe	wydatki	ma cochy	i	siostrzyczki,	przykła dowo
ich	 fryzjera.	Wyjazdy	pła cą	 sobie	 same,	wyprzeda jąc	 systema -
tycznie	pozosta łe	antyki	i	obra zy.
Na gle	za śmia ła	się	kpią co.
‒	Żeby	oddać	tym	pa niom	spra wiedliwość,	za	ubra nia	kupio-

ne	w	Londynie	po	raz	pierwszy	w	życiu	również	posta nowiłam
za pła cić,	 sprzeda jąc	 po	 powrocie	 pewną	 akwa relę…	 Dla czego
raz	 nie	 mia ła bym	 uszczknąć	 choć	 procenta	 z	 tego,	 co	 druga
żonka	mojego	 na iwnego	 taty	 rozgra bia	 systema tycznie?	 I	 dla -
czego,	Max,	mia ła bym	nie	 utrudniać	 tej	 pa rze	 hien	 sprzeda ży
mojego	rodzinnego	domu?	Domu	na szego	od	pokoleń?	Wyssa ły
z	mojego	 ojca	wszystko	 i	 za mieniły	 jego	 życie	w	 piekło!	Moje
także!	 I	będę	 je	niena widzić	do	końca	swoich	dni!	A	 teraz	po-
zwól,	że	wrócę	do	miejsca,	gdzie	się	urodziłam	i	wychowa łam,
gdzie	kiedyś	byłam	na prawdę	szczęśliwa…	za nim	te	krwiopijcze
wampiry	zdemolowa ły	na sze	życie.	Do	domu,	w	którym	mia łam
na dzieję	wychować	wła sne	 dzieci,	 a	 który	 za biorą	mi	 teraz	 te
harpie,	bo	nic	już	więcej	do	za bra nia	im	nie	zosta ło!	A	ja	wyko-
rzystam	swoją	sytuację	do	końca!	Nikomu	niczego	nie	uła twię,
nie	usunę	się	grzecznie	w	cień,	tylko	doczekam	do	chwili,	gdy
wyprowa dzi	mnie	z	Haughton	policja,	komornik	czy	może	twoi
ochronia rze!	Wszystko	zresztą	jedno…
Jej	twarz	była	zniekształ cona	cierpieniem	i	goryczą.	Odwróci-

ła	 się	na	pięcie,	 chwyciła	wa lizkę	 i	wyszła,	 trza ska jąc	 za	 sobą



drzwia mi.
A	 on	 odprowa dził	 ją	 wzrokiem,	 niezdolny	 do	 najmniejszego

na wet	ruchu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Haughton	tonęło	w	za mglonym,	srebrzystym	porannym	słoń -
cu.	Wszystko	wokół	było	srebrzyste,	dom,	za budowa nia,	ogro dy.
Jak	 za wsze	o	 tej	 porze	 roku.	 Jednak	Ellen	wca le	 nie	 czuła	 się
szczęśliwa.	Wprost	przeciwnie	–	była	na	skra ju	rozpa czy.	Z	po -
wodu	 tego,	 co	przytra fiło	 się	 jej	 rodzinie,	przez	 tra giczne	 roz-
sta nie	z	Ma xem,	i	gdy	tylko	przypomina ła	sobie,	co	czeka	da lej
ich	dom.
Niestety	na wet	gdy	weszła	do	ukocha nej	kuchni,	wca le	nic	się

nie	popra wiło.
Nie	mogę	tak	dłużej	żyć,	po	prostu	nie	mogę…
Przera ża ły	 ją	wła sne	 okropne	myśli,	 ale	 nie	mogła	wiecznie

ich	za głuszać.	W	głębi	serca	wiedzia ła	już,	że	nie	da	rady	da lej
tkwić	w	 izola cji	 i	 cią gnąć	w	nieskończoność	wojnę	 z	ma cochą
i	 Chloe.	 Że	 i	 tak	 przegra.	 Poza	 tym	 za nim	 się	 to	 sta nie,	 jad
i	złość	zdeformują	ją	do	końca.
Skoro	 wiem,	 że	 nie	 wygram	 tej	 wojny,	 bo	 prawnie	 Paulina

z	córką	mają	możliwość	wymusić	na	mnie	sprzedaż,	nie	powin-
nam	w	 to	brnąć.	Bo	 zniszczę	 siebie	do	 końca.	 Powinnam	zgo-
dzić	się	na	sprzedaż.
Max	na zwał	ten	przeklęty	dom	jej	grobem	za	życia.	Oburzyła

się,	wybuchła.	 A	może	 powinna	 popa trzeć	 na	 sytuację	 ocza mi
osoby	z	zewnątrz.
Przecież	na prawdę	się	zmie niła.	Va silikos	ją	zmie nił	i	nie	cho-

dzi	tu	tylko	o	wygląd.	Poka zał	jej	inne	opcje	w	życiu,	żeby	mia ła
wybór	i	wybra ła	jak	najlepiej.	A	nie	upiera ła	się	i	tkwiła.	Teraz
nie	będzie	mia ła	ani	 jego,	ani	domu.	Pozosta nie	tylko	ona.	I	to
musi	wystarczyć.
Wiedzia ła,	że	musi	przyjąć	do	wia domości	nową	sytuację	i	po-

woli	 ją	 za akceptować.	 I	 chociaż	 z	 cięż kim	 sercem,	musi	 za ak-
ceptować	pewne	zmia ny.



Va silikos	 siedział	 na	 spotka niu	 z	 ministrem	 rozwoju	 szejka
i	robił	dobrą	minę	do	złej	gry.	Rozmowy	przebiega ły	pomyślnie,
wza jemne	korzyści	z	oma wia nych	propozycji	były	ja sne	i	uzgod-
nione,	a	atmosfera	serdeczna.
Jednak	on	był	myśla mi	bardzo,	bardzo	da leko	stąd.	Pochłonię-

ty	 projektem	 obiektywnie	 ma lutkim	 w	 porówna niu	 do	 kwestii
oma wia nych	 w	 ministerstwie	 szejka.	 Ale	 tamten	 projekt	 miał
mieć	wpływ	na	całą	przyszłość	Va silikosa	w	wymia rze	prywat-
nym.	 I	 jak	 wynika ło	 ze	 słów	 głównego	 brytyjskiego	 atta che
i	radcy	prawnego,	mógł	już	powoli	odetchnąć	z	ulgą.
Gdy	 po	 spotka niu	wyszedł	 do	 czeka ją cej	 na	 niego	 limuzyny,

kompletnie	otuma niło	go	upalne	powietrze.	Być	może	sprzy ja ły
temu	też	rozbuja ne	do	gra nic	wytrzyma łości	emocje.
Ellen	 powinna	 być	 tu	 ze	mną	‒	myślał.	W	 hotelu	 nad	 ba se-

nem,	powinniśmy	po	zmroku	wypić	drinka,	 zjeść	kola cję	 i	 cie-
szyć	się	życiem…	Potem	jutro	poszlibyśmy	na	targ	arabski,	na
sta re	 mia sto,	 chłonęlibyśmy	 niepowta rzalny	 za pach	 przypraw
i	ka dzidełek,	podziwia libyśmy	egzotyczne	drobia zgi	sprzeda wa -
ne	na	stra ga nach,	a	wieczorem	popłynęlibyśmy	statkiem,	by	po-
dziwiać	 jedyny	 w	 swoim	 rodza ju,	 szkarłatny	 za chód	 słońca.
A	na stępny	dzień	i	noc	spędzilibyśmy	na	pustyni…
Dość,	wystarczy.	Nie	ma	 co	ma rzyć	 o	 rzeczach	 nierealnych,

trzeba	myśleć,	co	przyniesie	przyszłość	i	szybko	wrócić	do	pu-
stego	pokoju	hotelowego.	I	za dzwonić	do	Londynu,	by	sfina lizo-
wać	pewną	kwestię,	od	której	wyda je	się	za leżna	reszta	jego	ży-
cia.

Ellen	zerknęła	na	zega rek	i	odgwizda ła	koniec	meczu.	Mimo
intensywnego	 wysił ku,	 cała	 się	 trzęsła.	 Ka na dyjska	 aura	 była
jeszcze	 mniej	 przyja zna	 niż	 angielska,	 jednak	 była	 bardzo
wdzięczna	 swojej	 dyrektorce,	 że	 to	wła śnie	 jej	 za proponowa ła
wyjazd	ze	szkolną	drużyną	la crosse	na	krótką	wymia nę	do	On-
ta rio,	 gdy	 przydzielony	 do	 tego	 za da nia	 na uczyciel	musiał	 się
w	ostatniej	chwili	wycofać.	Jeszcze	głębszą	wdzięczność	wzbu-
dziła	w	niej	propozycja	otrzyma na	w	Ka na dzie,	by	przyjechać	tu
na	wymia nę	na	cały	letni	semestr.
Nowe	możliwości,	 nowe	 życie…	Max	by	mnie	pochwa lił,	 po-



myśla ła.
Ale	mia ła	już	przecież	nie	myśleć	o	Ma xie,	za pomnieć	o	jego

istnieniu,	 tak	 samo	 jak	 odcięła	 się	 jednym	 konkretnym	 telefo-
nem	do	swego	prawnika	od	więzów	z	Haughton.
Może	tu,	tak	da leko	od	Anglii,	da	się	na reszcie	za pomnieć	na -

prawdę	o	wszystkim	i	wszystkich?
Jednak	wątpiła	w	to.	Bo	tylko	jedno	miejsce	na	świecie	uwa -

ża ła	 za	 swój	 dom,	 i	 z	 jednym	 tylko	 człowiekiem	 chcia ła by	 go
dzielić.
Och,	Max…	 czemu	wciąż	 za	 tobą	 tęsknię?	Dla czego	chcia ła -

bym	wrócić	do	na szych	wyjazdów?	I	dla czego	przychodzisz	do
mnie	w	snach?	Po	co	mi	ta	nierealna	bajka?
Bajka,	w	której	Haughton	i	Max	na dal	na leżeliby	do	niej.
Bo	jaki	mia łoby	teraz	sens	przyznać,	że	to,	co	usiłowa ła	trak-

tować	 jako	 cielęce	 za uroczenie	 i	 reakcję	 na	 pierwszy	 romans,
było	w	rzeczywistości	czymś	o	wiele	poważniejszym?

Max	minął	podjazd	 i	za parkował	dopiero	na	tyłach	budynku,
od	strony	kuchennego	wejścia.	Dokładnie	 tak	 samo,	 jak	zrobił
za	pierwszym	ra zem.
Za kocha łem	 się	 w	 tym	 miejscu	 od	 pierwszego	 wejrzenia…

i	nic	się	nie	zmieniło,	pomyślał.
Poza	 tym,	 że	Haughton	 na leża ło	 teraz	 do	 niego,	 a	wszędzie

wokół	kwitły	przepięknie	kwia ty.
Koniec	przeszkód	i	utrudnień!	Może	na reszcie	zrobić	z	tą	nie-

ruchomością,	co	chce.
Otworzył	 tylne	 drzwi	 i	 skierował	 się	 do	 kuchni,	 gdzie	 Ellen

oznajmiła	mu,	że	sprzedaż	wymusi	na	niej	tylko	sąd.	Na	szczę-
ście	nie	oka za ło	się	to	potrzebne.
We	wnętrzu	domu	uderzyła	go	absolutna	cisza.
Jakby	czekał…	na	nowych	wła ścicieli,	na	nowe	życie…
Przez	moment	za wa hał	się.	Czyżby	ża łował?	Nie,	nie	ża łował

niczego,	co	zrobił	ani	jak	to	zrobił.
Do	za kończenia	dzieła	bra kowa ło	teraz	już	tylko	jednego	pod-

pisu.	 Który	 wkrótce	 zosta nie	 złożony…	 Za trzymał	 się	 przy
oknie.	Wystarczyło	za czekać…



Ellen	siedzia ła	w	taksówce,	w	drodze	ze	sta cji	do	Haughton.
Przepeł niał	 ją	 trudny	 do	 wyobra żenia	 i	 wyra żenia	 smutek.
Wkrótce	po	raz	ostatni	w	życiu	przestą pi	próg	swego	rodzinne-
go	domu.	Przylecia ła	dziś	z	Toronto,	żeby	za brać	drobne	rzeczy
i	pa miątki.	Resztę	przedmiotów	wartościowych,	sprzętów	i	wy-
posa żenia	włą czono	w	sprzedaż.	Transakcja	zosta ła	sfina lizowa -
na	w	obłędnym	tempie,	wystarczył	 jeden	 telefon	do	prawnika,
który	 przeka zał	 Paulinie	 i	 Chloe	wieść	 o	 „ka pitula cji”	 trzeciej
współ wła ścicielki.
I	tak	oto	do	za kończenia	feralnej	transakcji	potrzebny	był	już

tylko	 jej	 podpis,	 któ ry	 złoży	 u	 rodzinnego	 prawnika	w	 drodze
powrotnej	na	sta cję.	Co	pora bia ła	ma cocha	ze	swą	córką?	–	Bóg
ra czy	 wiedzieć,	 z	 pewnością	 czeka ły	 gdzieś	 niecierpliwie	 na
swój	przelew.
Lecz	 teraz	nie	 na leży	 się	 nimi	 zajmować.	Najlepiej	w	ogóle.

Max	miał	 ra cję,	 że	 pielęgnowa nie	 la ta mi	 nega tywnych	 emocji
za truwa!	Trzeba	się	skupić	na	ukła da niu	nowego	życia.
Ła two	powiedzieć…	stra ciłam	dom,	stra ciłam	serce…
‒	Dość!	Stop!	Wystarczy!	–	powiedzia ła	na gle	na	głos.
Zdziwiony	 taksówkarz	 za trzymał	 posłusznie	 auto,	 odrobinę

wcześniej,	niż	pla nował,	a	Ellen,	nie	próbując	na wet	tłuma czyć
swych	dziwacznych	słów,	ukryła	głowę	w	ra mionach,	wyszarpa -
ła	z	kieszeni	pienią dze,	cisnęła	je	na	przednie	siedzenie	i	ucie-
kła	 z	 sa mochodu,	 cią gnąc	 za	 sobą	 energicznie	 wa lizkę.	 Byle
szybciej!
Gdy	 szła	 drogą	 podjazdową,	 nie	 umia ła	 niestety	 obronić	 się

przed	powodzią	wspomnień	i	cisną cych	się	na	oczy	łez.
Ale	wspomnień	nikt	mi	nie	za bierze…	Nikt,	nigdy	i	nigdzie…

Przez	 ćwierć	 wieku	 mia łam	 Haughton,	 przez	 parę	 tygodni
Maxa…	Wspomnienia	pozosta ją	na	resztę	życia…	Ale	teraz	trze-
ba	jeszcze	wytrzymać	to,	że	widzę	to	miejsce	ostatni	raz…
Och,	ale	to	nie	wszystko…!
Bo	oto	na	dziedzińcu	stoi…	Max!

Max	 obserwował	 na dejście	 Ellen	 ze	 spokojem.	 Wyliczył	 je
zresztą	perfekcyjnie,	co	do	minuty,	gdy	w	szkole	udostępniono
mu	godzinę	przylotu.	Pa piery	miał	przygotowa ne.



Gdy	się	zbliżyła,	za uwa żył,	że	 jest	bla da	jak	ścia na.	Posta no-
wił	 jednak	 nie	 oka zywać	 na	 ra zie	 żadnych	 emocji,	 tylko	 za jąć
się	sfina lizowa niem	transakcji.
‒	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła,	sekundę	później	uświa da mia jąc	so-

bie,	 jak	 idiotyczne	 pyta nie	 za da ła.	 Powinien	 odpowiedzieć:	 Je-
stem	u	siebie.
‒	Czekam	na	ciebie	–	odrzekł	jednak.
Czekasz	wyłącznie	na	mój	podpis…	Boże,	po	co	on	tu	przyje-

chał,	jak	mam	to	wytrzymać?
Otworzył	drzwi	do	domu.	Jego	domu…
Skierował	się	prosto	do	biblioteki.
‒	Chodź	–	powiedział.	–	Mam	tu	pa piery.
Ruszyła	 za	 nim	 jak	 bezmyślny	 robot,	 wa lizkę	 porzuca jąc	 na

ganku.	Nieprzygotowa na,	że	jeszcze	kiedykolwiek	zoba czy	Va si-
likosa,	nie	umia ła	sobie	z	tym	pora dzić.
Weszła	 do	 pomieszczenia	 i	 automa tycznie	 przycupnęła	 przy

biurku	ojca.
‒	Mia łam	je	podpisać	u	prawnika,	wra ca jąc	na	pociąg	–	wyce-

dziła.
‒	Nie	będzie	trzeba.	–	Podał	jej	długopis.
Westchnęła.
Pośpiesz	się,	im	szybciej,	tym	lepiej.	Nie	będziesz	musia ła	go

oglą dać…
Jednak	ręka	odmówiła	 jej	posłuszeństwa.	Siedzia ła	nierucho-

mo	i	ga piła	się	bezna dziejnie	na	Maxa.
‒	Ellen!	Podpisz	kontrakt!	No	już!
W	 jego	 twa rzy	 było	 coś	 nieprzejedna nego.	 Nic	 dziwnego.

Człowiek	ten	negocjował	wielomilionowe	kontrakty	z	ta kim	sa -
mym	spokojem,	 jak	za ma wiał	szampa na.	Dla	niego	taka	trans-
akcja	była	niczym,	dla	niej	–	ca łym	życiem.	Czy	domyślał	się	te-
raz	 emocji,	 które	 nią	 targa ły?	Nie	wiedzia ła.	 Prawdopodobnie
chciał	mieć	to	już	po	prostu	za	sobą.
Usiłowa ła	sobie	przypomnieć	 innego	Maxa.	Na	ka ta ma ra nie,

z	włosa mi	rozwia nymi	na	wietrze,	śmieją cego	się	z	głupa wego
dowcipu…	 Jego	 spojrzenie,	 gdy	 pochylał	 się	 nad	 nią	w	 sypial-
ni…
‒	Ellen,	podpisz	to.	Dla	wła snego	dobra.	–	Jego	spokojny,	lecz



sta nowczy	głos	wymiótł	wszelkie	przyjemne	wspomnienia.
Opuściła	wzrok.	Spróbowa ła	się	zmusić,	by	za akceptować,	że

słowa	te	wypowiedział	w	dobrej	wierze.	Według	niego	„dobrej”.
Bo	przecież	obiektywnie	nie	mogła	już	tak	da lej	żyć.
Śla ma zarnie	 złożyła	 podpis	 na	 ostatniej	 stronie	 dokumentu,

gdzie	widzia ła	wyłącznie	klauzule	końcowe,	w	niezrozumia łym
prawniczym	żargonie,	po	czym	odłożyła	długopis.
A	 więc	 koniec.	 Haughton	 wzboga cił	 wła śnie	 portfolio	 firmy

Maxa	Va silikosa.
‒	Max,	proszę…	‒	wybuchła	na gle,	wbrew	swym	posta nowie-

niom.	‒	Wiem,	 że	 to	 już	 nie	moja	 spra wa,	 ale	Haughton	 było
kiedyś	szczęśliwym	domem	rodzinnym…	Spraw,	by	sta ło	się	tak
w	przyszłości!
Wtedy	 zoba czyła	 śla dy	 emocji	 na	 jego	 twa rzy.	 Wyprostował

się	 i	 rozejrzał	po	bibliotece,	gdzie	nic	się	nie	zmieniło	od	cza -
sów	jej	dzieciństwa.	Te	same	książki,	sta ry	kominek,	zużyty	skó-
rza ny	fotel	ojca.
‒	Kiedy	pierwszy	raz	przyjecha łem	do	Haughton	–	powiedział

powoli	–	mia łem	za miar	kupić	go	i	dobrze	sprzedać.	Ale	gdy	za -
czą łem	oglą dać	nieruchomość,	zmieniłem	pla ny.	‒	Przypa trywał
jej	 się,	 a	 jego	 spojrzenie	 sta ło	 się	mniej	 nieprzeniknione,	 bar-
dziej	ludzkie.	–	Zda łem	sobie	spra wę,	że	tak	mógł by	wyglą dać…
mój	dom.	 I	 nic	 się	 nie	 zmieniło,	 na dal	 za mierzam	 stworzyć	 tu
wła sny	dom	rodzinny.
Odwróciła	wzrok.
‒	Cieszy	mnie	to	–	powiedzia ła,	z	trudem	ha mując	emocje.	–

Haughton	za sługuje	na	ra dość,	miłość,	szczęście…
A	więc	nie	sprzeda	domu	byle	komu!	Wspa nia le!	Za chowa	go

dla	siebie!	No	tak…	aż	pewnego	dnia	sprowa dzi	tu	sobie	żonę…
Z	 bólem	 wyobra ziła	 sobie	 Va silikosa	 przenoszą cego	 przez

próg	 pannę	młodą,	 potem	 w	 otoczeniu	 dzieci,	 przy	 choince…
tam	gdzie	przez	 lata	sta ła	 ich	choinka,	gdzie	ze	śmiechem	od-
pa kowywa li	prezenty…
A	 ona?	 Będzie	 da leko	 w	 Ka na dzie.	 Da leko	 stąd.	 Od	 Maxa

i	Haughton.
Wsta ła,	ha ła śliwie	odsuwa jąc	fotel	ojca.	Va silikos	na dal	się	jej

przypa trywał.



‒	 Owszem,	 za sługuje.	Na prawdę	 za sługuje	 –	 bardziej	 cedził
słowa,	 niż	 mówił	 –	 i	 mam	 na dzieję,	 ponad	 wszystko	 inne	 na
świecie,	że	to	istotnie	będzie	mój	dom…
Spojrza ła	 na	 niego	 podejrzliwie.	 Dla czego	 tak	 powiedział?

Przecież	wła śnie	 dzięki	 złożonemu	 przez	 nią	 podpisowi	 był	 to
już	jego	dom.
‒	…ale	to	za leży	wyłącznie	od	ciebie	–	dokończył.
Oszołomiona,	nie	potra fiła	pojąć	jego	słów.	Ani	dziwnego	bły-

sku	w	oczach.
‒	 Powinnaś	 za wsze	 czytać,	 co	 podpisujesz,	 Ellen,	 za nim	 to

podpiszesz.	–	Wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.
‒	Przecież	to	umowa	sprzeda ży.
Odpowiedzia ła	na	pozór	obojętnie,	wiedząc,	że	w	jego	głosie

i	spojrzeniu	czai	się	ja kaś	za gadka.
‒	Owszem,	zga dza	się.
‒	Sprzeda łam	ci	moją	część	Haughton.
‒	Nie.	Wca le	nie.	Przeczytaj	za tem,	co	podpisa łaś.
Nerwowo	sięgnęła	do	pierwszej	strony	kontraktu,	jednak	beł -

kotliwy	 język	dokumentu	kompletnie	 ją	pokonał	 i	wszystko	za -
częło	jej	pływać	przed	ocza mi.
‒	Owszem,	to	jest	umowa	sprzeda ży,	ale	nie	ty	jesteś	sprzeda -

ją cym	–	wyja śnił	usłużnie	–	tylko	ja.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Max	nie	spuszczał	wzroku	z	Ellen.	Ani	na	sekundę.
‒	Bo	widzisz…	‒	mówił	już	trochę	żywszym	tonem,	w	którym

dało	się	usłyszeć	źle	skrywa ne	emocje	–	to	ja	sprzeda ję	ci	dwie
trzecie	udzia łu	w	nieruchomości,	które	na byłem	od	twojej	ma -
cochy	 i	 przybra nej	 siostry.	 A	 teraz	 ci	 je…	 przywra cam.	 I	 nie
oba wiaj	się…	da łem	ci	bardzo	przyzwoitą	cenę,	bo	są dzę,	że	sto
funtów	da	się	wygospoda rować	na wet	z	na uczycielskiej	pen sji.
Co	są dzisz	o	tym	wszystkim?	Mam	na dzieję,	że	jest	to	do	za ak-
ceptowa nia,	zwłaszcza	teraz,	gdy	podpisa łaś	już	kontrakt…
Jednak	Ellen	nie	odzywa ła	się.	Sta ła	tam	wpa trzona	w	niego

w	osłupieniu,	szoku	i	niedowierza niu.
‒	Ale	 ja	 zupeł nie	nic	nie	 rozumiem…	‒	wyszepta ła	w	koń cu

przera żona.	Na dal	wyglą da ła	przy	tym	nieludzko,	 jak	żywy	ob-
raz.	Wła ściwie	wyglą da li	tak	oboje.	Jego	nieruchoma	twarz	bez
wyra zu,	 ona	 bia ła	 jak	 ścia na,	 niezdolna	 do	 żadnego	 gestu	 ani
słowa.
Na reszcie	Max	nie	wytrzymał	i	wybuchł.
‒	 Czy	 na prawdę	 uwierzyłaś,	 że	 za biorę	 ci	 dom	 po	 tym,	 jak

otworzyłaś	mi	oczy	na	prawdziwe	oblicze	Pauliny	i	Chloe?
Oddychał	głęboko,	wzburzony.	Nie	odrywał	od	niej	wzroku.
‒	Chwilę	po	tym,	jak	wykrzycza łaś	mi	całą	prawdę	i	odeszłaś,

zda łem	 sobie	 spra wę,	 że	 jest	 tylko	 jedna	 rzecz	 do	 zro bienia.
Tylko	jedna…	No	i	uda ło	się!	Za ła twione!	–	wykrzyknął	z	ulgą.	–
A	więc	gdy	zniknęłaś,	moi	prawnicy	na mierzyli	w	Hiszpa nii	two-
ją	 ma cochę	 i	 poinformowa li	 ją,	 że	 kupię	 ich	 część	 Haughton,
na wet	nie	ma jąc	twojej.	–	Za śmiał	się	cynicznie.	–	Podskoczyła
z	ra dości	jak	pa jac	na	sznurku.	Szef	kancela rii	dzwonił	do	mnie
z	 gotowym	 kontraktem,	 jeszcze	 gdy	 byłem	w	 Za toce	 Perskiej.
Wiedzia łem	 za tem	 szybko,	 że	 mogę	 dokończyć	 za pla nowa ne
dzieło.	 Ura tować	 dla	 ciebie	 twoje	 Haughton!	 –	 Jego	 twarz	 od
dłuższej	chwili	mieniła	się	od	emocji.



Ellen	 słysza ła	wprawdzie	pojedyncze	 słowa	 i	widzia ła	Maxa,
lecz	 na dal	 nie	 docierał	 do	 niej	 osta teczny	 przekaz.	 Nie	 była
w	sta nie	przyjąć	do	wia domości,	że	oto	za	absolutny	bezcen	od-
kupiła	swój	dom	rodzinny!
To	był	może	ja kiś	prezent	od	losu?	Tak,	bo	jak	ina czej	na zwać

coś	tak	cudownego,	cennego,	bezcennego…	coś,	co	odebra ło	jej
dech	w	piersiach	i	przyśpieszyło	bicie	serca.
‒	Ale	dla czego?	Max,	dla czego?	–	Tylko	tyle	potra fiła	z	siebie

wycisnąć	pra wie	niesłyszalnym	głosem.	–	Dla czego	mia łoby	cię
obchodzić,	 co	 Paulina	 i	 Chloe	 zrobiły	 z	 na szym	 życiem,	 taty
i	moim?	Dla czego	miał byś	mi	dać	tak	ba jeczny	poda runek?!
‒	 No	 wła śnie,	 dla czego?	 –	 powtórzył	 jak	 echo,	 wpa trzony

w	nią	nieprzytomnie,	nie	podał	jednak	żadnej	odpowiedzi.	Pod-
szedł	na tomiast	bliżej,	wziął	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	siebie.
Na dal	 kompletnie	 oszołomiona,	 za toczyła	 się	 pół przytomnie
w	jego	stronę.	W	uszach	dudniło	jej	tylko	jedno:	Haughton	jest
moje,	na	za wsze	moje,	dobry	Boże!
Mogła	skandować	ten	slogan	jak	hymn,	jak	modlitwę.	Mogła

też	pa trzeć	w	cał kowitym	osłupieniu	na	człowieka,	który	doko-
nał	dla	niej	tego	niewyobra żalnego	cudu,	i	wyliczać	poprzednie.
To,	że	dał	jej	wia rę	w	urodę,	zmysłowość,	pewność	siebie,	po ka -
zał	ka wał	świa ta.	Uwolnił	od	klą twy	Chloe,	a	obecnie	od	Pauli-
ny.	Mogły	przepeł niać	ją	po	brzegi	wdzięczność	i	za chwyt.	Wie-
le	więcej	nie	mogła…
‒	 Dla czego?	 Dla czego?	 –	 Głos	Maxa	 zmienił	 się	 cał kowicie,

był	 pełen	 emocji.	 –	 Ellen…	 moja	 piękna,	 wspa nia ła	 Ellen,	 na -
prawdę	nie	masz	najbledszego	pojęcia	dla czego?
Spoglą dał	na	nią	smutno.
‒	 Czy	 nie	 słysza łaś,	 jak	mówiłem,	 że	 za kocha łem	 się	w	 tym

domu	 od	 pierwszego	 wejrzenia?	 Że	 od	 razu	 wiedzia łem,	 że
będę	 tu	 chciał	 za mieszkać,	 za łożyć	 rodzinę?	Że	 się	 tu	 od na la -
złem?	Że	po	la tach	bezdomnej	tułaczki,	życia	ką tem	u	ojczyma
w	ta wernie,	pomieszkiwa nia	w	hotelach	i	aparta mentach	na	ca -
łym	 świecie	 na potka łem	w	 końcu	miejsce,	 które	mnie	 urzekło
i	poczułem,	że	chciał bym	w	nim	pozostać	na	za wsze?	Ułożyć	so-
bie	życie…
Westchnął	za myślony.



‒	Ata kowa łem	cię,	na ciska łem…	Wiem…	ale	cały	czas	szuka -
łem	wyja śnienia	twojego	uporu,	odmowy	współ pra cy	z	ma cochą
i	 siostrą.	 One	 wmówiły	 mi,	 że	 masz	 obsesję	 na	 punkcie	 tego
domu,	bo	nigdy	nie	za akceptowa łaś	drugiego	mał żeństwa	swe-
go	ojca	i	od	sa mego	początku	potraktowa łaś	je	jak	intruzów,	na -
jeźdźców…
Pokręcił	głową.
‒	 Pa miętam	moje	 wła sne	 dzieciństwo,	 jak	 byłem	 odrzuca ny

przez	 ojczyma,	 nieakceptowa ny,	 choć	 robił	 doskona ły	 użytek
z	 mojej	 obecności.	 Do	 końca	 pozosta łem	 outsiderem,	 wyrzut-
kiem,	bękartem	matki.	Może	dla tego	tak	ła two	uwierzyłem	Pau-
linie,	bo	wiedzia łem,	 jak	może	być.	Wyobra ziłem	sobie,	 że	nie
umia łaś	znieść	drugiego	związku	ojca,	co	rozumia łem,	lecz	inte-
resowa ło	mnie	 wyłącznie	 to,	 że	 zżera ją	 cię	 i	 trują	 nega tywne
emocje	 z	 tym	 zwią za ne.	 Oraz	 że…	 przykułaś	 się	 za	 życia	 do
tego	miejsca,	być	może	myśląc,	że	w	ten	sposób	uka rzesz	Pauli-
nę	za	za jęcie	miejsca	twojej	matki.
Ellen	posmutnia ła	jeszcze	bardziej.	Gdy	się	odezwa ła,	mówiła

bardzo	 cicho	 i	 odruchowo	 zerka ła	 w	 stronę	 dawnego	 fotela
ojca.
‒	A	ja	się	tak	cieszyłam,	gdy	ojciec	za powiedział,	że	ponownie

się	ożeni.	Długo	opła kiwał	mamę,	bardzo	chcia łam	jeszcze	kie-
dyś	zoba czyć	go	szczęśliwego.	Sta ra łam	się	na	początku,	by	do-
brze	się	u	nas	czuły,	chcia łam	się	za przyjaźnić	z	Chloe…	‒	Głos
za ła mywał	jej	się	coraz	bardziej.	–	Wiesz,	co	z	tego	wyszło…	Ale
gdyby	chociaż	 tata	był	 istotnie	 szczęśliwy,	przełknęła bym	 i	 to.
Jednak	sam	szybko	się	zorientował,	że	Paulinie	chodziło	wyłącz-
nie	o	pienią dze,	ale	nie	potra fił	nic	z	tym	zrobić.	Na wet	gdyby
się	rozwiódł,	za bra ła by	połowę	wszystkiego	i	zmusiła	już	wtedy
do	 sprzeda ży	 Haughton.	 A	 więc	 siedział	 cicho	 i	 pła cił,	 pła cił,
pła cił…	Wola łam	mu	nie	dokła dać,	nie	zwierza łam	się,	że	Chloe
robi	ze	mnie	szkolne	pośmiewisko,	na bija	się	cały	czas,	wypomi-
na	mi	wzrost	 i	 sport,	wyzywa	od	 słoni…	 Zresztą	w	końcu,	 jak
wiesz,	 uwierzyłam	w	 to	wszystko…	 Ale	 nie	 chcia łam	 go	 dobi-
jać…	W	pewnym	sensie	odetchnęłam	z	ulgą,	gdy	odszedł.	Prze-
stał	się	za dręczać,	a	 ja	mogłam	przestać	uda wać.	I	posta nowi-
łam	sobie,	że	dopóki	się	da,	będę	przed	tymi	harpia mi	broniła



Haughton.	To	istotnie	była	moja	jedyna	broń.	Jednak	kiedy	wró-
ciłam	tutaj,	po	na szych	wyjazdach	i…	rozsta niu,	uświa domiłam
sobie,	że	za	bardzo	się	zmieniłam,	by	spokojnie	powrócić…	 że
mia łeś	ra cję…	ten	dom	i	bitwa	o	niego	powoli	mnie	za truwa ły…
że	czas	odpuścić.	Hieny	wygra ły,	a	ja	dla	wła snego	zdrowia	psy-
chicznego	 powinnam	 ułożyć	 sobie	 życie	 gdziekolwiek	 indziej.
Gdziekolwiek!	I	wła śnie	dziś	mia łam	się	tu	zja wić	po	raz	ostat-
ni…
Przytulił	ją	delikatnie.
‒	A	teraz	Haughton	 jest	 twoje	na	za wsze.	Nikt	ci	więcej	nie

za grozi.	Rozejrzyj	się	wokół,	Ellen…	wszystko	oca la ło!
Wtedy	za częła	głośno	szlochać,	nie	mogąc	dłużej	za pa nować

nad	 tłumionymi	 przez	 tyle	 cza su	 emocja mi	 i	 stresem.	 Pła ka ła
długo,	choć	sta rał	się	ją	uspokoić	i	na wet	z	wra żenia	mówił	do
niej	po	grecku.	Może	zresztą	to	i	lepiej?	Może	wypła ka ła	w	ten
sposób	 wszystkie	 krzywdy	 wyrzą dzone	 jej	 przez	 ma cochę
i	przybra ną	siostrę.
Po	ja kimś	cza sie	w	bibliotece	za pa nowa ła	względna	cisza.
‒	Max…	‒	odezwa ła	się	Ellen	zmienionym	od	pła czu	głosem	–

ale	 ja	 na dal	 nie	 rozumiem…	 dla czego	 da łeś	 mi	 w	 prezencie
dom?	 Zwłaszcza	 że	 sam	 się	 przyzna łeś,	 ja kie	 zrobił	 na	 tobie
wra żenie…	i	chcia łeś	tu	za mieszkać	na	sta łe…
‒	Bo	widzisz…	 ja…	nigdy	nie	potra fię	być	do	końca	szczery.

Taki	już	jestem…	pokręcony	–	odrzekł,	przytula jąc	ją	ponownie.
–	I	widzisz…	gdy	dotarło	do	mnie,	jak	bardzo	źle	cię	ocenia łem
i	że	uwierzyłem	w	wersję	Pauliny	 i	 jej	uda wa ną	 troskę,	a	 jaka
okrutna	w	porówna niu	z	tym	oka za ła	się	prawda,	poczułem,	że
muszę	 i	 chcę	ci	 to	 ja koś	wyna grodzić.	Lecz,	mówiąc	szczerze,
nie	był	to	mój	jedyny	motyw…	cały	czas	istnia ło	coś	jeszcze…
Pa trzył	 na	 nią	 tak,	 jak	 nieraz	 na	 Ka ra ibach…	 Reakcja	 Ellen

mimo	stresu	również	niewiele	się	różniła…
‒	 Powiedzia łem	 ci	 przecież,	 gdy	 podpisywa łaś	 kontrakt,	 że

na dal	mam	na dzieję,	że	Haughton	będzie	kiedyś	moim	domem,
ale	za leży	to	wyłącznie	od	ciebie.	A	za tem…	Jak	są dzisz?	Znio-
sła byś,	gdybyśmy	się	mieli	ja koś	podzielić	tą	nieruchomością?
‒	Masz	na	myśli	ja kiś	rodzaj	współ wła sności,	spół ki?
‒	Nic	z	 tych	rzeczy,	żadnych	prawnych	rozwią zań,	żebyś	 już



nigdy	się	nie	oba wia ła,	że	ktoś	za bierze	ci	ileś	procent.	Myśla -
łem,	żeby	uczynić	z	Haughton	również	mój	dom…	ale	w	nieco
inny	sposób.
‒	Ja	da lej	nic	nie	rozumiem	–	przyzna ła	sła bo.
‒	Może	 to	 ci	pomoże…	‒	Odsunął	 się	od	niej	na gle	 i	 za czął

grzebać	w	kieszeni	ma rynarki,	z	której	wyjął	małe	pudełeczko.
Pod	Ellen	ugięły	się	nogi.
Max	Va silikos	ukląkł	przed	nią	i	nie	była	to	fa ta morga na.
‒	Czy	ty,	moja	droga,	najdroższa,	najwspa nialsza,	Ellen,	zro-

bisz	mi	 za szczyt,	wielki	 za szczyt	 i	 zechcesz	 uczynić	mnie	 naj-
szczęśliwszym	z	ludzi…	i	wyjdziesz	za	mnie?
Sekundę	później	otworzył	pudełeczko,	z	którego	wyjrzał…	ru-

binowy	pierścionek.	Ellen	zbla dła	jeszcze	bardziej.
‒	Mia łem	wła śnie	na dzieję,	że	może	to	cię	ła twiej	przekona	–

dodał	bezwstydnie,	po	czym	wstał	z	kolan	i	wziął	jej	lewą	dłoń.
Oczywiście	w	ręku	trzymał	pierścionek	za ręczynowy	jej	matki.
‒	Jak	go	zdobyłeś?	–	wyszepta ła.
‒	Odkupiłem	cały	zestaw,	który	mia łaś	na	balu.	Potem	za czą -

łem	tym	sa mym	kluczem	odzyskiwać	resztę	wa szej	biżuterii	ro-
dzinnej,	 a	 to,	 co	 pozosta ło,	 objął	 kontrakt	 z	 Pauliną.	 Obecnie
moi	ludzie	wyszukują	wyprzeda ne	z	wa szego	domu	antyki	i	ob-
ra zy	i	skupują	je	dla	mnie.	Bo	widzisz,	Ellen,	ja	na prawdę	pró-
buję	 cię	 przekonać,	 że	 zrobię	 dla	 ciebie	 absolutnie	 wszystko.
A	ty…	ty	mi	na wet	jeszcze	nie	odpowiedzia łaś!
Czy	 na pięcie	 w	 jego	 głosie	mogło	 być	 na	 serio?	 Ellen	 sta ła

nieruchomo	i	oba wia ła	się,	że	za	chwilę	albo	zemdleje,	albo	się
udusi…	Czy	to	wszystko	mogło	być	na	serio?
‒	Max,	czy	ty	mi	się	wła śnie	oświadczyłeś?	–	wyszepta ła	z	ab-

solutnym	 niedowierza niem,	 porównywalnym	 do	 tego,	 z	 ja kim
przyjęła	wcześniej	prawdziwą	treść	podpisa nego	kontraktu.
‒	Chcesz,	żebym	powtórzył?	–	za pytał	i	za czął	posłusznie	klę-

kać	na	jedno	kola no.
‒	Nie!	Nie!	Nie!	–	wykrzyknęła,	na gle	przera żona.
‒	 Czy	 to	 jest	 reakcja	 na	 moje	 oświadczyny?	 Więc	 ich	 nie

przyjmujesz?	Nie	wyjdziesz	za	mnie?
Ellen	 nie	mówiła	 już	 ani	 słowa,	 nie	mia ła	 siły.	 Kręciła	 tylko

głową.



‒	 Czyli	 to	 mia ło	 być	 „tak”?	 Bo	 widzisz,	 chciał bym	mieć	 ja -
sność,	 to	 dla	 mnie	 dość	 ważne…	 Przecież	 to	 wpłynie	 na	 całą
moją	przyszłość…
Ellen	znów	oddycha ła	z	wielkim	trudem	i	na dal	niewiele	po-

tra fiła	zrozumieć.
‒	Ale	dla czego?
‒	Dla czego	co?
Max	sta rał	się,	 jak	umiał.	Nigdy	przedtem	nie	znajdował	się

pod	taką	presją.	Na wet	pierwsza	ich	noc,	gdy	wyszedł	po	poca -
łunku,	aż	tak	go	nie	zestresowa ła,	chociaż	pra wie	skonsumowa -
ła	go	żą dza.	Pra wie	uległ	najbardziej	podsta wowym	instynktom.
Ale	tak	ciężko	jak	teraz	nie	było	chyba	nigdy.
‒	Dla czego…	prosisz	mnie	o	rękę?
Tego	było	już	za	wiele.	Na zbiera ło	się	za	wiele.	Od	momentu

gdy	 Ellen	 po	 powrocie	 do	 hotelu	 wywa liła	 mu	 całą	 prawdę
o	 hienach,	 które	 żyły	 z	 niej,	 a	 przedtem	 zrujnowa ły	 życie	 jej
ojca,	wiedział,	co	musi	zrobić.	Przez	ostatnie	dwa	tygodnie	bez
chwili	wytchnienia	za ła twiał	wszystkie	pa piery,	dokumenty,	for-
malności	i	kontrakty,	śledził	losy	wyprzeda nych	rzeczy.	Dziś	pę-
dził	 tu	 w	 ostatniej	 chwili	 na	 zła ma nie	 karku.	 Żeby	 oddać	 jej
dom	i	odzyskać	ją	dla	siebie!	A	ona	pyta…
‒	Może	 to	ci	pomoże	zrozumieć…	 –	wykrzyknął,	gwał townie

zła pał	ją	w	ramiona	i	za czął	na miętnie	ca łować.	Oczywiście	nie
sta wia ła	oporu,	a	wprost	przeciwnie,	od	razu	poczuł,	że	jest	go-
towa	 na	wszystko.	Nie	 kryła	 podniecenia	 ani	 rozpaczliwej	 żą -
dzy,	uległa	mu…	Gdy	się	odsunął,	za drża ła.	Sta nęła	niepewnie,
bez	tchu…
Max	wziął	w	dłonie	jej	twarz.
‒	Za kocha łem	się	w	tobie…
Powiedział	 to	 z	 cał kowitym	 spokojem,	 lecz	 tonem,	 który	 do-

chodził	chyba	z	głębi	jego	istnienia.
‒	Na	ja kimś	eta pie	się	w	tobie	za kocha łem…	‒	powtórzył;	te-

raz	było	już	ła twiej.	–	Przyzna ję,	że	na	sa mym	początku	za bra -
łem	cię	do	Londynu	z	wielu	różnych	powodów,	w	tym	egoistycz-
nych.	Zresztą	nie	mia łaś	 złudzeń.	Wiedzia łaś,	 że	chcia łem,	 że-
byś	 przejrza ła	 na	 oczy	 i	 zoba czyła	 życie	 z	 innej	 strony,	 poza
„więzieniem”	 i	 zemstą,	 na	 które	 sama	 się	 ska za łaś.	 Chcia łem



także,	 byś	 dostrzegła	 swoją	 urodę.	 Jednak	 ja…	 również	 ją	 do-
strzegłem	i	za uroczyłaś	mnie.	Poka za łem	ci,	 jak	można	dobrze
to	 wykorzystać,	 jak	 można	 świetnie	 się	 ba wić.	 Ale	 po	 ja kimś
cza sie	zrozumia łem,	że	cieszę	się	nie	tylko	sypialnią,	lecz	twoim
towa rzystwem	na	co	dzień.	I	że…	nigdy	nie	doświadczyłem	cze-
goś	ta kiego	w	ukła dzie	z	żadną	kobietą.
‒	Na wet	z	Tylą	Brentley?	–	wyszepta ła	zdumiona.
Za śmiał	się	nerwowo.
‒	 Na	 śliczną	 Tylę	 można	 było	 tylko	 popa trzeć,	 podziwiać…

Nie	interesowa li	jej	ludzie,	wyłącznie	ona	sama.	Ty	oka za łaś	się
zupeł nie,	cał kowicie	 inna.	Zresztą	podejrzewa łem	to	 już	wcze-
śniej.	Od	sa mego	trudnego	początku	wiedzia łem,	że	jesteś	bar-
dzo	 inteligentna,	 ana lityczna,	 anga żujesz	 się	 w	 to,	 co	 robisz.
W	szkołę,	w	dzia łalność	cha ryta tywną.
Poca łował	ją	czule	w	czubek	nosa.
‒	 Świetnie	 się	 nam	 ra zem	 podróżowa ło.	 Od	 razu	 byliśmy

zgra ną	parą…	Gdy	mnie	zosta wiłaś,	nie	było	mi	ciężko	wyłącz-
nie	 dla tego,	 że	 na	 odchodnym	 zdra dziłaś	 prawdę	 o	 Paulinie
i	 Chloe,	 lecz	 dla tego,	 że	 nie	 chcia łem	 zostać	 sam,	 bez	 ciebie.
Wiedzia łem,	że	będę	musiał	cię	ja koś	odzyskać.	Że	musimy	być
ra zem.	Do	końca	życia,	Ellen.	I	na	to	mam	wła śnie	teraz	na dzie-
ję…	A	jeśli	 jeszcze	przy	oka zji,	kiedyś,	po	drodze…	poczuła byś
do	mnie	to,	co	ja	czuję	do	ciebie…	to	byłoby…
Ellen	nie	dała	mu	dokończyć,	za częła	go	ca łować…	Po	chwili

znów	 za częła	 szlochać…	 dru gi	 raz	 tego	wieczoru,	 bo	Max	 po-
wiedział,	 że	 się	w	niej	 za kochał.	A	więc	dał	 jej	 kolejny	niewy-
obra żalny	i	niepowta rzalny	poda runek.	Siebie…
‒	Och,	Max…	Max…	‒	Nie	była	w	sta nie	zdobyć	się	na	więcej,

lecz	Va silikos	zda wał	się	usa tysfakcjonowa ny.
Kiedy	trochę	się	uspokoiła,	sięgnął	po	pudełeczko	z	pierścion-

kiem	leżą ce	w	odda li	na	stole.
‒	 Ellen,	 dla	 mnie	 to	 musi	 być	 jednoznaczne	 „tak”	 –	 powie-

dział,	pa trząc	na	nią	dużo	spokojniej.
‒	Oczywiście,	 że	 jest!	Tak!	Wyjdę	za	ciebie.	Cały	czas	wma -

wia łam	 sobie,	 że	 za kocha łam	 się,	 bo	 byłeś	 moim	 pierwszym
mężczyzną.	Ale	 jednak	nie	chodziło	wyłącznie	o	to.	Czułam	do
ciebie	 coś…	 prawdziwego.	Gdy	 cię	 zosta wiłam,	 rozpa dłam	 się



na	ka wał ki.	Potem	pojecha łam	do	Ka na dy	 i	 próbowa łam	sobie
wyobra zić	 resztę	 życia	 bez	Haughton…	 no	 i	 bez	 ciebie…	 i	 po
prostu	nie	mogłam	tego	znieść.
Łzy	znów	niebezpiecznie	na płynęły	jej	do	oczu.
‒	A	 teraz	mam	wszystko…	 ukocha ny	dom,	a	w	nim	coś	naj-

cenniejszego…	ciebie!	Max,	jesteś	miłością	mojego	życia…
‒	To	się	świetnie	skła da!	Czyli	możemy	już…	wrócić	do	kwe-

stii	pierścionka?
Nie	 czeka jąc	 na	 przyzwolenie,	 znów	 wziął	 ją	 za	 lewą	 dłoń

i	wsunął	 delikatnie	pierścionek	na	wła ściwy	pa lec.	Potem	 jed-
nak	nie	odszedł.	Sta li	da lej,	trzyma jąc	się	za	ręce.
‒	 Gdy	 pierwszy	 raz	 tutaj	wszedłem,	wiedzia łem,	 że	 zosta nę

na	za wsze.	 I	na zwę	 to	miejsce	swoim	domem.	Mia łem	 jakby…
wizję…	siebie	w	przyszłości	w	tym	miejscu,	z	ukocha ną	kobietą,
rodziną…	‒	słowa	te	wypowia dał	z	wielką	powa gą	‒	…ale	my-
śla łem,	 że	 będę	 ją	 musiał	 zna leźć	 gdzieś	 w	 wielkim	 świecie
i	przywieźć	do	Haughton.	Jednak	oka za ło	się	ina czej,	bo	ona	tu
na	mnie	czeka ła…	A	teraz	wystarczy	już	tego	czeka nia,	szuka -
nia,	 jeżdżenia.	Możemy	 po	 prostu	 cieszyć	 się	 sobą!	 Do	 końca
na szych	dni.
Poca łował	ją,	a	ona	od	razu	przylgnęła	do	niego.
‒	 A	 więc…	 dla	 zupeł nego	 spokoju…	 czy	 wszystko	 do	 końca

usta liliśmy?	 Ja	 cię	 kocham,	 ty	 kochasz	 mnie,	 za mierza my	 się
pobrać	i	za mieszkać	ra zem	w	tym	domu,	który	oboje	kocha my,
a	potem	wychować	w	nim	na sze	dzieci,	bo	dzieci	definitywnie
będziemy	mieli…	Czy	o	niczym	nie	za pomnia łem?
‒	Nie…	wyda je	mi	się,	że	wła śnie	opisa łeś	raj	na	ziemi.
Max	roztopił	się	w	uśmiechu.
‒	Tak	sobie	dokładnie	pomyśla łem.	–	Poca łował	 ją	w	ucho.	–

Nie	masz	pojęcia,	jak	ja	lubię	mieć	ra cję.
Na gle	przecią gnął	się.
‒	Jaki	piękny	dzień,	na prawdę	najpiękniejszy	w	moim	dotych-

cza sowym	życiu.	Chodźmy	na	dwór,	usiądźmy	na	słońcu,	moja
ty	piękna	lwico,	moja	bogini…
Spojrza ła	na	niego	pyta ją co.
‒	Jak	mogę	być	na raz	lwicą	i	boginią?	–	za pyta ła	podejrzliwie.
‒	Możesz	być	wszystkim,	czym	chcesz,	kocha nie,	pod	wa run-



kiem,	że	nigdy	nie	przesta niesz	mnie	kochać!
Zgodnie	 ze	 swymi	 słowa mi	 ruszył	 do	 drzwi	 biblioteki.	 Ellen

poszła	 za	nim.	Potem	spa cerowa li	wolno	po	holu,	 za	 rękę,	 jak
para	na stolatków.	Ra mię	w	ra mię…
‒	I	ty	mnie	też	nie	przesta niesz	kochać…	‒	wyszepta ła.
‒	Umowa	stoi	–	oznajmił	 i	uca łował	 jej	dłoń	z	pierścionkiem

za ręczynowym.
Po	chwili	wolno	otworzyli	 ciężkie	drzwi	zewnętrzne	 i	 sta nęli

na	ganku.	W	peł nym	słońcu,	pod	girlanda mi	z	kwia tów.	Milczeli
i	pa trzyli	 z	uśmiechem	przed	siebie,	 jakby	na prawdę	mieli	 już
wgląd	 w	 swą	 szczęśliwą	 przyszłość.	 Chyba	 aż	 tak	 byli	 pewni
swego	wza jemnego	uczucia.



EPILOG

Va silikos	 objął	 Ellen	 i	 przycią gnął	 do	 siebie,	 najbliżej	 i	 naj-
mocniej	 jak	mógł.	Siedzieli	 oparci	 o	 rozgrza ny	 słońcem	wielki
ka mień	na	ma łym	skalnym	stopniu.	Przed	nimi	rozcią ga ło	się	je-
zioro,	a	w	odda li	za chodziło	słońce,	barwiąc	wody	jeziora	brą zo-
wym	świa tłem.	Ellen	wzdycha ła	z	wra żenia	i	tuliła	się	do	Maxa
jak	młoda	dziewczyna.	Po	chwili	przełożyła	nogi	przez	jego	uda.
‒	Jesteś	cał kiem	pewien,	że	nie	masz	mi	za	złe	miesią ca	mio-

dowego	spędzonego	w	Haughton?	–	za pyta ła,	pa trząc	na	niego
ostrożnie.
Pokiwał	tylko	głową.
‒	 Jeszcze	 się	 nie	 na uczyłaś,	 kocha nie,	 że	 jestem	 szczęśliwy

wszędzie	tam,	gdzie	jestem	z	tobą?	A	jeśli	tu	wła śnie	jesteś	naj-
szczęśliwsza,	 możemy	 tu	 być	 do	 końca	 życia	 –	 odpowiedział
z	uśmiechem,	ca łując	ją	po	włosach.
‒	Może…	Cza sa mi	wyda je	mi	się,	że	 jeśli	znów	stąd	wy ja dę,

po	 powrocie	 za sta nę	w	domu	 złe	 du chy	 z	 przeszłości,	 Paulinę
i	Chloe.	I	że	historia	sprzeda ży	za cznie	się	od	nowa.
Max	pokręcił	energicznie	głową.
‒	Nie,	nie,	nie.	Nic	z	tych	rzeczy!	To	nasz	raj	na	ziemi	i	 jest

on	prawdziwy!	A	jeśli	chodzi	o	twoją	ma cochę	i	przybra ną	sio-
strę,	to	nigdy	już	nie	posta wią	nogi	na	żadnej	na szej	posia dło-
ści.	Nigdy.	Na wet	jeśli	tylko	poja wią	się	na	terenie	Wielkiej	Bry-
ta nii,	 od	 razu	 zosta nę	 o	 tym	 uprzedzony.	Nigdy	więcej	 się	 do
ciebie	nie	zbliżą!
‒	Czyżbyś	na prawdę	miał	 je	pod	nadzorem?	 –	 za pyta ła	 zdu-

miona.
‒	Owszem,	powiedzmy,	że	wolę	ich	pilnować.	Co	więcej,	jeśli

znów	za gną	pa rol	na	ja kiegoś	za możnego,	ale	delikatnego	męż-
czyznę,	 gdziekolwiek	 na	 świecie,	 ich	 cel	 zosta nie	 uprzedzony.
Chyba	że	nie	będą	już	chcia ły	niczyich	pieniędzy…	Zresztą	mają
morze	wła snych.	I	nie	tylko	ze	sprzeda ży	swojej	części	Hau gh-



ton.
Ellen	była	coraz	bardziej	za cieka wiona.
‒	Wiesz	o	nich	wszystko…
‒	Zupeł nym	przypadkiem,	kiedy	zajmowa łem	się	kontraktem,

podszepną łem	 im,	 że	 wokół	 jest	 wiele	 interesują cych,	 chodli-
wych	 nieruchomości.	 Chyba	 za ła pa ły	 i	 mój	 ostatni	 informa tor
donosił	ze	zdziwieniem,	że	za częły	poważnie	 inwestować.	 Jeśli
są	choć	odrobinę	rozsądne,	szybko	się	zorientują,	że	tam,	gdzie
można	szybko	się	wzboga cić,	można	jednocześnie	bardzo	ucier-
pieć	finansowo.	Ryzyko	jest	ryzykiem.	I	powiedzmy	sobie	szcze-
rze:	 jeśli	się	oka że,	że	chociaż	raz	się	przejecha ły,	nie	będę	za
nie	pła kał.
Ellen	za pa trzyła	się	przed	siebie.	Była	tak	blisko	utra ty	swego

ukocha nego	 domu,	 że	 nie	 mia ła	 najmniejszej	 ochoty	 za sta na -
wiać	 się	nad	 losem	kobiet,	 które	 zbiły	 fortunę	najpierw	na	 jej
ojcu,	a	teraz	na	pienią dzach	z	transakcji	z	Ma xem.	W	ogóle	nie
za mierza ła	już	nigdy	poświęcić	im	ani	jednej	myśli.
‒	Przezna czenie	–	westchnęła.
‒	Tak.	Myślę,	że	było	mi	pisa ne,	by	tu	przyjechać.
Rozejrzał	się	z	przyjemnością	po	ich	posia dłości,	po	jeziorze.

Zerknął	w	stronę	domu	i	na	koniec	z	za dowoleniem	sięgnął	po
szampa na	chłodzą cego	się	obok	w	meta lowym	kubeł ku	wy peł -
nionym	po	brzegi	lodem.
‒	Czas	na	dolewkę	–	oznajmił.
Gdy	oba	kieliszki	były	znów	peł ne,	wzniósł	toast.
‒	To	za	nas,	na sze	mał żeństwo,	wspólne	życie,	miłość	 i	uko-

cha ny	dom!	–	powiedział.
‒	 Za	 nas,	 kocha nie,	 i	 za	 ciebie,	 bo	 dzięki	 tobie	 speł niły	 się

moje	wszystkie	ma rzenia	–	za wtórowa ła	mu.
‒	 To	 będzie	 bardzo	 pra cowity,	miodowy	miesiąc	 –	 za uwa żył

na gle.	–	Pozbycie	się	wszelkich	pozosta łości	po	wystroju	wpro-
wa dzonym	przez…	wia domo	kogo	i	przywrócenie	domu	do	ory-
ginalnego	sta nu,	może	nam	za jąć	sporo	cza su.	Dobrze,	że	 tyle
mebli	ura towa ło	się	na	strychu.
‒	Niestety	będziemy	musieli	pewne	rzeczy	dokupić,	na	przy-

kład	za słony.
‒	Wybierzemy	je	ra zem.	Czy	mówiłem	ci	już,	że	mam	bzika	na



punkcie	kropek?
‒	Kropek?	–	 za śmia ła	 się	 z	niedowierza niem.	 –	Ale	 to	chyba

tylko	do	pokoju	dziecinnego?
Popa trzył	na	nią	z	na głym	za interesowa niem.
‒	Chcesz	mi	dać	coś	do	zrozumienia?
‒	Nie…	‒	przyzna ła	ze	śmiechem	–	ale	może…	za	rok	o	tej	sa -

mej	porze?	Wola ła bym	dać	czas	dyrektorce	na	 zna lezienie	po-
rządnego	za stępstwa.	Za wsze	była	mi	przychylna.
‒	To	ty	na prawdę	za mierzasz	da lej	uczyć?
‒	Oczywiście!	Przecież	nie	będę	wyłącznie	leniwą	żoną	boga -

cza?	Poza	 tym…	 jeśli	 przesta nę	uczyć	WF,	 ogólnie	 się	 rozleni-
wię,	stra cę	formę,	roztyję	się…	A	wtedy	przesta niesz	mnie	ko-
chać!	I	co?
Max	 jęknął	 z	 rezygna cją	 i	 odsta wił	 kieliszek.	Potem	 jej	 rów-

nież	za brał	szampa na	i	za częli	się	obejmować.
‒	Moja	bogini,	moja	 lwico,	możesz	przemienić	się	w	otyłego

hipopota ma,	a	 ja	 i	 tak	będę	cię	kochał	najbardziej	na	świecie.
Każdy	 dodatkowy	 kilogram	 też.	 Czy	 zrozumiesz	 na reszcie,	 że
kocham	ciebie,	nie	tylko	twoje	zewnętrze?	I	do	dia bła	z	tym	wy-
glą dem	i	wagą!
‒	Och,	Max,	Max…
Jej	głos	podejrza nie	się	za ła mał,	a	oczy	za szkliły.	Ja kim	cudem

spotka ło	ją	błogosła wieństwo	w	posta ci	odwza jemnionej	miłości
tak	wspa nia łego	człowieka?
Który	wła śnie	 znów	za czął	 ją	przytulać	 i	na miętnie	ca łować.

Coraz	 bardziej	 i	 bardziej	 na miętnie.	 Aż	 położyli	 się	 delikatnie
na	ka miennym	progu,	za la ni	niesa mowitym	świa tłem	znika ją ce-
go	za	horyzontem	słońca.	Byli	cał kowicie	sami.	Nie	musieli	ha -
mować	pożą da nia.	Na wet	nie	potra fili.	 Tak	wyjątkowo	ognista
połą czyła	ich	więź.
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